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Werdykt przysięgłych to dzwon alarmowy
Reakcja lewicy PPSowej i na- 

prawiackiej po incydencie waweis 
kim . oraz wyrok ławy przysięg -  
łych jednogłośnie uniewinniający 
Doboszyńskiego. oto jag awa strza 
ły jeden po drugim oddane, echa 
iNalki jaka rozdziera samą podsta 
wę naszego życ.a państwowego. 
Czy Doboszyński byłby również 
uwolniony gdyby Dył ograniczył 
się do niszczenia sklepów żydow-  
skich, gdyby nie był zdemolował 
imeszkania starosty ani rozbioił po 
iterunku? Oto wstrząsające pyta­
ne, które narzuca się Każdemu kto 
czytał uważnie zeznania głównego  
przywódcy napadu, oraz jego ob -  
bronców 

Krok Doboszyńskiego był w je­

go własnych oczach i w  oczach je 
go ludzi przedewszystkiem rea -  
keją, demonstracją wobec systemu 
który propagował lub tolerował 
organizacje folksfrontu przeciw  
organizacjom narodowym. Moment 
ten Dył nader silnie przez obronę 

I podkreślany. Być może że ława  
przysięgłych składała się z samych 
narodowców, którzy byliby tak 
czy inaczej odpowiedzieli Nie. W y  
padek ten jednak jest mało praw 
dopodobny.Przysięgli przy wszyst  
kich swoich wadach i zaletach ma 
ją jedną pewną cechę charakterys 
tyczną.Są autentycznym przekro - 
jem przeciętnego szarego cztowie- 
ka.Przekrój to bardziej wierny jak 
Sejm, stokroć bardziej głęboki jak

jwiec. Czy taki przekrój jest czy 
: r ie, w stanie dobrze sądzić ludzi, 
to rzecz catkiem inna, tc rzecz pra 
v,na Nie ma większego nieporozu 
mienia jak z okazji tego wyroku 
cieszyć się lub martwić, że „sys­
tem przysięgłych nie zdał egzami-  
nu“. Punkt ciężkości wyroku kra­
kowskiego jest nie prawny, ale po 

( lityczny, jak politycznym był pro­
ces Ława luozi szarych przyznała 
rację człowiekowi który „manu 
iorte“ dokonał aktu przeciw temu 
co jest najbardziej podstawowym  
węgłem państwa, przeciw porzad 
kowi puDlicznemu. Aby to zrobić, 
ława przysięgłych, ława ludzj sza­
rych musiała podzielić główną nić 
jego wywodów7, uznać stan groźny

|i uznać możliwość i potrzebnosć

I ,,demonstra.cji“.
Reakcja antyklerykalna przeciw  

ncydentowi wawelskiemu odsłoni­
ła nam silę i prężność propagandy  
imprawia.ckiej. Oczywiście nie mo 
wiiny tu o stanowisku kół wojsko­
wych czy Iegjonowych, czy OZN, 
których protesty były pełne poczu 
cia odpowiedzialności. Mówimy o 
niezliczonych wyskokach rożnych 
wieców z Psiej Wólki, które su - 
rniennie i często dosłownie rozsyła 
ła w świat nasza oficjalna agencja, 
ta sama która nie znalazła miejsca 
na list ks arcybiskupa Sapiehy. 
Rówmież stanowisko Rudja trzeba 
nazwać niewłaściwem. Być może, 
że właśnie ta zdolność chowania

się komórek naprawy czy antykle- 
rykalizmu pod pióra państwowe, 
zdolność, używania i nadużywania 
aparatu państwowego była tą kro 
plą w  morzu, która przeważyła na 
zdaniu sędziów przysięgłych. —  
Rzeczywiście protest w duszy nie 
jednego może dojść dn granic bun 
tu.Oto Polska jest krajem nietylko 
przeważnie katolickim, ale prawie 
wyłącznie katolickim. Co więcej, 
katolicyzm polski jest żywy, zwią  
zek z duchowieństwem silny, przy 
wiązanie do tradycji ogromne. I mi 
mo to w7szystko, z powodu fatalne 
go inrydenugnad którym cała Pol 
ska katolicka wyraziła ubolewanie, 
nagle, jak za dotknięciem laski 
Mojżesza zaczynają spadać jak

gromy z jasnego nieba różn e d z iw  
ne stwory antyrelignne, Nie tylko 
nikt nic nie robi aby powstrzymać  
to szaleństwo, ale nawet w ie le  
przemawia za tern że pewme sfery 
akcję tą poięgują, chociaż poięgo  
w7anie tej akcji może i musi dopro 
wadzić w prostej drodze do sto -  
czenia się po tej tragicznej drodze 
na której znalazła s ę Hiszpanja.

Werdykt ław7y przysięgłych to  
groźne, bardzo gr.oźne memento. 
Fakt, że 12 ludzi dobranych drogą 
losowania przypaaKiem, chce uwol 
nić Doboszyńskiego od najlżejszej 
cnoćby kary, to nic innego jak ob 
jaw kompletnego rozkładu morai-

(Dalszy ciąg na str. 2-e])

S S ^ K ; " S K r ó l  Karol 1! szefem pułku polskiej płethoty
LONDYN Pat. D zisiejsze positdze- 

lie  podkom tetu m e in te^ eu c ji, na kto 
rem omawiany ma być projekt angiels 
ro-franenski w ypełnienia luk w kontro 
i  morskiej powscatycn wskutek w y - 
w iania  się N iem iec i W łocn,przez flo  
ly francuską i brytyjską, wywołuj< w  
lołacł7 dyplom atycznie!* silne zaintere 
iowanic srało się bowiem jasne, zwła- 
fcscza po wczorajszym artysu le Gaydy 
ir „Giornak- d* Italia* , że Niemcy i  
RT1 ochy zgłoszą zastrzeżenia  

Jakiego rodzaju objekcje przedsta - 
riciele tyołr dwóch mocarstw agłenzą

naiozie pozostaje tajemnicą. W  Łon - 
dynie jednak pizypuszoza się, iż  zażą­
dają oni, aby Francja i W. nrytan ia  
przyznały gen. Franco międzyuarodu - 
we prawa strony wojującej.

U dzielenie tycn praw gen. Franco 
przez W . Brytanję, a  zw łaszcza przez 
Francję wydaje się wątpliwe i dlatego 
w razie wysunięcia przez N iem cy i W io 
chy tego rodzaju zastrzeżenia sprawa 
załatwienia kontroli morskiej napotkać 
może jeszcze na bardzo poważne trud­
ności.

Uroczystość n  Biedrusku m  tHt ^ ł y  między dwiema armiaim

Nowy gabinet Katalonii
Gdy Franco zwycięża, cni rot?Ią cries lenta

B a -Ru ELu NA. Pat. Prezydent, Com 
panys zakomuniKOwał wieczorem pra 
de skład nowego gabinetu kataloń - 
•kiego, który jest następujący: 

Finanse —  Tarradellas, oświata —  
Pisunjer, sprawy wewnętrzne Łrert—  
fszystcy  trzej należą d i  katalońskiej 
ew .cy republikańskiej, sprawiedliwość 
— Vidieiia praca i roboty publiczne

— Comorera, zaopatrywanie — Serra 
Pam .es —  wszyscy socjaliści, zdrowia

i opieki społecznej —  A lfonso, gospo 
d a rs tw a  —  Esgleas, u rzędy  publiczne
—  Obver w szyscy z narodowej konfe­
deracji pracy, rolnictwa—  Calvet (Zw, 
Dzierżawców) i m inister bez teki Gim 
pera, dyrektor uniwersytetu w  Barce 
łonie członek akcji katalońskiej.

OKrucleftstwSi czsrwunycb
n»«ł J«ń?droi

RZYM P at. A gencja S tefau i komu 
likuie;

Jeden & iegjoniŁtów włoskich, ranny 
W bitw ie pod Guadalajara, nazwiskiem  
□anta. znajdujący się obecnie w  szpi 
’aiu w  Oaserte pod Neapolem, oświad  
izyi, ze jeńcy włoscy, którzy po zacie 
rłej walce dostali się do niewoli, byli 
:orturowan* przez wojska rządowe.

W vrywano im paznokcie, bito do 
krwi, zaś legjoniśuie Canta wypalono 
na czole rozpalonem zelazem emblemat 
sierpa i miota, następnie jeńców przy  
wiązano do drzew zaś milicjanci rzą 
dowi rzucali w  men nożami, raniąc 
wielu jeńców.

Niespodziewane uderzenie plutonu 
włoskiego w yzwoliło jeńców.

Snwiety (h u otfwrór ć uwaęę ud tFroru
w ęr n o  da ą na mandżurskie wyspy
TuK IO . Pat. Prasa japońska oma 

ńia obszernie ostatnie incydenty na 
rzece Amur, mianowicie zajęcie przez 
•owiety kilku wysepek na tej rzece.

D zienniki .doszukują się motywów te 
10 rodzaju postępowania Moskwy.

Dziennik „Asahi Shimbun*1 pisze, że 
Sowiety czynią tak ryzykowne posu­
nięcia na dalekim wschodzie, żeby od 
wrócić uwagę społeczeństwa raczej w 
tym kierunku, a oderwać ją od z? gad 
p.ień wewnętrznych, przedewszystkiem  
od ostatniej gwałtownej „czystki “  w 
szeregach czerwonej armji I partji ko 
munistycznej. Ma to jednocześnie wy 
kazać, że szerząca się w czerwonej

stacjonowanych na dalekim wschodzie.
Uo do innych ewentualnych moty - 

wów, prasa japońska przypuszcza, że 
i sow iety pragną wznowić obrady spe­

cjalnej sowiecko mandżurskiej komisji 
to SDraw wodnych, która niedawno ob 

! radowała w  Błagowieszczensku bez re 
| zultatów. źródła japońskie donoszą, 

że oddziały sowieckie fortyfiknją gorą 
czkowo zajęte ostatnio w yspy Sennufa  
i ,.Bolszoj“  ua Amurze

Kanonierki sowieckie są skoncen - 
D-owane dokoła wysp Rząd mandziirs 
ki w oczekiwaniu odpowiedzi na swój 
psotest z dnia 21 bm. powstrzymuje 
sie od wszelkiej czynnej kontrakcji

1 BIFDRUSK. W  oczekiwaniu na 
pi zyjazd J. K. M. i J. K. W. Ks. Mi­
c h la , Biedrusk przyoral odświętną  
szatę.

Wzdłuż krętej szosy wśród lasów, 
wiodącej" na poligon, wkmieją ma­
szty, z których powiewają fiagi o bar 
wach narodowych rumuńskich i pol­
skich. Pogoda piękna. Wzdłuż drogi 
gromaazą się liczne zastępy miejsco­
wej ludności.

ĆWICZENIA NA POLIGONIE

Ćwiczenia w oiskow e w całej peł­
ni. Słychać głośne odgłosy strzałów  a r­
matnich, głuchy tu rao i karabinów  m a­
szynow ych i potężny w arkot motorów  
sam olotów, które co chwila przelatują 
na terenie ćwiczeń. Piękna pogoda 
trw a w  dalszym ciągu

W obozie w Biedrusku wzorowy po­
rządek utrzymuje żandarmerja.

TEREN BOMBARDOWANY

Po zakończeniu ćwiczeń w ojsko­
wych na poligonie w Biedrusku. T  K. 
M. K/ól Karoi 2-gi udał sie na teren 
bom bardow any przez samoloty i o  - 
strzeliwany przez artyleiję.

Okazało się, że wyniki bomhardo. 
wania były bardzo skuteczne. Na 36 
bomb zrzuconych przez samoloty, 32 
trafiły do celu, niszcząc 5 dział spo­
śród znajdujących się na tym oacin- 
ku ośmiu.

NA 7AMECZKU

O godz. 10 m. 10 J. K M. Król 
Karoi II, w  towarzystwie J. K. W. Ks 
Micnafa, Marszałka Śmigłego - Ry­
dza powrócił z terenu ćwiczeń wojsko­
wych i udał się do zameczku w obo­
zie w  Biedrusku. Zameczek ten, to let­
nia rezydencja dowódcy okręgu Korpu 
su poznańskiego.

APARTAMENTY KRÓLA

Apartamenty królewskie micszcz: 
się na parterze. W saloniku mebłe 
stylowe obite są czerwonym materja-

Iłem. W wielkim sakrnie moc kwiatów, 
na ścianie wisi obraz przedstawiaiary 
moment wzięcia przez powstańców  
wielkopolskich do niewoli oddziału nie­
mieckiego. Z salonu wyjście na taras.

POLSKI MUNDUR KRol.A

W trzecim pokoju znajduje sie obie­
ralnia królewska, a w  niej na stvlowent 
krześle leży mundur pułkownika wojsk 
roRkich, w  którytn ). K. M. wystąfii

Iw  czasie defilady.
Na tapczanie przykrytym polskim 

kilimem leżą srebrne ostrogi, oficerska 
torba i pistolet. W szvstko to wykona­
ne w Polsce z materja*ów polskich. 
Atun-du! J. K. Al. i peleryna nszide zo-

I stały z polskich materiałów przez na­
dwornego krawca królewskiego, w e­
dług wzorów przesłanych do Bukare­

sztu. Czapka i hełm w ykonane zosta ­
ły w Polsce.

Na m unaurze w idnieją kolejne trzy 
orr ery w ojenne: rum uiuki krzyż M*- 
c łv ła  W alecznego, krzyż Virtuti Milita ■ 
ri oraz rum uński Kr/.yz w ojenny lotni­
czy. Pozatem  gw iazda orderu Orła 
Białego i Korony Rumuńskiej. Na na- 
ram-ennikach haftow ana cyfra królew ­
ska. Cyfrę kroicw sną noszs oa  aziś 
na nara.n tnnikach wszyscy cfice.owH 
i strzelcy 57 p. p. Cyfra królewska 
widnieje również na czaprakach.

KRÓL KAROL PRZED FRONTEM 
57 P. P.

W czasie gdy Król przebyw ał na 
zameczku, puik w raz z oddziałami bro­
ni tow arzyszącej ustaw ia się w szyku, 
rozw iniętym  w kiiku rzutach. T rybu 
ny wypełnione szczelnie oficerami 
wozystuich rodzajów  btoui, pizedsta- 
wicieiami m iejscowego społeczeństwa 
oraz liczną publicznością,

Następuje uroczysta chwila p rzy­
bycia Króla. O rkiestra gra  rum uński 
hymn narodow y, puik prezentuje 
broń.

Publiczność wznosi okrzyki na cześć 
J. K. M. i obrzuca kw iatam i sam ochód, 
którym Kiól jedzie w  tow arzystw ie 
M arszałka śm igłego - Rydza.

W następnym  sam ochodzie jedzie 
Wielki W ojew oda Ks Michał z inspek­
torem  Armji gen. Faorycym , w dal­
szych sam ochodach jadą min. Beck, 
min. gen. Glatz, szef sz ta b u , głów ne­
go Stachiewicz, św ita królewska i in.

Pułk w yglada wspaniale zarów no 
pod w zględem prezentacji, jak i w y­
szkolenia.

RAPORT

Do w ysiadającego z sam ochodu Kró 
la podchodzi dow odca pułku, trzykrot 
nie salutuje szablą i składa raport:

„W asza Królewska Mość, pułkow ­
nik Grodzicki melduje posłusznie 57 
pufk piechoty do przeglądu**. Równo- 
ci^anie uow ódca pnłku podaje stan 
oficerów, podoficerów i strzelców.

Po odebraniu rap< rtu  J. K. M. Król 
Karol przechodzi przed frontem pułku, 
następnie pow raca przed jego środek. 
O rkiestra przestaje grać. Król w ita się 
z pułkiem, mówiąc głośno po polsku 
, czołem żołnierze**, na co pułk odpo­
wiada „czołem W asza Królewska 
Mość“.

ORĘDZIE P. PREZYDENTA

N astępnie Marszałek Śmigły - R ' dz 
odczytuje przed frontem pułku orędzie 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o 
nadaniu Królowi szefostw a 57 p. p. 
poczem wręcza ten dokum ent Królowi. 
W  tym uroczystym  momencie wojsko 
prezentuje broń, o rkiestra g ra  hy irn  
polski.

PRZEMÓWIENIE PUŁKOWNIKA

Po odegraniu hymnu dow ódca puł 
ku w ydaje rozkaz „ao nogi broń", po­
zostaw iając pułk w poataw ie na „ba­
czność", sam  zas podcfujdzi d o  Króla 
na  odiegrość Kilku kre rów, salutuje, 
poczem  wyglakza przem ówienie, k tó ­
re zakończył okrzykiem na cześć 
Króla.

Okrzyk ten pułk pcacnw ycił 3-krot 
nie, prezentując broń, poczem orkie­
stra  g ra  marsza pułkow ego, a następ­
nie hymn rumunsni.

DEKORACJA SZTANDARU

Następuje uroczystość dekoracji 
sztandaru pułku przez Króla Karola II. 
Poczet sztandarow y w ystępuje p, zed 
środek pułku, frontem do Króla przy 
biciu we; oh. Dowódca pułku staje na 
praw ym  skrzydle pocztu. A d v  ant 
króla p’k. Filtti czyta następujące o rę ­
dzie KroiewsKie:

„My Karol II z Bożej laski i woli 
narodu, Król Rurnunji wszystkim obec­
nym i przyszłym  pokoleniom.

Nadajem y 57 pułkowi piechoty pol­
skiej order Micnała W alecznego 3 kla­
sy za waleczność, okazana w bitwach, 
i za braw urę tego pułku w krw awych 
bojach pod W arszaw ą i wreszcie w 
pościgu za nieprzyjacielem w czasie do 
18 października 1920 t- to jest do dnia 
zawieszema broni, na dowód czego do­
ręczam y mu ten dyplom, podpisany 
przez nas i opatrzony naszą królewską 
pieczęcią".

Pułk prezentuje broń. Orkiestra 
g ra  hymn rumuński. Król dekoruje 
sztandar w ojennym  orderem rum uńskim  
Michała W alecznego. Po  dekoracji 
pułk manifestuje na cześć sw otego sze­
fa w znosząc grom kie okrzyku Rów­
nież znajdujący się na trybunach w zro  
szą okrzyki „Niecił żyje".

Samochód królewski dzieci obrzu­
cają kw iatam i, Król serdecznie uśm ie­
cha się. Następnie Król w  tow arzy­
stw ie m arszałka Śmigłego - Rydza od­
jeżdża do zameczku. Pułk przygoto­
w uje się do defilady.

DEFILADA

O godz. 12 min. 15 J. K M. udał 
się w  tow arzystw ie Alarszałka Śm ig­
łego - Ryd7.a na defiladę, k tóra się od­
była w tern miejscu, gdzie p o trz e 7’ 
n :o J. K. M. otrzym ał szefostw o 57 
p. p.

| ]. K. Al. w*vany iest w  mundur
pułkow w ka w o‘rk poSśkjeh, jwzenwa- 
nv wielka w stęga orderu Orła Białeno, 
Na p ‘ers:acb widn;o’a 3 w 7'*rn-> orde. 
rv. w śród nlcn „Virtufi Mihtari". Na 

K^ol ma hełm stalow y.
Gdv 1 K M. w mundurze pułkow ­

nika p r/o ieżd ia  wzdłuż trybun, niczli- 
e-»on“ tłum y nuWże-appści w znoszą en. 
t«ztastyc*»» okrzyki na cześć szefa ho 
norow ego 57 p. p

Jntzo tyorw sry maszertde 57 p. o. 
Kii. Króla Karola R-go. Prow adzi go 

! dowódca, pułku pułk, dypl. Grodzki. —

tP u łk  m aszeruje w  Szyku rozwiniętym 
| ko.npanjam i. Najpierw idą kom pcjijt 

strzelców, dalej oddziały cykpstow, ka 
rapinow  m aszynowych, wreszcie broń 
tow arzysząca. Oficerowie i strzelcy 
< rui ją  na  naiam iem iłkath  cyfrę króle w 
ska

k r o l  s a l u t u j e  p o  p o l s k u ,
podnosząc dw a palce do hełmu. Z w ra­
ca to  pow szechną uw agę

Po 57 p. p. m aszerują ja le j pułki 
piechoty, które brały udział w ćwiczę- 
niacłi ne poligonie. W szyscy są w 
m undurach polowych i hełmacb Na 
sztandarach widnieją odznant „V inutl 
Militari", Mimo, że oddziały od 3 ra­
no orały u dział w forsownych ćwicze­
niach, ich w spaniała postaw a w yw ołu­
je burzę oklasków na trubunach. 2 try 
nun padają  pod nogi żołmerzy bukiety 
kw iatów . Dalej postępują Karamny 
maszynowe.

Po cnwili odzyw ają się dźwięki Wra- 
kowóaka. Ukazują się sylwetki koni, to 
defiluje kłusem a ,ty lerja  lekka i ciężka. 
Po chwili defiluje broń pancerna, na p r  
czątku mate czołgi, nalej ciężkie.

Zajeżdżają galopem prowadzone 
przez płk. Aorahama oddziały kaw a- 
lerji, % w iec szkoła podchorążych k a  
walerji, a dalej pułki kawalerii. Zno­
w u burza oklasków i raz po raz poda­
ją  okrzyki „niech żyją”

Jako ostatnia defiluje cwałem arty ­
leria konna. Dudni ziemia dział nie 
w idać, tylko tumany kurzu.

ŚNIADANIE W  KASYNIE

Przed śniadaniem w kasynie nastę- 
puje przedstaw ienie Jego Królewskiej 
Mości Oficerów pułau. Dowiidca płk. 
Grodzki m elduje: „W asta  Królewska 
Mość, przedstaw iam  posłusznie korpus 
oficerski pułku W aszej Królewskiej Al o 
ści“. Przy każdym  oficerze dow ódca 
pufku podaje kolejno stopień i nazwi­
sko danego oficera

Pc przedstaw ieniu oficerów, dowód 
ca o k. poznańskiego gen Knoll-'', w - 
nacki przedstaw ia J. K M. ober j£ 
dow ódców większych jednostek, 
czem w tow arzystw ie dowódcy rn^
57 b. p. zaprasza K ióla na śniade 
w ydane orzez Icornus oficerski pułk 

Na śniadan>u tern s*ołv ustaw io 
bvłv w oodkow ę Po praw ej s;-onif 
-Jc.go K iólewskiei Mości zasiadł mim- 
s+er Beck w  mundurze rmńtoy.rrka ai 
feterii, oo łewei — minister snraw  v 7oj- 
gkowych gen. Kasprzycki. Naorze^łw- 
ko Króla siedział M arszałek Śmigł-7 - 
P»7dz. ma>?c oo prawe! stronie Ks. 
MihftaZa. po lewej m arszałka dworu 
U rdarianu.
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J M.: KRAKÓW  PO W AW ELS  
KIM  INCYDENCIE

sfr 5 e»
W  CHAFKIEW ICZ: JESZCZE O 
SYTU AC JI TEATRU W  W IL N II



o  Ł O W O ■Wtorek, 29 czerwca ajcri ».

atr Muwzny „LU TN IA ", j > p m »  „B A M K  CYGAŃSKI" i 8 «  m b „PTASZłHK z TYRULU".
P O W I E D Ź :  w piątek 2-go lipca P R  EM  J E  R A  „ D  Z  W  3  N Y  z  C O K  N £  V I L L E “ .

Lo t k i

IE D Y SK R E T N E  PY T A N IE  WOJ 
'OWEGO ATTACHE W ŁObK IEJ  

AM BA SA D Y

czasie p rzy jęc ia  am erykańskiego 
a sado ra  w  jego  now ej siedzibie w 

.eu R aczyńskich  w ojskow y a ttach e  
oski zą<lał sow ieckiem u anm asadoio  

n ied y sk re tn e  p y ta n ie : „Czy P an
'ie sądzi P an ie  A m basadorze, że jeże 

w ypadki w R osji będą rozw ijać się 
tem  tem pie co obecnie, lo w końcu 

zabrakn ie  w a rm ji sow ieckiej geiiera 
łów i będą  ty lko  żołnierze?'* A m basa 
d o r sow iecki zrobił się koloru  tru sk aw  

i odpow iedz ia ł: „T ak  nie będziemy 
ieli generałów , ale za  to pozbędziem y 
ę zdrajców** B iedna ta  R osja. Za cza 

sów carskich za zdrajców  uchodzili 
generałow ie z daw nych rodzin niem iec 
k ich , za czasów  sow ieckich zo sta ją  
:d ra jcam i generałow ie pochodzenia 
dzennie rosyjskiego.

R EPR ESJE  WOBEC „CZASU"

u mm r a i  przesz
Gróźb* strajków nie oddalona

PARYŻ. P at. Tydzień bieżący bę - j n /m i, podjęli\kamipai,ję będącą bardzo 
dzie w ielkim  politycznym  tygod n iem ; n ie na rękę prem ierow i Chautemps.ja

t f
Pierwsza k o n fisk a ta  „Czasu** n a s tą  

i. J a  za a r ty k u ł w spraw ie za ta rg u  mię 
u lży  K s. M etropo litą  S ap iehą  a rządem  
D ruga k o n fisk a ta  polegnał n a  zajęciu  
eałego n ak ładu  bez podan ia  przyczyni. 
W obec nie w yjaśnienia sy tu ac ji num er 
„C z^ su "  na niedzielę n ie w yszedł. Moż 
aa" jed n ak  przypuszczać, że ten  niezro 
zum iały s tan  rzeczy, k tó ry  w yw ołał w 
pewnych kołach uzasadnione zdziw ię - 
nie a w  innych , ja k  np . t.zw . lewicy 
reakcy jnej w yraźne odznaki zadow ole­
nia, u legnie w końcu zm ianie. Podo  - 
bno rów nież cofn ięto  „C/asowi* * za - 
p roszen ia  n a  uroczystości p rzy jm ow a­
n ia  K ró la  K aro la  w W arszaw ie.

PO SEŁ, RZĄD  I  M A SO M .

P y ta ł się poseł up rzejm ie  
rządu w S ejm ie:
„ —  Czy m am  rac ję  
w nosząc in te rp e lac ję , 
że w leśnej s trażn icy  
na W aw elskiej u licy  
rząd zą  M A S O N I” ! ^
P y tam  s ię : czy O N I
nap raw dę  ju ż  w szędzie 
na urzędzie
obsadzili „ g ó r y  *
przez  oboe ag en tu ry ? !

N a  to  m u pocichn rzek .de  
w ła d z a :
„—  O!... P an  bekn ie!!!....
Pan  przeszkadza  
P a n ie !
Odpowiedź, na  pańsk ie  py tan ie  
n ic  nikom u n ie  pomoże, 
a zaszkodzić może 
srodze,
gdy  pow ikła trochę  wodze. —  “  

Lis.

Paryża. N a pierwszy plan t.ysunęiy  
się trzy  zagadnienia. Mianowicie:

1) podjęta przez ministrów i  depu­
towanych socjalistycznych kampanja 
przeciwko senatowi zapowiadająca 
zdecydowaną walkę, o ograniczenia  
praw senatu,

2) zapowiedziany na sobotę strajk  
hotelarzy,

3) przedstawienie się  nowego rządu 
cha izbom ustawodawczym, ora* ogło­
szenie nowego programu polityki finan  
sowej rządu. Z tych trzech zagajn ień  
zarówno Kampanja przeciwko senato - 
wi. jak i sprawa strajku hotelarskiego  
nie są brane przez prasę i  przez kora 
polityczne zbyt tragicznie.

Co do senatu, to  kam panię przeciw  
ko niemu bardzo ostro prowadzi ty i 
ko lew ica frontu ludowego.

Kuła radykalne wyraźnie się od tej 
kampanji odcinają.

ko senatorowi, i.
Sprawa

ST R A JK U  W H O TELA CH  1 R ESTA  
URAGJAOH

która w ywołuje peswr e zdenerwowa 
nie w Paryżu, według \pgoinego przeko 
nania będzie m usiała \z a a le ź ć  jakieś 
rozwiązanie przed sobotią, na który to  
dzień lokaut został w yznaczony. K up­
cy całego przem ysłu /spożywczego, 
chcąc zademonstrować solidarność z  ho 
telarrami i  restauratorami, ogłosili ró 
wnież jeanndriowe protestacyjne zam­
knięcie swych sklepów.

Najważniejszym  jednak problemem  
chw ili bieżącej jest

SPR A W A  PROGRAMU F IN A N S O ­
WEGO

M inister finansów , który przybył

trzym ał m inistra i  jego głównych  
współpracowników u siebie na śniada 
niu, by móc ukończyć jaknaj szybciej 
prace n a i  głównym ustępe.m deklara 
cji rządowej.

Oświadczenia które min ijonnet w  
czasie swej podróży udzielił przez ra 
djctelefon z okrętu, oraz po wylądo 
waniu w Cneroourgu w yw ołały naogół 
w  Paryżu w rażenie dodatnie. Szczegół 
nie prnsa opozycyjna i  opozycyjne ko 
ła  polityczne choć ustosunkowują się  
pow ściągliw ie wobec nowego rząau, 
nie atakują jeszcze odcinka finansuwe 
go i zapowiadają, że nuwy rząd będzie 
można osądzić po jego czynach, & nie  
zapowiedziach.

Wrogi papier do za­
wijania

MOSKWA. Pat. „Izwiestja'* u s­
karżają się, że w Batajsku na Uk­
rainie sklepy spożyw cze zawijają  
produkty w  portrety „w zgai dzone- 
g o  w roga ludu Zinowjewa**, oraz 
w portrety innych „nikczemnych 
w rogów  ludu“ i w  w ydaw nictw a z  
artykułami ,agenta gestapo Troc - 
kiego**.

Puzatem inna kontrrewolucyjna J 
literatura dawno wycofana z ob ie- T C | . P f  n  J |  y  w  
gu używ ana jest jako papier do za |  b L k  l i b  S \ 1*1  I  
wijania. Organ oficjalny w idzi w  
tem nie zw ykły brait papieru do 
zawijania lecz rękę w roga i aoma 
ga się  skrupulatnego śledztwa.

wiosna i lało naj­
lepsza '□ora 
kurod: (tamowe jj 
woda mi m i ne- 
r a tnemi  KAR­
P I Ń S K I E G O

NIEMA SZ NIC PRZYJEMNIEJ­
SZEGO DLA OKA JAK DOM  

UKWIECONY!

Prasa prawicowa i koła prawicowe wczoraj w południe z Am eiylki do Pa  
wygrywają sprawę tej kampanji socja ryja, już w  pouiągu, który z CLerbOar 
listyczno - k Dmunistycznej r iczej ty) ga w iózł g0 do Paryża, odbywał nara 
ko propagandowo, przedstawiając ją I z w yższym i urzędnikam i m inister-
jako

Urtszlkfat aresztowany
MOSKWA. Pat. W  M oskwie od | ZSRR i kandydata na członka CK- 

kilku dni krążą pogłoski o  areszto l partji. 
waniu Unszlichta czk>i.ka Ciku‘u  ̂ — -------- ;—

w a l k ę  w e w n ę t r z n a  f r o n t u  
LUDOWEGO

i wskazując, że ministrowie stanu  
Blałn i Faure oraz m .m ster poczty I,e 
bas, którzy są równocześnie deputow*

stwa skarbu, a następnie prosto z 
d worca udar się dc prerydjnm  rady m1 
nistrów, gdzie rozpoczął nieprzerwane 
narady z premjerem.

N aw et uświęcona w  Ba ryżu pora 
śniadaniowa nie w ywołała przerwy w  
tych obiadach, poniew aż pTem jei za-

Roczne Kursy Handlowe
M. P rz e w ło c k ie ]  

w  w  m u  u l .  M l e i i # w ‘* ; i «  1 2  5 , 
W ł l i m  o b e l m a i e  I z i e ł  h s t t d l o w y  
k m  ■ d m i ! i l s t r >c y j n y .  Z i p i i y  w 
n a ceU r  l ów c Jriconie w
f « d z .  4 — 6 . ( O t a b y  g m * » i e

Szileńay hałas bezbożnictwa trwa
ŁÓDŹ. Pat. Odbył się zwołany przez < n ia uczuć całego narodu polskiego.

sfederowane Źwiązki Obrońców Ojczyz 
n y w ielki w iec protestacyjny przeciw­
ko sam owoli ks. M etropolity Kraków  
skiego. N a wiecu było obecnych około 
3.000 ludzi.

Jeden t  mówców adwokat Bolesi iw 
Fiohna wskazał, że warcholstwo sob.e 
panów i magnatów było jedną a zasad  
r_iczych przyczyn upadku Polski. „Żą 
damy nie papierowych protestów*'— oś 
w iadcza mówca —  „ale marszu w  or­
dynku na W awel, by tam  naieszcte wo 
la  polskiego narodu zapanoy a la" . Mó 
wca zapytuje, k iedy nareszcie zostanie 
odebrane k3. M etropolicie obywatelst 
wo honorowe Krakowa.

Żebrani przyjęli jednom yślnie pro - 
test, zawierający m. in. i astępi ą c e  
żądania:

Odebrania W awelu spod władzy bis 
kupów krakowskich i przejęcia przez 
naród,

Od woła:'ia biskupa Sapiehy z jego  
stanowiska, jako buntownika i warcho 

| ła
i Odpowiedniego ukarania biskupa za 
, bezczelność cpit rania się woli Preay- 
j denta R zeczypospolitej i prowokowa

Jak ustnąi oskarżenia mładyrh ?
K oniec roku  szkolnego nasuw a zwy 

tle w iele re flck sy j. J a  będę lekarzem, 
ja adw okatem , j a  m alarzem , p ad a ją  
iłowa m aturzystów . N a herba tce  u  p. 
£. toczyła się w łaśn ie  ożyw iona dysku  
sja. „W  tym  roku  zdaję  o sta tn ie  eg-

Poddania rew izji kunkordatu z Wa 
tykanem  przez Sejm  i SeDat.

N a zaKończeme rezolucja "twierdza, 
że w  Polsce obowiązywać może tylko i  
w yłącznie w ładca polska i  prawa pol­
sk ie" .
Po przyjęciu rezolucji zgromadzeni u 

czcili pamięć M arszałka Piłsudskiego  
5-minutową ciszą oraz wzn.Jśii okrz.y 
ki na cześć Prezydenta RP., marszał­
ka śm igłego Rydza i  premjcra Skład  
kowskiego.

WOBEC N a P A D óW  N A  K S. ME­
TROPOLITĘ

W  niedzielę, dnia 27 czerwca, w  go 
dżinach wieczornych odbyło się w  sali 
A postolstw a M odlitwy przy ulicy K o­
pernika 26 zebianie członków tegoż 
Stowarzyszenia, na którem ks- Dyrek­
tor prof Franciszek K w iatkow ski T.
J. zaznajom ił zebranych z  niedopusz­
czalnemu atak? mi rozmaitych ludzi i 
organizacyj na K sięcia M etropolitę S a , się W poniedziałek r a r z  t< nisowy W ę-

Spółka Akcyjna do Eksploatacji 
Państw ow ego  

Monopolu Zapałczanego w Palsce
podajje do wiadomości:

Od dt>ia 1 lip c a  b . r. ceny zapałek zostają o b n i ż o n e  

o 20 proc., a zatem  w  d e ta lu  podełko zapałek zam iast 

10 gr. sprzedaw ane będzie p o  g r . 8, a pudełko zapałek  

t. zw . „kresowych* zaniia*t gr. 5 , będzie s p r z e d a w a n e

po fjr. d

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Polska bijk Węgry 4:2
w maci u tenisowym o puhar 

środkowej Euiopy
LWÓW. We Lwowie zakończył przedstawia się: 3:6, 4:6, 6 .4 , 7:5, 6:3

piehę, poczem uchwalono następującą 
deklarację:

Jako katolicy i  Polacy bolejem y głę 
buko nad znanem nieporozumien em, 
jakie zaszło m iędzy naszym 1-ząaem a 
naszym ukncha.iym Księciem Metropo 
litą.

Ponieważ nie są nam znane w szyst­
kie zakulisowe mom enty tego za jid a , 
trudno nam wchodzić w  ocenę tej spra 
wy. Zresztą nia jesteśm y do tego pcwo 
łan i D latego pozostawiam y ją rzeczo - 
wemu i
miarodajnych czynników

gry— PoUka o puhar środkowej Euro- 
PY

Spotkanie WittmPn —  forenczy ‘ Polska w  stosunku 4:2

<ua Witmanna
W  ogólnej punktacji meczu Wę 

gry —  Polewa zw ycięstw o odniosła

—  R ad a  M ie jska  P a ry ż a  pow ołał* 
n a  przew odniczącego p. R ene F a illio n  
J e s t  to  in ży n ie r z zaw odu, u rodz ił się 
w  r. 1879. B ył o s ta tn io  w iceprzew odni 
czącym  R ady M iejsk iej.

—  N ad lo tn isk iem  F u h lgbue tte ] zde­
rzy ły  się w czoraj w  czasie ćwiczeń po 
kazow ych tr z y  sam oloty  sportow e. 
W szyscy trz e j lotnicy pon ieśli śm ierć.

—  W  B azylice św. P i o t i a  k a i  lynał 
T odeschini udzie lił błogosławieińctw* 
kaw ale rji w łoskiej.

—  W czoraj obradow a! w  W arsz»  
wie w  T eatrze W ielkim zjazd koił 
żołnierzy 6-go baonu, Pierw szej Bry. 
gady  Legjonów  Polskich.

—  W ybory oo rad  gminnych w  po. 
tuQ.noV’ej Bukowinie przyniosły oibrzy 
mie zw ycięstw o rządzącej obecnie 
w  Rumunji partji 1'berainej, k tóra  zdo­
byta 30 m andaiów  na ogólną liczbę 
35.

—  W  OxfOi dzie /  Edyrtourgu OOk 
bywa się obecnie kongres ekumenicz­
ny kościołów protestanckich bez *• 
działu kościoła ewangelickiego

—  W edług prow izorycznych oo t— 
czeń posucha tegoroenza zniszczyła 
na Rusi Podkarpackiej 43 proc plonow 
Jest to  olbrzym ia klęsika dl a teg o  i  
natu ry  ubogiego kraju.

M OW A PŁK . KOCA W KATO- 
_ W ICACH

KATOW ICE. Pat. w czoraj na zeb­
raniu śląskich działaczy społecznycl 
nrzrmawiał płk. K oc o roli ś lą sk a  w 
życiu Polski i o problemie robotniczym  
wg. 0 7 N

MARSZ. V C N  ELOMBERG W  B U ­
DAPESZC IE

BUDAPESZT. Pat. W czoraj o grda  
11,30 przybył tu sam olotem z Berlin* _  
m inister w ojny R zeszy von Blomberg

M y m  ftiigfltStyei) to firm r t iw m
n e g o , a lb o  w y ra z  zu p e łn e g o  vo tu m  
n ieu fn o śc i d o  d w o is te g o  sy s te m u . 
A ż e b y  m óc o są d z ić , k tóra  z  e w e n ­
tu a ln o śc i tu z a c h o d z i, m u sim y  ko  

spokojnemu rozstrzygnięci!; n je c z n je u su n ą ć  szk o d liw ą  d w o is ­

to ść  rzą d o w o  -  n a p ra w ia ck ą , m usi

g ru n tu  pod  nogam i. G dyby zarów no 
bogaci ja k  i  b iedn i roz tro p n ie  gospo­
darow ali swoim dochodem, gdyby od 
najw cześniejszych la t  dziecka odkłada 
b  przeznaczoną d lań  w  budżecie sumę 
spcw nością m niej byłoby wj kok jeńców  

tarn ina n a  un iw ersy tecie , a  n a jb iiż  - m niej ludzi czekających na b iurow ą po 
szynu moim horoskopem  je s t um rzeć z sadę. T ak, a le proszę p an a  trzeba  tu  

■* Rzucił energicznie s tu d en t p ra  ieszeze głębokiego zrozum ienia oszczę 
e M  proszę pom yśleć. S tjp c n d ju m  dności, którego m y jeszcze n ieste ty  

ończy się z uzyskaniem  dyplo -  ̂r i e  posiadam y. P roszę  ty lko  pom yśleć 
idcznie się s ta ran ie  o pracę . N ic podczas, gdy  u nas p rzecię tn ie  co dzie 

,i spraw a. T eren opanow any przez w ią ty  P o lak  m a książeczkę oszczędno.ś 
szych, k tó rzy  n ie  chcą nam  mło - ci, w tak ie j A ng lji co drugi obyw atel 

n u s tą p ić " .  — W  obronie s ta rsze  sk łada swe pien iądze do in s ty tu cy j
pokolen ia  w y stąp ił siw aw y ju ż  me- państw ow ych. Zgadzam  sie z  panem  dfm j njpk;tórzy Folacy - katolicy i że k o w a n a  do  

fenas. „P rzed  la ty  i  my rów nież by liś  pan ie  m ecenasie, n ie  um iem  jed n ak  ‘ 1
ny  w  podobnej sy tu ac ji, d rog i kole - pom inąć m ilczeniem  postępu  oszczęd­
no* *. „O czywiście m ecenasie, w tedy  n ie  no.ści i u nas w Polsce. Otóż według 
syło jed n ak  ta k  tru d n o  o p racę , ta k  tych  s ta ty s ty k  np. w kłady  K as K onin 
ńasno  w u izędneh, lub  w biurach .B yć nalnych  sta ło  rosr-ą. Podczas gdy  1927 
może, ale czy w tem  niem a i w aszej w i r. w ynosiły  one 230 rai 1 jo  nów złotych

w połow ie 3936 osiągnęły  ju ż  cyfrę  
716 m iljonów  P rzy zn a  P an , że to  pos 
tęp  duży. Owszem, aby iednak osiąg 
nąć kom pletne zw ycięstwo m usicie i 
w y m łodzi poza tro sk ą  czem będziecie 
po skończeniu s /k o ły , p rzyzw yczajać 
się do oszczędzania i uk ładan ia  swego 
budżetu , aby  w przyszłości dzieci wa 
sze nie m iały  do w as p re te n s ji za  nie 

go m ając  dzieci m yślicie o tem , aby  przygotow anie im g ru n tu  pod nogam i, 
im w ykształcen ie?, a  nie s ta ra c ;e Z S.

s y l  Czemu m łodzież nie idzie dziś w 
lie irm k u  p rak tycznym , n ie  zak łada  
rklepów, w arsz ta tów  i przedsięb iorstw  

g rem ialn ie  pcha się do b iu r i urzę- 
Ę dów ? Słusznie. N a założenie sklepu 
-trzeba mieć iednak  trochę  p ieniędzy, 

skąd  jć w ziąść? H m , k w estja  tru d n a  
Jp rozstrzygnięcia ... I  tu  d ruga p re- 

ts ja  do w as starszego  pokolenia, dla

N ie możemy jednak zgodzić się na p o s ta w ić  p rzed  so b a  b ez  z a d
form ę zanoszonych do rządu prostes-j ,
tow. Nip możemy bezwaruiAow< p o z - j 1̂  * y t y c h  czy .jawnych prote- 
wolić na to, by kalwini, socjaliści, a kcji elementy opinji polsk-ej. Poz- 
naw et i komuniści i żydzi w protes -  ̂bawiona swoich wysokich protek- 
tr-ch swych wyrażanych słowem, pió - torów, pozbawiona swoich glębo -  
rem i czwnen przebierali miarę i lży li ^rbdej zysku i sw ego poży -
tak bardzo dla K ościoła i Polsk i zasłu

a  ̂ 1 c z o n e g o  aparatu  p r o p a g a n d o w e g o ,zonego naazego A rcypasterza. I r> i t  i- b n
L  zapominają się nod tym  wzglę - (n a p ra w a  z o sta n ie  w ó w c z a s  zred u -

rozrn iarów  w ła ś c i -  
nie przeszkadza tej form ie protestów jWy cbj j p rzesta n ie  b vć stra sza k iem
policja i  rząd, wyrażamy z tero p ’ ju d z j sza ry ch , i p r ze szk o d ą  lud zi 
du jaknaj głębsze obudzenie i  ubolewa­
nie.

‘ W  tym  względzie nie może być mi? 
dzy nami żadnych różnic zdań. Co do Incydent wawelski i  stanowisko ja- 
tego punktu stoim y w s z y s ^  jednym kie zajęliśm y wobec niego sia ło  się 
mureir przy naszym ukochanym Arcy przyczyną szeregu lis tów  naszych czy

tcln ików  i p rzy ja i iół, sk ierow anych do

d ą żą cy ch  d o  k o n so lid a c ji. A.I3.

pasterzu - Jubilacie, 
i Prosim y Boga gorąco o jego zdrowie 

i o jaunajrychlcjsze i jaknajpom ysl -

Piaseckim , k tó ry  go grun tow nie  ośm ie­
szy ł.Inn i w y raża ją  znanie , że incyden t 
w aw elski zosta ł zby t rozdm uchany,! że 
należało  w ogóle m niej o te j sp raw ie  
pisać. N ie b rak  czyteln ików  p o d a ją ­
cych w  w ą tp ,;wość siłę fa li bezbożnic 
tw a ja k ą  sygnalizow aliśm y i ja k ie j 
p rzeciw staw iliśm y się o stro  za raz  po 
je j  w ybuchu. — D la tych czytelników  
podajem y dziś jeden  z w iciu, choć 
trzeb a  p rzyznać jeden  z n a jb a rd z ie j 
n ieprzy tom nych  wyskoków a n ty k le ry ­
kałów . N aodw ró t trz eb a  podkreślić 
zw ykle spokojny  i w łaściwy ton  odez 
w y w vdar.ej p rzez  p łk . K oca im, OZN 
dale j Z w iązku Legionistów  i w reszcie 
W ileńskiego zeb ran ia  n a  R ossie, k tó re  
podaliśm y onegdaj.

Głosy te  d a ją  nam  m iarę  odpowie - 
dzialności, ja k a  w  te j chw ili ciąży  na  
p ras ie  ka to lick ie j, i oddanej duchowi 
M erszałka  P iłsudsk iego . Z trgo  powc 
du  m usim y jeszcze sprecyzow ać nasze 
stanow isko, jak ie  od p ierw szej chw ili 
w ybuchu incyden tu  zostało  p rzez  nas 
za ję te .

p rzygotow ać im  po skończenia  j

niejsze ułożenie sie tak przykrego dla (Ń 'ln i P ochw alają  bez zastrzeżeń  nasze 
naszych polskich i katolickich serc « a . Mnnowisko, w skazu jąc  n iek iedy  na pe 
ta n Jwnc szczegóły np. dom agając się sil -

liejstego p o tęp ien ia  niebyw ałego wys 
W szystkie organizacje katolickie pro koku p. Sieroszew skiego. Tvm , może- 

sim y o przyłączenie się do tej dekla- my zakom unikow ać, że postać p rezesa  
racji. '.PA L  est sławna, od czasu procesu  z

1 ). K ro k  A rcyb iskupa Sapiehy, nie 
nas w te j  spraw ie. G łosy te  dadzą  się ! ty lko  ze w zględu n a  niezastosow anie 
z. g rubsza podzielić n a  dw ie części: się do życzenia P an a  P rezyden ta , ale i

ze w zględu n a  w y ją tkow ą cześć ja k ą
Polska o tacza pam ięć M arszałka  P i ł­
sudskiego, m usim y osądzić, o ile w icr 
n i kościoła m uszą czaspm osądzić s ta ­

łem i  oburzeniem.
2.) Ja sn em  je s t, że J .  E . K s. A rcy­

b iskup  Sapieha w yw ołując incyden t by 
najm r.ici n ie  rep rezen tow ał K ościo ła  
K ato lick iego  w  Polsce, lecz ty R o  rwo 
.ją wolę indyw idualna, i  że stanow isko  
K ościo ła w  żadnej m ierze n ie  m oże u - 
c ierp ieć z powodu tego k roku , an i być 
zań  obarczone odpow iedzialnością.

3 .) K am p an ja  an ty k le ry k a ln a , k tó^a 
rozpoczęła się po incydencie n ie  m a 
nic w spólnego ze spokojnem  stanow is 
k iem  OZN i n iek tó rych  s fe r  rzndo -  
wych. K am p an ia  ta , w brew  opin i n ie  
k tó rych  osób je s t n iesłychanie silna 
rozdm uchiw ana um yślnie p rzez  pew ne 
u k ry te  siły. F ak tem  je s t że F A T  poda 
je  w ciąż całem i stron icam i te k s ty  de - 
k la ra c ji i nazw y in s ty tu cy j, czy urzę­
dów, k tó re  je  em itu ją . W iększość po­
chodzi ze s fe r  ZZZ i N apraw y. Nie 
b ra k  i kom unikatów  kom icznych, np- 
ni. in . p ro te s t w ysłał rr/->d -noeztowt 
w  Żuraw nie.

4 ) W obec tych  in.■pi.towui y  h j r/,ci 
s fe ry  lewicowe ataków , n ie ty lko  n u  
należy je  przem ilczać, ale w prost od * 
w ro true .trzeba  aby  o p in ja  k a to lick i 
jasn o  i szybko w yraziła  sw oje stanowi 
sko wobec p ro iek tu  odeb ran ia  k a te d r j 
i a  W aw elu  Kościołowi. Przem ilczani* 
ataków , byłoby chowaniem głowy v 
p iasek, i dałoby  w rażenie, że wszysc]

now isko A r-y p aste rza , jako  w y ją tko  - uradzam y się z łajdack iem i odezwami 
y.o w ielki n ie tak t, o k tó rym  nie m ożna j O to tezy ,na  jak ich  było i je s t n iep rza  
m yśleć inaczej’, ja k  z najw iększym  ża- w anie o p arte  nasze stanow isko. A. B
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KQW PO W A W E L S K I M  I N C Y D E N C I E
KRAKÓW, 27 czerw ca

Wiemy już, żjż wszystko stało 
lię raptownie. W  tych wypadkach, 
[tóre rozs2alały się poprostu w 
liągu ł;hku ostatnich dni, należy 
wJróżnlć rzecz niespodziewaną, od 
ryodziewanej: Niespodziewaną by 
a jedynie raptowna aecyzja J. £. 
Cs. Metropolity Krakowskiego, 
ipodzlewaną natomiast wściekły  
itak sfer antykatolickich wszelkie- 
jo autoramentu, dla których każdy 
ncydent staje się jedynie pretek -  
itein do wystąpienia Może wma  
lolega na niezapobieżeniu tej rze- 
:zy oczywiście spodziewanej, gdyż 
lierwszej, t. zn. decyzji ks Sapie- 
ty, jako niespodziewanej, zapobiec 
<ząd nie był w stanie.

Kraków stał się nagle ośrodkiem 
laintercsowań całej Poiski, ja.ko

miejsce smutnego incydentu. Na­
tomiast główna burza eksplodowa­
ła raczej w  Warszawie.

W  piątek na Placu ■ Mai^załka 
odbył się wiec i wygłoszono w ie­
le przemówień. Niektóre z nich by 
ły zbędne, inne wprost podburzają 
ce. Gdyby formułować je wyłącz -  
nie z punktu prawnego dałoby się 
orzec, iż część nosiła znamiona da 
leko w  tej dziedzinie posuniętej ig 
norancji. Natomiast większość mo 
głąby się stać przedmiotem skargi 
o znieważenie Metropolity Ktako- 
wskiego z art. 255 k.k.

Ale już w  sobotę ucichło. Krako 
wskie Przedmieście, Nowy Świat, 
Aleje Jerozolimskie : Ujazdowskie 
mieniły się kolorami narodowych 
barw. Na krzyż splecione są sztan 
d a r y  polstcie i rumuńskie. Białe z

Echa posnn<iarr.ze
JEŚLI YvlER7Yć STATYSTYKOM, 

T O  CENY W  MAJU SPADŁY

N iedaw na podaw aliśm y wskaźniki 
ten za kwiecień b.r. dowodzące lstnie- 
łia stałego pow olnego w zrostu w  zwią 
iku z  popraw ą konjunktury. Dziś czy­
śm y w  Gazecie Polskiej wskaźniki za 
naj, k lóreby w skazyw ały raczej na 
endencję zniżkową. O ile się nie my- 
uny, to  tendencja ta  była przejścio­
wa, zw łaszcza jeśli iazie o ceny rol- 
ie- które zniżce nie uległy, to w zrost 
d l obecnie jest dość w yraźny.

Ogólny -wskaźnik cen hurtowych, 
łblLzonych przez G iówny Urząd Sta- 
ystyczny przy podstaw ie 1928 =  100, 
wyniósł w’ maju r.b. 59,9 w obec 60,1 
w kwietniu r.b. 60,6, w marcu rb., 59,8 
r  lutym rb. oraz 53,7 w  maju r u.b. 
Tym sam ym ogólny wskaźnik cen 
lurtowych w ykazał w  maju dalszy 
neznaczny spadek do poziomu luto­
wego.

Poniżej podajem y w ska2 nik grup 
pecialnych w  maju r. b (podstaw a 
I92S =  100) pierwsza liczba w na 
wias.e oznacza wskaźnik za kwiecień 
b., druga za maj r. tib .).

żyw ność i użytki 58,2 (52,1—51,4) 
Bbyw ane przez spożyw ców  61,7 (61,5 
-  57,3).;

artykuły rolne krajowe 54,0 (53,9 — 
(6,3), sprzedaw ane przez rolników 
©,6 (49,5 — 39,8); 4

artykuły przem ysłowe 61,5 (62,1 — 
P 9 ) ,  surow ce 64,8 (66,7 —  55,1 pół- 
ńbrykaty 59,5 (59,5 —  54,0), wy-
oby  gotow e 61,0 (61,1 —  58,8);

surow ce i półfabrykaty przem ysło­
we 61,8 (62,6 —  54,4), uzależnione od 
tagranicy 56,4 (58,0 —  45,2), skarteli- 
lowane 75,5 (75,4 —  75,3);

m atenaty  budowlane 53,8 (54,00 — 
18,7)

artykuły przem ysłow e nabyw ane 
wzez rolników 66,4 (66,5 — 63,7).

Jak widać z powyższych liczb, no­
riom cen w maju o ile chodzi o wska- 
tniki grup specjalnych, pozostał na- 
igół bez większych zmian w  porów- 
laniu z wskaźnikami kwietniowemi z 
Jgólną jednak tendencją zniżkową.

czerwonam i niebiesko -  żółto  
czerwone. Udekorowane tramwaje, 
autobusy, dworzec, gmachy, wszy  
stko przybrało wygląd odświętnej 
powagi.

Nadeszła wiadomość, iż Król Ru 
muński wyjechał do Polski. Na 
pierwszych stronicach gazet uka­
zały się wizerunki Króla. Na dal -  
szych dopiero ecna incydentu kra­
kowskiego.

KRAKÓW WE MGLE

Kraków zasnuła mgła. Gdy po 
godzinie lotu wypadliśmy z chmur, 
okazało się, że tylko z górnej ich 
warstwy. Bo dolne mgły zasnuły 
Kraków. Z wysokości niepodobna  
rozejrzeć miasta, niepodobna roz­
różnić wierzyć kościoła MarjacKie 
go, poznać Wawelu. Na szosach  
stoją kałuże wody Deszcz padał.

ruesze ludzi n ie raz  obcych naszej 
w ierze, k tó re  rów nocześnie zak łó ­
cały  jed n ak  spokój w ym agany przez 
św iętość m iejsca  w  po rze  nabo­
żeństw'£.

Uioż ten Uotęp w ywołał naj- 
baraz’ej fałszywe Komentarze!

O ile słyszałem, rzecz się tak 
w  istocie miała, ale chodziło tu 
o ludzi wyznania nie —  chrześci­
jańskiego. Jednakże bisK up Sa­
pieha, nie chcąc po ostatnich w y ­
padkach w  Brześciu i Częstocho­
wie dolewać choć kroplę oliwy, 
uważał za stosowne uzyć ogólni­
ka.

Potwierdzenie znajdujemy ró­
wnież z przeciwnej strony. Bo  
oto ten sam napastliwy „Kur jer 
wieczorny‘L woła:

„—  Żydzi, prawdopodobnie

akcja, podnosząca drożyznę artyku  
łów rolniczy chi Ceny zboża skoczy­
ły w  czasie, kiedy w ększość rolników 
w ysprzedaw szy cię po żniwach, zm u­
szoną do tego płatnościami term ^o- 
wemi i śrubą podatkow ą, już się w y­
zbyła z wszelkich zapasów  zboża. 
Stało się to w momencie, gdy więk 
szość roiników żadnych większych za­
pasów  finansowych pie posiadała. Na 
podw yżce korzysłały, albo jednostki 
(co nie pom ogło mieć wpływu na ca­
łokształt rolnictw a), albo, co gorszą 
nieraz spekulanci zbożowi, nie mówiąc 
już o tern, że zdarzały się dość liczne 
fakty spekulowania zbożem przez róż­
nych przedstawicieli wolnych zaw o­
dów. Zaczęło się urabiać opinję o po­
lepszeniu sytuacji w rolnictwie. T ym ­
czasem to rolnictwo, które nastaw io­
ne na poi.tykę hodowlaną, niety'ko 
nie miało zboża na sprzedaż lecz zmu­
szone było zakupyw ać znacznie droż­
sze pasze treściw e, w Konsekwencji 
znalazło się jeszcze w  gorącej sytuacji 
Opłacalność produkcji hodowlanej, na­
białowej czy mięsnej —  spaała jesz­
cze bardziej. Popraw a gospodarcza w 
rolnictwie wielkopolskiem jeszcze nie 
zaistniała, a fałszyw a cpinja o tej 
popraw ie przyniosła naw et w darze 
zwiększone św iadczenia publiczne, o- 
raz w rogo do rolnictwa nastaw ioną 
opinję publiczną, że w szczególności 
długie lata klęski posuchow ej i nowe 
klęski mrozu i posuchy grożą Wielko- 

SUDOWA Z a p o r y  W  ROŻNOWIE, polecę niebezpiecznemu konsekw encja- 
3 empo pracy przy budowie zapory i mi, że nieuregulowanie kw estji zadłu- 

v Rożnowie doszło w z. m. do bardzo żenią rolniczego i spółdzielczo-

POŁOżENIE ROLNICTWA. »V'ELKO 
rOLCKEGO.

Na dorocznym zjeździć W ie lo p o l­
skiego T ow arzystw a Kółek Rolriczych 
w Poznaniu prezes Tow arzystw a, St.
Mikołajczyk, wygłosił spraw ozdanie, 
w  któiern, analizując położenie rolni­
ctw a wielkopołskiego, stw ierdza , że 
zdania, z któremi się ostatnio spotyka­
my, jakoby „kryzys się już skończył", 
są częściowo pozbawione podstaw .
Prezes Mikołajczyk zwrócił uw agę na
niektóre pizejaw y, jakie tow arzyszyły . . .  - . , .
tym  twierdzeniom. Otóż nagle znik- i Pjani p rz y  s o b o c ie ,  ro b o o ia rz e .
nęły w szystkie t. zw. „fronty", jak D u u c h  z nich z a g r a d z a  mi d ro -
„frontem do wsi“ , „frontem do chłopa" , g ę  j c h c e  w y w o ła ć  b ó jk ę  z d o -
i t p., a ich miejsce zajęła krzykliwa ZOrc ą .

Zrobiło się zimno. Czy to chłód ich ma się iia myśli!**, 
ostudził zapały?Ale nic nie wskazu < Natomiast organ, który można 
je, iżby w mieście zaszło coś ta- j poczytywać za zbliżony do osoby  
kiego, co n;ektórzy porównują do > »*  «*- •

chcieli hoła ztożyć Marszałkowi?  
Nie wiedzą gdzie leży Popra­
wiają sznurki od worka, które im 
s ię  wpiły w  chude ranrona, w  
dalekiej drodze Nieśmiali są. 
Nie śmieją zapytać. Patrza na kieł
mamuta  Nagle ciszę przerywa
głos.:

—  Co to już zamknięte?! —  
Młody Zydek targa klamką i od­
chodzi uraiony. Bierze pod rękę 
dwie towarzyszki i kołysząc się w 
biodrach spacerują przed katedrą. 
Ładnie tu jest. Widok piękny

Od tych wrot, za któremi by­
ła krypta Św. Leonarda, do tych 
ir.nych wrot, za któremi się mie­
ści krypta pod wieżą Srebrnych 
Dzwonów, jest kroków trzydzieś­
ci. Przed kratą leżą świeże jesz­
cze kwiatki. Złożone wczoraj 
przez pochód. Liczę: dziewięć.
Tak, niKtoy nieśmiał zabrać stąd 
wiązanki. Człowiek sąazac z w y-

buntu, inni twierdzą, że od zamie 
rzchłych czasów  poraź pierwszy... 
Chyba stare afisze na. teatrze Sło­
wackiego, które od 29 maja zapo­
wiadały premierę ,,Bolesław Śmia, 
ły“ ... Tylko sobotni „Głos Naro­
du" został skonfiskowany i w y  -  
szedł w  drugim nakładzie. — Lu­
dzie chodzą w  paUach w Kralo­
wie. ’

Na plantach wózgi dziecinne
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ks. Metropolity, „Głos Narodu" J ^ c a r z > P^.a m"ie C7y
pfefce wyraźnie: antykatolików broniących —

-*Trzeba, żeby wrócił pełny ' komo prestlge a Panstwa 
spokój — tak potrzebny w  przed 
dzień wizvty Dostojnego Gościa 
z Rumtmji."

I w tern trzeba oadać sprawie­
dliwość „Głosowi Narodu", że w  
przeciwieństwie do rozhukanych 
Polski przyjęcie monarchy, choć 
Król rumuński jest prawosław­
nym, a „Głos Narodu" uchodzi 
za klcrykalno - katolicki —  niż 
tamte pisemka, religijne indyfe-

—  Pan nie będziesz mnie ponie­
wierał! —  Wrzeszczy jeden. In­
ny zaciska pięści*

Wymijam ich i idę spokojnie 
do hotelu. -

METROPOLITA SAPIEHA PO­
WABNIE CHORY.

Książa Metropolita Adam Sa­
pieha poważnie jest chory Od 
kilku dni nie opuszcza łoża, ni­
kogo nie przyjmuje. Dziś w łaś­
nie odbywa się konsyljum, już 
drugie z rzędu. Udział w  niem bio 
rą znani lekarze ar. ŁapińsKi i 
Wysocki.

Do późnego wieczora nic jesz­
cze o rezultatach konsyljum 
pou iedzieć nie można było. —  
Krążą jednak pogłoski, że choro­
ba jest poważna i przewlec się mo 
że na okres dłuższy. —  Wszelkie  
domysły i dowcipy na ten temat 
uznać by wypadało za niewska­
zane.

Wszelkie też pogłoski o rzeko­
mych manifestacjach przed pała­
cem, o rozrzucaniu i rozklejaru  
ulotek, okazały się fałszywe.

MANIFESTACJE PIĄTKOWE.

rentne.

PRZED WIEŻA SREBRNYCH 
DZW ONÓW .

Idąc na Wawel niesoocfzieu am 
się zatem już tego, co jeszcze go-  

, dzinę temu, tam w  samolocie, spo 
dziewałem się ujrzeć na dole: roz- 
fanatyzowane tłumy stron obu. 
Policję zagradzającą przejście. 
Głuchy pomruk czerni, lub dzwo­
ny Katedry bijące na trwogę. 
Spokój, cisza... Sobota wieczór, 
a przecież ludzi mało. Żyd jakiś 
pejsafy stoi w  bram:e i liczy cę­
gi' .ki. Słońce nie zapadło, Sza­
bas trwa. Minęli go pielgrzymi. 
Kobieta i dwuch chłopców, zaku-  
żonych, z tobołkami na pacach.  
Stanęli przed drzwiami Katedry. 
Zamknięte. Snóżnili się. Może

rze-
prestige'a Państwa, on 

bardziej bierze do serca godne 
„to tu"?

—  Punte, ja jestem 
Sam chciałem zapytać.

—  No, d o  to proszę pana bi­
skup kazał przenieść i tera nie- 
wiadc mo.

KROL PRZYJEŻDŻA.
Nie znalazłem w  Krako­

wie żadnych ulicznych afi­
szów, żadnych nalepek o 
incydencie wawelskim Gdynt
wracał z Katedry, zastałem już na 
mieście wielkie afisze o przy­
jaździe Króla. Cała uwaga skie­
rowana zostata w jego stronę. 
Któżby chciał w  Królewskim Kra­
kowie na szwank narażać gościn­
ność Polski w podjęciu majestatu 
Monarchy zaprzyjaźnionego Pań­
stwa.

Marszałek Piłsudski i król Fer- 
dynad przyjaźń tą zawarli.

Prezydent Aśościcki i Król Ka.- 
rol przyjaźń tą jeszcze raz pot­
wierdzają, pieczętując pamięcią 
Tego, który ją stworzył: staną
nad trumną Marszałka w  Krako- 
w,e.

Ze strony żydowskiej („Chwi­
la"), puszczono pogłoski, że w o­
bec przykrego incydentu, Król 
Karol nie będzie mógł złożyć hołdu

( Prochom Marszałka. —  Łgarstwo. 
Wszystko odbędzie się według  
przewidzianego programu. J. M.

Dsniasła interpelacja m  Prystsrcwej
Oczekujemy ocpotiedii

Jak donosiliśmy w  sprawozda­
niach sejmowych, posłanka J. Pry 
storowa zgłosiła interpelację w  
sprawie zatrudniania przedewszy-  
stkiem bezrobotnych miejscowych  
zamiast snrowadzania obcych lu­
dzi w  okoi.ee, gdzie ludność do- 
tyczas mieszkaj‘ąca nie może zna­
leźć zatrudnienia.

Ooecnie otrzymaliśmy tekst tej 
interpelacji, na odpowiedź której 
cały kraj oczekuje z niecierpliwo­
ścią, ufając, ż dotychczasowy sy­
stem zostan.e zmieniony.

„W obec stale poruszanych 
przez sfery rządowe, parlamentar 
ne i prasę zagadnień, mających 
na celu podniesienie dobrobytu 
wsi, wobec tego, że nic taK nie 
demoralizuje społeczeństwa wiej­
skiego, jak słowa niezrealizowane  
w czynach, wobec rozgoryczenia 
i protestów ludności wiejskiej na

moim terenie przeciwko skiero­
wywaniu do robót terenowych 
bezrcbotrych z pobliskich miast i 
miasteczek, zamiast użycia do te­
g o  celu ludności miejscowej, wre­
szcie wobec widma głodu wsku­
tek suszy, tropikalnych upałów, 
craz mrozów, które to klęski zni­
szczyły plony biednej ludności 
wiejskiej, zamieszkałej na Wileń­
szczyźnie, zwracam się dc Pana 
Ministra Opieki bpoleczi.ej z za­
pytaniem:

czy nie uważa za wskazane u-  
względnić żądania ludności 
wiejskiej przez zatrudnienie jej 
przy robotach terenowycn za­
miast skierowywania do tych 
robót t. zw. „zarejestrowanych  
bezrobotnych przemysłowych"  
z pobliskich miast i miasteczek"  

J. Prystorowa.
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Dr w y s p  M s fp e n g i
ŁSIELLA. W  czerwcu.

Pozazdrościliśmy motocyklo­
wych wywczasów koledze Karolo­
wi.

Nieco skromniej bo pociągiem  
dostaliśmy się do Strezy słynnej

m sccnego nasilenia. O tempie tem 
iwiadczy nie tyic liczba 1.200 zatrud- 
lionych robotników, gdyż ta w u- 
neglym sezonie hyła już przekroczo- 
ia, ile wydajność dzienna robót. Przy 
betonowaniu muru zapory, osiągnięto 
wydajność 812 m etrów sześć, betonu 
la 12 gadzin pracy i 80 metrów  sześć, 
la godz. Takie tem po betonow ania
est możliwe tylko dzięki bardzo spra- bystrej obserw acji, silnego zwarcia 
vnej, całkowicie zm echanizow anej in- się i szybkiego, a zdecydow anego dz:~ 
italaeji do w ytw arzania i transporto- łania, za: ze strony władz państw ow y'-’ 
vania betonu. Te olbrzymie ilości be- , trzezwej, a zdrowej oceny rzeczywi
>onu w ym agają odpowiednich transpor stosci. 
■ów cementu. O statnio przybyw a 16 
wagonów, t. j. 240 ton cementu dzien-
re .

O rozmiarze robót św iadczyć rów-

W  Krakowie panuje zupełny 
spokój. Sądząc z protestów
i rezolucyj niezliczonych o r -jz  głośnej Konferencji międzynaro- 
ganizacyj społeczno - politycz- bowej, po której śladu me zosta­
li ych, jak dotychczas % Polsce, ło poza wspomnieniami błąkają- 

dystansow ego plami gospodarczego za największe zaniepokojeni Josdfni ■ cer)ii się pośród tuziemców. Ze
ciemnia do pewnego stopnia persnek- Rzeczypospolitej przejawiły" m ia-jStrezy motorówka powiozła nas

Nie jest to w yraz sta; Tomaszów* Łęczyca "i W ł o - (po rozleniwionych w  słońcu w o ­
dach Lago Maggiore do Wysp

Natomiast piątkowa mmifesta-  
’ ’a w Ktakowie zorganizowane 
’ inicja.tywy kombatantów, wypa­
da nadspodziewanie spokujnie.

Ludzie poszli na Wawel, przed

sci grozą poważnemu "=zscze 
komplikacjami Niewiadoma w ytycz­
nych poMtyki zbożowej j brak długo-

tyw ę przyszłości.
pesymizmu lecz stwierdzenie, że nie- (ja w a  
pew ność sytuacji, zagm atw anie stosiu 
ków —  w ym aga ze strony rolników

Boromeuszowskich.
Trudno sobie wymarzyć ideal- 

niejszej siedziby dla młodych par, 
dla poetów, dla smakoszów', któ­
rych uraczyć mogą niezliczone re-

RO ZWM 7 ANIE KARTELU 
SZKLANEGO

Orzeczeniem m inistra przemysłu

zamkniętemi drzwiami d o  w i e ż y  k u r a c j e  stłoczone w  ntebywały
! Srebrnych Dzwonów, złożyli 9 sposob na kilkuset metrach w yse-
W ia z ^ ł t  żywycl kwiatów. N a- ^  . O ile natłoczone obrazami

|:m ,n ic  ulicami: Grodzką, Ryn- szą przedziwne kicze
wi-  

hezwarto-

nstałacje i moc zainstalow ana w ośw.e 
Heniu eleldrycznem , sprcjalnie duża, 
:e względu na pracę nocną. Łączna 
n o c  instalowana na placu budow y wy- 
m si 1.200 k w , a zużycie energii ele­
ktrycznej w ciągu maja — 144 tys k 
6w ato  - godzin. Prąd 
iest dostarczany z Moście.

neż m  że ogólna moc silników a le - ' handlu rozwiązano z d n . 'sTczerwca Men* i Llorjańską przybyli d o  , - ; x wsnaniałe w swei ar
Ktrycznych, poruszających wszystkie ,;artel szkIany zrzeszający ,6 huii szli. j województwa, g d z .e im  dzi?k°-1 cIljtelftrj ' Ze saje Pałacu Borr

fiemi i hurtowni szkłi. i wał wojewoda. ' meuszowskierro wzbudzała z a c h - ' j*sacze połacie śniegu, a stru
We. wszystkich rozwiązanych „mo-( Oto wszystko Później

kształtowaniu się budżetu pań­
stwowego.

Wycieczka nasza zorganizowa­
na przez jednego z najsympatycz­
niejszych Włochów, jakich znamy, 
posła Wiktora Burattiego, w łaś­
ciciela wspaniałej rezydencji i Je­
szcze wspanialszej piwnicy zao­
patrzonej w  tysiące gatunków win, 
a ponadto ruchliwego i pomysło­
wego współwłaściciela rodzinnych 
zakładów tkackich pod Biella, 
była wycieczką od jezior, aż ao  
2.000 szczytów pasma, górskiego  
Plamontu. W ciągu kilku godzin, 
dzięki kolejce linowej, biegnącej 
od słynnego sanktuarjum w Oro-  
pa (gdzie znajduje się cudowny  
obraz Matk Roskiej), znaleźliśmy 
się nad brzegami górskiego je­
ziora Lago di Mucrone na wysoko­
ści 2.000 m. nad poziomem mo -  
r za

Pomimo gorącego czerwcowe­
go dnia we wgłębinach bieliły się

J  V '  11 j  v i i  u  l l ( v  i V / l V/ W  o  Łj y  O Ll\ o  • * ' '  o p t l  Ct 1 I 1 . 1 f

wach kartelowych dominującym kon 'deszcz. Rano otuliła Kraków mgła. | y ,̂ ” , .

'hnctowaną siecią o napięciu 30.000

trahentem  była Belgijska Spółka Ak­
cyjna w W arszaw ie którei zarznd głó­
wny znaiduje się w Brukseli. Nabvłn 

elektryv.zny ona w roku 1925 w szystkie udziały Ma 
speęia riie łopo'sk,ei Fabryk: Szkła w Szczako-

n u st - jm3'k Oropa spływający srebrzy-
, , . , , . 1 j  • rjacklc.lt i szwajcarskich szczegół-i  s tyn1 pssmern, rwanym jedynie
I dopiero w  sobotnie popołudnie ^  tu reprezentowanych, o częstemi wodospadami, ział lodo-

1 tyle park pałacowy, będący jedy-nieco się rozpogodziło. Idę na 
wel.

vej.
Opa nowanie

Gł-!A SIĘ ZBROI, A MY?
LONDYN. Związek hotelarzy, oraz 

laścirieli kawnarń w angielskich nuej- 
scowoścach skarży się, że w  tcgorocz 
nym sezonie: natrafił na bardzo duże 
trudności w angażow aniu kelnerek, o- 
raZ innej służby żeńskiej hotelarskiej 
Powodem tego ma być zaaw ansow a­
nie wszystkie 1 tych sił w pracy fabryk 
produkujących amunicję.

UKRAIŃSKA SPóŁ D Z IM  C Z O ść 
PIERA SPORT.

FALSZYWF KOMENTARZE.

„ , ,  „  Małopoiskiei Fabryki Najbardziej sie m io ta  ..K ra.kow

g r r s  w  nowe p i-
i korzystne, gdyż całoroczna zdolność
produkcyjna każdej z tych spółek w y­
nosiła około 15 tysięcy ton szkła okien­
nego, podczas gdy całoroczne zapo­
trzebowanie tego szkła w Polsce waha 
się około 17 tys ton.

Skutkiem zaw arcia tych umów kar- 
telowvch było unieruchomienie szeregu 
hut, które W'zamian za zaniechanie pro 

PO . ' dnkcji otrzvmaflv wysokie odszkodo- 
1 wania Te wysokie odszkodowania

smo, liczące dopiero 97 nume­
rów. Porównuje czyn Metropolity, 
omal do mordercy Narutowicza. 
Zawiera pełno inwektyw i napa­
ści osobistych, raz —  poraź w y ­
stępuje z gwałtownym atakiem 
przeciw Kościołowi.

Jest rzeczą zupełnie zrozum ia-,

ogrodem  
rów­

nym w  swoim rodzaju 
botanicznym, niema sobie  
nych.

Lago Maggiore jest ośrodkiem 
skupiającym w  kilkunastu miejs­
cowościach wiele dziesiątków ty­
sięcy letników. Istotnie w szyst­
ko nad jego brzegami obliczone  
jest na ten napływ sezonowy Bli­
skość Szwajcarji daje się odczu­
wać w  urządzeniach hotelowych  
i w  obsłudze klijentów. Nie spe­
kuluje się na uroku pejzażu, na nie 

łą, że w szyscy doszukują się ja- J zrównanych zachodach, rozrzu- 
bowychś nieoficjalnych przyczyn cających szczodrą ręką niewiado

LW ÓW . W alny zjazd delegatów 
ukraińskich kooperatyw  .zrzeszonych 
w „Centrosojuzie", uchwalił z kwoty, 
przeznaczonej na ceie ośw iatow o - kul­
turalne i społeczne w wysokości 10

heiąży!v koszty produkcji Belgijskiej które wpłynęły na decyzję bisku- mego bóstwm najpiękniejsze ru-  
Snółki Akcvine: która musiała następ- pa Sapiehy. —  Charakterystycz- , biny w  tonie wód jeziornych W o ­
nie uw zględniać je w kalkulacji ren w r n  ;„ cł i f . MCf„n ;Prrrv n ;cm a  „ „ j . ,  t , . , ----- , ,1 ................................._

B'orąc pod uwagę, że szkłoszkła.
ołcenne jest jednym z najważniejszych 
artykułów  w  przem yśle budowlanym,

iysięcy zł., u d z i e l i ć  subw encji rów ueż zaw arcie tych umów odbiło się nieko- 
i ukraińskiemu sportowa. 1 rzystnie na ruchu budow lanym .

cały kompleks włoskich je-

watym oddechem. U stóp wczes­
ne duszne, lato dławiło ludzloość, 
podczas gdy na wierzchołku Mu­
crone, pomimo sweatru człowiek 
trząsł się z zimna poglądając w  
zarumienioną zachodem twarz 
słońca. Tuż prawie u szczytu 
stoi proy.y z ciosanego drzewa 
krzyż. Najwidoczniej, aby szczę­
śliwiec, który patrzeć będzie na 
niedole padołu płaczu, mógł zło­
żyć dziękczynienie Bagu, że choć 
na chwilę dozwolił mu oderwać  
się od rzeczywistości czyhającej, 
gdzieś tam na dole w rngle przed-  
zmier-chu.

Kolejka linowa rychło prze­
rzuciła nas do rzeczywistości, od 
której oderwał nas ponownie nanem jest, że ustęp jego pisma, w  góle

którem m. in. głosi t ior w  Północnych Włoszech i kilka gouzin później magnacki
^om hardja i Piemont), s ta n o w i'g est  posła Burattiego, który u-  

„... me mogłem obojętn ie patrzeć, j zr.akomhy objekt turystyczny, któ-ł rządził w  parku swej prześlicznej 
„ak przez Katedrę przesuwały się rego dochody mają swoją wagę w willi Malpenga w Yigliano Biel-

lese choreograficzny spektakl 
nocny z udziałem baletu Teatru 
Operowego La Scala. Przepych 
świateł, tantasrnagorje baletmc 
odtwarzających specjalnie napisa­
ną muzykę przez jednego z mło­
dych kompozytorów włoskich, u- 
rok czerwcowej nocy bezksięży­
cowej ałe gwiaździstej,, w szyst­
ko to złożyło się na jakieś bajko­
we wprost oderwanie się od co- 
dz lennego życia.

Dobrze jest skąpać się od cza­
su do czasu w  czemś co w  stosun­
ku do życia codziennego jest prze­
dziwną bajką.

Nikt z tysiąca sproszonych  
gości, z dziesiątków krytyków  
włoskich i zagranicznych nie mo­
że zapomnieć o spektaklu z ma­
gnackim gestem urządzonym przez 
gospodarzy A szczególniej jesz­
cze ci z Polaków, którzy fam by-  
h, aJbowiem żona posła Burattie- 
go, pani Zanchi -  Buratti po­
chodzi z rodziny szczególniej ży.vo  
związanej pamiątkami rodzinnem; 
z Polską i z ekspedycją Francisz­
ka Nullo do Polski w 1863 roku; 
podczas powstania. Jednym z u- 
czeslników tej ekspedycji był 
Ludwik Caroli, wzięty do nie­
woli przez moskali i zmarły w  
Kadaja na Syberji. Biografką 
Caroiiego była matka pani Zanchi 
Buratti.

Muzyka ucichła. Światła poga­
sły. Turkot kół pociągu, którym 
wracamy do Rzymu przeistacza 
się w  symfonję wspomnień dnia 
przesyconego nadmiarem wrażeń. 
Za kilka godzin staniemy w  Wic 
cznym Mieście. Rozpocznie się 
codzienna szara praca udarem­
niana upałem, jaki od kilku tygo­
dni daje się we znaki nad Tybrem. 
Nic to, wspomnienia wzbogaciły  
się o kilka taktów nnzyrzryi  
których echo nie zgłuchn*'e w  da 
szy.

Leonard Kc
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roniKa Eiultursir
SZUKALSKl O POMNIKACH

Stanisław  Szukaisiki, rzeźbiarz słyn 
ny ze swoich oryginalnych prac i 
niemniej oryginalnych w ystąpień publi­
cznych daje w ostatnim  n-rze Prosto 
z M ostu ciekawe rozw ażania o pomni­
kach, a -to z racji sw ego stylizowane 
go projektu pomnika Drzymały. Otóż 
Szukaiski jes t zaania, że pomniki nie 
pow iny stać inaczej jak w zamknię­
tych  oudynkach, by w iazow ie mogli 
przystąpić do oglądania w odpow ied­
nim nastroju. Najpiękniejszy pomnik, 
zdaniem Sznikalskiego sta je  się ooo- 
r tny lub w strętny gdy się go musi sze- 
Tg lat, kilka razy dziennie podziwiać.

Zasadniczo nie można odmowie ra. 
_ i tem u zdan.u. Ciekawy przyczynek 
do tego głosu daje notatka 1KC rela­
cjonująca ainkietę dokonaną w  M ar­
sylii na tem at pom ników  Okazało sie, 
że na sto tysięcy przechodni, tylko 
sześć rzuciło okiem na ogrom ny pom ­
nik przy ul. Cannebiere. W  tern dwu 
cudzoziemców.

Małżeńskie tempo 
Cdrr?c'cJi

Przed urzędem stanu cywilnego w 
Dasiagnola w pobbżu Lugano odbyła 
się uroczystość zaślubin słynnego re­
kordzisty sam ochodow ego C arranou 

panią Aiice Trobeck, rodow itą 
5zwedką.

Niezwłocznie po cerem onjaie zaślu­
bin młoda para podejm ow ała gości 
sma.daniem, które trw ało w raz z to • 
tstem  burm istrzowskim 30 minut. N a­
stępnie małżonkowie zajęli miejsca w 
Mercedesie i w rekordowym  czasie 
tsiągnęh Paryż, a następnie Cherboiirg. 
Tam po spożyciu krótkiego posiłku i 
lagarażow aniu wozu przeszli na pok. 
ad  transatlantyka „Brem en“ . W  chwi- 
i, kiedy Carracioia przybył do swej 
uksusowej kabiny zahuczały syreny, 
irgnęły  hny przybrzeżne —  stateK ru­
szył w podróż do S tanów  Zjednoczo­
nych...

Dodać należy, że w  podobnie szy­
nk m czasie nastąpiła w sercu Carra- 
ciełi decyzja poślubienia Szwedki. Po 
prostu zatelefonował do Sztokholmu, 
i o t/zym aw szy zgodę i błogosław ień­
stwo- rodziców Alicj’ Trobeck —  oże­
nił się z nią i teraz płynie do Nowego 
jorku.

» 1 U kłuty nisicii) wszelkie

stosu jcie  FL1T
f lu » kw y  p n o i 
i«y pazby

>rywa|q krz.placy mi •ar dezynfck No 
tU tyci. SJ*«dć »■ r»zpylaiqc Fllt, <*4ry•d ó w - ro zp y la |q c  F lit , k tó ry  

F lit  n is z c z y  *ku t* czn io  w tzm U 
k ia  o w a d y  I Ich z a r a J k l ,  z a w ie ra  on  b a w i*  nr ta k  
. l in a  ik la d a fk i,  ja k ich  e ją  p o s ia d a ,q  Inna ś ro d k i ow o- 
d o b t ic z * .  t o z p y lo n y  H łt  n l«  p ln m i ł |*»t nl»*zk#d- 
llw v  d la  lu d i l  I zw la rzq t . N a ło ż y  w y s t r a a fa f  »lq 

«7 la d o w .ilc tw  I :-,Ja<  (a d yn ia  F l itc  w  i* ł  y ch  U a -  
tzon koeh  z  od»rnq  - . r a tk a  I a tn .a rzy  im . H o r 
maty, i .  : a m k n lq c ia  o la s z a n k l a o b a z p ia c z a  
p i ta d  fa ls y ł ik o ta i. i i.

D *  n is re rtn U
diw itoimjdś pmztk oazdj- 
U ja f  p . «. r U T ,  ro z tjp ą ją p  ,< l tzporr1

Wip.Tniflłfl nonifesiocia telisii
20 tysięcy nauczyciel) polskich w Częstochowie

Częstochowa. U roczystości n a  J a s  C godz. 10 min. 30 obrady zagaił w 
nej Górze, zw iązane z p ie lg rzym ką obecności przeszło 500 >ób prezes Sl- 
nauczyciclstw a polskiego, p rzesz ły  ■ owiązując
wszelkie oczekiw ania zarów no orgar.i

ao pielgrzymki 
nauczycielskiej z dnia poprzedniego

..................  podkreślił, że w  ten sposób została
zatorow , ja k  i szerokiej op in ji. , , zreail20Wn.na inicjatyw:. S tow arzyszę.

1 imimo bardzo  niedogodnego te r-  nja> w yrażona w  uchwale W alnego
m inu i n ieprzychy lnej postaw y  az ia - Zjazdu D elegatów z przed dwu lat. 
łaczów  ze Zw iązku N auczycielstw a i M ówiąc o dziaialności Srow arzysze- 
polskiego, nauczycielstw o polskie s ta  ni a w okrpsie spraw ozdaw czym  pod-
wilo Się w  Częstochowie w  liczbie po- n*óst wielvie jakie zaszły w

— * e iłn / r fn H lr i i  r-J r-v 4 « A n / r n  r t« a n  m i  4/1a a

nad 20 tysięcy osób.

W  imieniu ministra W R. i O.P. po­
w itał Zjazd w izytator Sidor.

N aetępm e zebrani wysłuchali reie- 
ra ta  prof. Skoczylasa na tem at „Na­
uczycielstwo polskie w obec prądów 
destrukcyjnych i Konstrukcyjnych w 
społeczeństwie".

P. mgr. A. Kujawski z Poznania wy 
głosi) referat o  m aterjalnych ] odsta­
wach procy nauczycielskiej.

Po  południu Mościcki mówił o  pro
stosunku do tej organizacji Jej id e o - , gram ie szkół pow szechnych i ich wy- 

, ,  . logja zwycięża. Znajduje przychylny konaniu na pc dstawie zasad naeodo-
Do godziny 10-tej ran o  od yw a a  ocjciźwięk w  społeczeństwie. A co wych, oraz p. Kozłowski o projekcie

się spow iedź tysięcy nauczycieli, Kto- najw ażniejsze, rosną szeregi Stów a- nowego statu tu . W  końcu pierwsze-
rzy  następ n ie  p rzystępow ali do K o- ( rzyszenia. Prezes zakończył zagaje- go dnia obrad w ysłuchano spraw ozdań
m un ji św. i n it okrzykiem na cześć P rezydenta członków Zarządu Głównego Komi-

O godzinie 10 50 p rzy b y ł z "Warsza Rzplitej. sji Rewizyjnej,
wy do C zęstochow y nunc ju sz  pap ie-1

Flagowanie szefa praso­
wego 0. Z. N,

W ARSZAW A. Kierownictwo wy- 
łniału prasowego w  OZN powierzono 
?. Tadeuszowi Żercikowskiemu, daw- 
lemu działaczowi Związku Młodzieży 
Demokratycznej.

1 670 bom b £iockes'a 
na F. O. W.

Ofiarność społeczeństw a na Fun 
iusz O brony Narodowej n<e ustaje, 
(ybnickie G w arectw o W ęglow e ofiaio- 
vało czołg. Zarząd Miejski m. Lwo- 
va dw a sam oloty, Zakłady Ubezpie- 
:zeń Społecznych —  130.000 zł. i t.d. 

t. d
Npwy dowód głębokiego zroztimie- 

lia potrzeby dozbrojenia Armji dała 
tu ta  Ludwik iw S. A. w  Kielcach. k1ó- 
a ofiąrowała m aterjał na 1.670 bomD 
itoekes‘a, w artości 20.000 zł. (

Kanał Bł t yk  —  morze > 
Czarne

Baw ił w Polsce rumuński vice-ad- 
nirał Balanescu, zwiedzając Gdynie. 
Przy tej okazji zwracał w rozmowach 
łwagę na konieczność połącz m ia
lwóch mórz kanałem przez W isłę, 
San, Szkło, W isznię, W iszenkę i 
Dniestr.

Dwa kraje, sąsiadujące bezpośre- 
Inio z sobą i  posiadające dostępy do 
nórz, nie mogą mieć z sobą żadnego 
połączenia wodą, gdyż w yloty na mo 
•za są odwrócone od siebie, a droga z 
norro Czarnego przez Egejskie, Joń- 
ikie Śródziemne, Ocean A tlantycki, 
Kanał, Morze północne, kanał Kiloń  
iki i  B ałtyk jest tak dłrga, że nie 
noże handlowo wchodzić w rachubę 
Taka droga dobra jest dla spaceru 
(portowego, a nie do wym iany han 
Iłowej.

Budowa tego kanału jest technicz­
n e  zupełnie możliwa, a z punktu w*- 
izenia i handlowego i wojskowego —  
niezbędna. Dałaby ona na szereg lat 
pracę tysiącom  robotników i setkom  
Inżynierów, a w rezultacie takby po-' 
tniosła okoliczne tereny i takie odda­
łaby usługi transportowe, że niew ąt­
pliwie amortyzowałaby się choć, może 

dłuź-zy termin.

RADŹMY SA Ali SOBIE  
JROGAMI I DBAJMY O ZDRO- 

CÓŻ LEPSZEG O  OLA 
♦OWIA JAK ŚW IEŻE PO ­

RZE OCZYSZCZONE  
\J )ŚL IN Y  I K W IATY? I

ski m sgr. C ortezi w itan y  n a  dw orcu 
przez b iskupa  częstochow skiego, ks- | 
K ubinę, p rzeo ra  Paulinów , O. M oty- 
lew skiego i p rezy d en ta  m iasta . Ponad  
to p rzyby li do C zęstochow y b is k u p i: 
A dam ski, L isow ski, Ja s iń sk i, Szli. 
gow ski i P rzezdzieeki.

P o  nabożeństw ie w kap licy  cudo 
wnego obrazu, k tó ry  b y ł odsłonięty  
uczestn icy  p ielgrzym ki ru szy li p rzed  
w spaniale  p rzy b ran y  szczyt bazy lik i, 
gdzie pod baldach im em  , w  otoczeniu 
biskupów , zasiad ł nunc ju sz  apontol 
ski. D o zgrom adzonych przem ów ił 
O. M otylew ski, poczem ks. b iskup  
K i b ina  odczyta ł pap iesk ie  „ h re y e " , 
w  k tórem  O jciec Św ięty  w yraża  ra - ( 
dość z pow odu m asowego przybycia  
nauczycielstw a do san k tu a riu m  czę­
stochow skiej B ogarodzicy, „gdzie n a ­
uczyciele będą czerpać siłę  i  pokrze- 
p ien ie  w sw ych tru d n y ch  obow iąz­
kach. N astro jam i E w angelii pow in­
ny  być p rzes iąkn ię te  szerpgi nauczy­
c ie ls tw a " .

O jciec św. p rzysła ł nauczycielom  
pielgrzym om  serdeczne życzenia 
błogosław ieństw o. P o  odczytan iu  „b re  
v e "  podniosły  się okrzyk i n a  cześć 
O jca św.

Po  kazan iu  ks b iskuna Ja s iń sk ie ­
go, ks. b iskup  Szłagow sł i odczy ta ł 
ro tę  ślubow ania, k tó ra  rzesze n a u ­
czycielstw a pow tarzały  klęcząc

N auczyciele ślubow ali, że u trz y ­
m a ją  szkołę polska, przepojoną, d u ­
chem chrześcijańsk im , ta k , aby  szko­
łę i K ościół stanow iły  dw a zgodne 
ośrodki w ychow ania narodow ego i re- , 
ligi.in ego.

U roczystość zakończyło k ró tk ie  
przem ów ienie wygłoszone przez  n u n ­
cjusza papieskiego.

*  *  *

J. Em. Ks. Prym as Polski Kardynał

Zaw sze  
gotowa  

do s trz a łu
jest kamera NETTAR  
6 X 9  Zeiss Iko« dzię­
ki wyzwalaczow u- 
mieszczonemu w ka­
dłubie. Dw p u n k to ­
w e naomwienie, bar- 
cko jasne obiektywy 
a* de TSSARA 
sa 1:4,5 łub NETTA- 
RA 1:3,5 i szybkie 
m.gawki a i  cło Com- 
pur Rapid 1/400 czy­
nią tę kamerę jeaną 
z najuzyoszycn dla 

błon zw ojow ych,

U Ż Y WA J C I E  b ł on  
( i m  Z E I S S  I K O N !

Sprztdnł przwż większe składy 
a p a r a t ń w  fategraficznych

Katalogi w ysyła:

Jetierajna Reprezentacja 
uom  Techniczno .  Handlowy

J 5 E G A Ł 0 W I C Z
W»rłł»Hi», ul. MoMbszM 2a

Tafpmnlrze z?gia!ęrie 3-cb uczniów
Prlir/a rewldu e obozy cyąańskle

ŁÓDŹ. Społeczeństwo łódzkie w o- 1 chłopcy nie mieli żadnych powodów 
Hlondów* przeddzień przvbycia na Ja- statnim czasie zostało poruszone l ic z - I d o  ucieczki z  domu U czyli się bowiem

, r-s • < ...s • tlt __ -1 nomi immo/łlzamJ warriniaó nls łr.npńwr Tir > a <• _ i__®ija Górę Pielgrzt mki Nauczvcielsk!ej 
nadesłał na ręce Komitetu Pielgrzym ­
ki deoesze tei treści:

nemi wypadkami zaginięć chłopców w  j dobrze i  otrzymali promocję, Wobec
wieku szkolnym. P&ię dni temu wy- j faktu, że ostatnie p o i Łodzią obozo-

. . . . ---------------------- .szed ł z domu i w ięce m e wrócił 1 3 -le -w a li w  większej iluści cyganie, któ-
,O statnie p rzceo tou  anm Międzyha ;ni Rajmund 1'etzner, uczeń szkoły {rzy bezpośrednio po zagńiięciu chłoń

rod "v ;g o  Kongresu Chi r o a ’ : powszechne’ ze Zduńskiej W oli pod ców przenieśli się w inną stronę, miej
uniemożliwiam mi, n<estetv. osobisty . I , , . .   ̂ . T ,  , , ,
udzi ł w  wielkim hołd -ie. który u+ro Łoda^  Następnego dnia zas nął 1S-1. scowa ludność wierozi jarooy  chłop

d^dsić hedziecie naszej Królowej imię- W  uczeń Bronisław Pawlak ze w si cy zostali przez nieb porwani, 
niem szkoły polskiej. Duchem łączę Mielesz pod Łodzią. Tegoż samego J Posterunki policji otrzym ały pole- 
się z W asza modlitwa i ślubami. Niech dnia wyszedł z  domu i od tej pory ceme dokonania rew izji we w szyst- 
W as N ajśw iętsza Panna natchni gtę- wszelki słuch zaginął o 13-letrim u- kich obozach cygańskich. W iadomość 
hok’f m urndowaniem spraw v Bożej i cznju studniclcim, zamieszkałym w o tajem niczych zaginięciach wywołam  
-•ech rozpali ognie apostolskie w ser- j i0Cj zj_ i zrozumiało poruszenie wśród ludności
om każdego polskiego nauczyciela. —
Pokrzepieni duchem jasnogórsikm  bu- 
duicie na odcinku sw ego wzniosłego i 
św iętego Posłannictw a Królestwo Chry 
stusow e, które da życiu polskiemu du­
chowa treść i m or“ .

Podobnej treści depesze nadesłał

W e w szystkich tych wypadkach zamieszkującej Łódź i okolice.

Zamarh bombowy w Zakopanem
W  nocy z piątku na sobotę rozle- czy przerwanie i wygięcie grubej ra-

Sensacyjni* spraw;
fllfetfellstyczna

KRAKÓW  —- D nia 25 m .t. odbył 
się  p rzed  sąaem  OKręgowym w  C ieszy­
nie w  dwóch posiedzeniach sądowych  
n a d e r  ciekaw y i jedyny w  Polsce pro 
ces filatelistyczny, który odbije się 
głośnem echem zarówno w Jiraju jak i  
zagranicą. Tłu sprawy jest następu- 
jąee:

Z powstaniem państwa polskiego  
zarząd poczty Polsk i przejął ud zabór 
czego m inisterstwa poczty austrjac- 
ko - węgjersKiej aawne austrjackie 
znaczki pocztowe, zaopatrzone naa- 
<Lokiem „poczta polska" . Znaczki te  
z biegiem czas” w ycofano zostały z 
obiegu, staw ały się bardzo rzadkie, a  
cena niektórych z nich, dochodziła do 
1.000 zł. wartości. W obec silnego po­
pytu  na te  znaczki, zaczęły się poja­
wiać zarówno w  Polsce jak i zagranicą  
w ielkie ilości tvch znaczków, co do 
których zacnodziły wątpliwuści. czy  
są autentyczne.

Główną skłaanicą tych  znaczków  
był Bielsk, a rozsprzedawał je  star­
szy  emerytowany kontroler poczto­
w y Jozef Muller.

Ponieważ zw iązki filatelistyczne  
zagranicą podnosiły w ątpliwości, co 
do tych znaczKÓw, ZwiązeK w szy st  
kich stowarzyszeń filatelistycznych w  
Polsce postanowił wyłonić specjalną 
kmisję, złożoną ze znanych badaczy 
filatelistycznym i, złożonych ze Stani­
sława. Krzyżanowskiego z Torunia, 
profesora uniw ersytetu Antoniego  
Baszkiewicza z W arszawy i dra Józe­
fa  Tisztowicza, dyroztora banka w  
Krakowie,

Kom isja ta  m iała w /d a ć  orzecze­
nie, któremu zgóry się poddał Józef 
Muller. Kom isja orzekła jednogłoś­
nie, że zakwestjonowane znaczki są 
falsyfikatam i, bo posiadają fa łszj 
w y nadruk.

P o rozpowszechnienia tej opinji, 
M uller napisał i  wydaf w Bielsku  
dwia nroswury p t .  ^Trzyna^cie lat 
w alki o honor i  cześć w  sprawie zna­
czków" i „Poczta polsL i wydania 
krakow skiego".

W ołrn .ych  broet«i a c ł, Muller 
dopuścił się całego szeregi) w ulgai 
nych zniesławień i zniewag członków  
komisji, a  także i W łodzimierza Ra- 
chmanowa, znąnego badacza i  teore­
tyka filateL stykt szczególnie polsRiej, 
który w  całym sze egu pTac nauko­
wych również w ykazał fałszyw osć zna 
czków Mullera.

Z powodu tych zniewag, członko­
wie kom isji prof. Łaszkiewicz, dr. Ti- 
szlowicz i W łodzimierz ttachmanów, 
którzy są delegatami i  członkami Pań  
stwowego Muzeum P ila i elist.yczncgo 
w W arszawie oskarżyli M ullera przed 
sądem okręgowym w  Cieszynie, o po­
pełnienie całego szeregu przestępstw  
zniesław iających z  zem sty z powodu 
ich opinji i prac w  tym przedmiocie. 
Proces ten w y Kazał bezpodstawność 
zarzutów M ullera i w  wyniku -prze­
prowadzonej rozprawy skazany został 
za zniewagi i  zniesławienie prof. Da­
szkiewicza i  d: a  F iszlow icza na karę 
aresztu przez 4 m iesiące i  grzywnę 
100 zł., zaś za takie same przestępst­
wo popełnione na szkodę Racmnano- 
w a na I .arę aresztu przez pięć m ie­
sięcy, grzywnę 200 z ł ,  o iaz poniesie­
nie kosztów postępowania i  opłaty są­
dowe.

Od wyroku zapowiedzieli apelację 
zarówno zastępcy oskarżyciela jak i 
oskarżony, uskarżali Mullera im ie­
niem prof. Daszkiewicza i Fiszlowicza  
adwokat di Zygmunt Landau, zaś 
imieniem W łodzim ierza Rachmarowa 
zas+ępywał adwokat dr. W ilhelm  
Goldblatt, obaj z Krakowa.

W yrok procesu budzi w ielkie za­
interesowanie w świecie filatelistycz- j 
nym tak w  Polsce, jak i zagranicą. 
Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
W róbel.

Cu mó«I adwskit 
Ssutlej

0 sprtwte Bereszyńskiego?
1

Bardzo interesujący jest wyw*ad 
■ „W ieczoru W arszaw skiego" z adw, 
Szurlejem, w yjaśniający obecną no- 

! wowytworzoną sytuację w  pTocesw 
, Doboszyńskiego.

N a pytanie, czy sprawa Doboszyń  
iskiegu może być ewentualnie rozpa­
tryw ana peraz drugi przez sąd przy­
sięgłych, mec. Szurlej odpowiedział: 

„Tak. N a podstawie jednogłośne­
go uznania Trybunału rozprawa możł 
odbyć się poraź drugi przed sądem 
przysięgłych. Ława przjsięg łycb  jed­
nak w  tym  wypadku bęcizie się skła­
dać z sędziów przysięgłych, wybra 
nych w  zupełnie nowym składzie. Ża­
den z przysięgłych, który uczestniczył 
w  wydaniu orzeczenia, n ie może n a  
leżeć do składu przysięgłycn, krórj 
będzie rozpatrywał sprawę ponownie. 
N ie m ogą również zasiadać przy po- 
nownem rozpatrywaniu sp iaw y  a  
członkowie Trybunału, którzy brali u- 
dział w  pierw sze’ rozprawie, przyczep, 
uchylenie przez Trybunał honorowej 
uchw ały przysięgłych n ie może nastą  
p ić" .

N a drugie pytanie, co będzie, jesM 
i  na drugiej rozprawie zapadnie od­
rzeczenie, uniew inniające Boboszyń- 
skiego, adw. Szurlej oapoy iaaa n a  
stępująco:

W tedy prokuratorowi przysługuje  
prawu kasacji. Oskarżony ma równie! 
prawo kasacji do Sądu N ajw yższego  
gdyby go Trybunał skazał" .

Co się +yczy ew entualnego zw ołnif 
nia Doboszyńskiego z w ięuen ia , metą 
Szuriej uważa, iż

„Sytuacja piaw na jest tego roai,--* 
ju, że gdy Trybunał jednom yślnie ‘ 
oban obecny w erdykt przysięgłych, 
należy uważać, iż  sytuacja jest ta k o  
jak gdyby rozprawa wcale się  n ie  od* 
była i oskarżony pozostawaj nada> 
w w ięzieniu śledczem ".

Na piały — na letnlsKU

x s i ą 2 k i
Czytelnia NowoScl 
Jagiellońska l i  — 9.

Nowofcl, beletrystyka, lekinra, 
■ aakewe, dli » lad n e ty  

Caytmi ad 12 da 19 fad*. 
Kaaeja 3 zl. Abanament 1 SO xŁ 

Wysyłka paci a.

„w? łblty łeb I"
M OSKW A. „Izwiestja* ‘ opisują

opisują wypadek, charakterysiyc*  
ny dla zdziczenia obyczajów w  Z.S. 
R.R.

„W  pociągu Nr, 101, — pisze uziei 
nik, —  między stacjam i Szebuniczi —* 
Czaikowskaja, konduktor pociągu i  
kontroler biletowy znaleźli pasażer*  
bez biletu. )

U le słuchając objaśnień n ieszczęść  
wego i m e chcąc zaprzątać sobie gło­
w y protokułami i t.p. kole jarze p o cń ^  
guęli- bezbiletnego ku drzwiom i  w  pe 
nym biegu w yrzucili gu z pociągt 
Znaleziono gc później nieprzytom ne­
go, z rozbita głową, na nasypie l.oie  
jowym i  odwieziono do lecznicy chi 
rurgicznej w  Perm i. Przj tern oka­
zało się, że był to robotnik kolej®  
wy, któ~y jechał do Pernn z polec® 
n;em służbuwem ".

również J. E. Ks. Biskup Jan Lorek, się w samem centrum Zakopane f my żelaznej od Żaluzji sklepowej, wy-
Adminisfrator Anostolski diecezji sando go, N a Krupówkach, silna detonacja  padnięcie szyb na piętrze oraz prze-
mierskiej. (K APi ! — Przerażeni mieszkańcy Krupówek i bicie odłamkiem żaluzji szyby -wysta-
OBRAPY ^TOWARZYSZENIA CHR7E s33ift<*nich ulic wybiegli do okien, in- j wowej na przeciwległej stronie uLcy.
SCRAŃSKO   NARODOV\7EGO NA- form ując się z sani ,pokoieniem, cc w sklenie chrześcijańskim, należącym
UCZYCIE! STWA SZKÓL POWSZE- się stało. Okazało się, że detonacja dc firm j W illinger - Mirecka.

CHNYCH. nastąpiła W3kutek wybuchu petardy, I Pozatem od odłamków uszkodzony
W  piątek dnia 25 b m. zaczęły się podłożonej przez niew ykrytych spraw zostać su fit i wewnętrzne urządzenie

w  Częstochowie obrady W alnego 7ja- ców pod wystaw ę firm y Pałac Mody, sklepu p. Jakóba Stiela.
zdu E r'egatóu .-towarzyszenia Chr: należącej do p Jakóba Stiela. | Zamach pefardowy w samem cen-

ar. Naucz. Szkól Pnw sz -ch. O go- W skutek wybuchu zniszczona zo- trum Zakopanego wywarł auże poru- 
dzime 9 rano ks. bisup KuNna o d p n  . .  , ,
wił -a  intencje Zjazdu mszę św  w ka stała ’ baczny, b rozmiarów szyba w y szeme wsroa licznych rzesz letników.
plic Ma.ki Bosk-k na asnej Górze stawowa, oraz uległo zniszczeniu wnę Policja rozpoczęła śledztwu celem wy
i przemówił serdecznie do zebranych. trze wystawy. O sile  wybuchu świad krycia sprawców zamachu.

Szwpjcarja
pzcdu lło  agitacji komu- 

nlstycłncj
Niedawne odbyło się w kantonie ge­

newskim glosowanie, w ktorem lud 
ność wyraźnie w ypowiedziała się w 
spraw ie ogłoszenia now ego praw a kon 
stytucyjnego, zabraniającego na tere- 
n;e Szw ajcarji istnienia organizacjom  

kom unistycznym  oraz takim organi­
zacjom m iędzynarodowym których 
działalność mogła szkodzić państw u i 
zagrażać porządkow i społecznemu. Za- J 
o głoszeń-eim pow yższego praw a gtc 
sowało 18.278 (przeciw ko 12.076).

JekStaimcbszedlst*
ze swą matką?

Niedawno zm arła m atka Stalina.— 
Pod koniec sw ego życia zbliżyła sic 
znowu ao kościoła praw osław nego, i 
podczas tegorocznych św iąt W ielkie 
Nocy, brała udział w nabożeństw ie w 
miejscu sw ego zam ieszkania Tyflrsic 
Stalin z  pow odu tego  napisał do miej 
scow ej grupy Związku Bezbożników 
tłum acząc się, że nie ma z m atką rt» 
wspólnego, a obecnie zuoełn.e z n* 
zryw a. Później jednak w ystąpił z os 
kurzeniem pod adresem  Związku 3er 
bożników. Jeśli bowiem zdarzają si 
tam  lakie w  padki, widocznie szkol 
bezboż.nicza nie ma tego w pływ u, ja 
ki mieć pow inna, a  kierownicy Zwiaz 
ku zaniedbują sw oje obowiązki.

W  testam encie m atka Staińia za 
strze da sobie pogrzeb kościelny i prze 
kazanie sw ego m ajątku w wysokos* 
9000 rubli na rzecz grrJny kościelne1 
Stalin telegraficznie kazał w strzym ai 
wykonanie testam entu, a  ducho«’nvcl 
i członków gmmy kościelnej kazaf are  
sztow ać pod zarzutem  w ym uszeni 
pieniędzy. W  tak i wiec sposób dyk 
ta to r Rosji sowieckiej obszedł się z< 
sw ą m atką oraz z jej ostatnią wolą!
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Ogrody działkowe
Niezwykły prchóó

Niezwykłej manifestacji byli św iad­
kami wilnianie w ubiegłą niedzielę. O 
godz 8-ej rano z pi. Lukskiego ruszył
pochód z

Z piawdziwą przykrością i nie.-f państwowych,
i orki“sirą chęcią znów zabieramtransparentam i

na  czele w  kierunku kościoła po - Ber- prawie sytuacji, w  jakiej się zna- 
nardy.isk.ego. |  lazł teatr w  Wilnie. Jest to spra-

Stare podniszczone garnitury itaęż- w a  j drażliwa i delikatna. Nie o
czwm chusteczKi n g iw * i więk. Vi,szvstkiem można mówić na cały
szóści kobiet, biednie ubratia kroczą- J . J /
ca „ a r  z rodzi, ami dziatwa -  św iad- ?  0Ł« ale ,tpz. nie wszystko moz-
czyły, że jest to porhud ludzi przez p o m in ą ć  m u c z e n ie m . 
tos 'okrzyw dzonych. Teatr m a  podwójne oblicze.

Lecz nie był to pochód robotniczy. 1 Jest to przeciewszystkiem msty- 
Szli z orkiestrą i transparentami ludzie tucja artystyczna, placówka kul-
bezrpbotni.

PO óW IĘCFN IE OGRODU DZIAŁKO­
W EGO.

uralna wielkiej wartości i ogrom­
nego znaczenia społecznego, któ­
ra stanowi dobro ogółu. Dlatego

. . . . .  też K a ż d y  kulturainy człowiek po- A powodem te, uroczystości było . . z imereZować się te.
poświęcenie ogrodu Działkowego i o- . , , \  ,
twarcie drugiej półkolonji letnieij dla rem 1 JCS° losem,  ̂ współżyć z
dzieci bezrobotnych na Leomszkach. [ teatrem, dopomagać mu w rma-

Po uroczystem  nabożeństwie w ko­
ściele po - Bernardyńskim zebrani ru­
szyli do kina „M ars", gdzie w yśw iet­
lono dla nich film.

Stam tąd — ulicą Subocz, przez 
Belmoni w yruszono na miejsce m ają­
cej się odbyć uroczystości.

O gm d Działkowy im. R. T raugutta  
przy Małych Leoniszkach założony zo­
sta ł w  r. 1934. Składa się ze 100 d i  a- 
łek po 400 metr. kwadr, każda. Ludzie, 
k tórzy  może n:gdy w życiu nie trzym a­
li ropatv w ręku, dzięki własnej ener­
gii i pomocy instruktorskiej z bagien 
torfow iskow ych potrafili stw orzyć 
szm at żyznej ziemi, na której dojrze­
w ają nietylko ziemniaki i buraki, lecz 
naw et i pomidory.

Z każdej działki bezrobotny może 
zebrać około 500 klgr. ziemniaków, o- 
koto 20 klgr. buraków , nie licząc s a ­
łaty, rzodkiewek, ogórków  i in. no- 
walij, z których korzysta wciągu ca­
łego lata. W artość plonów Każde] 
działki w cyfrach pieniężnych w yraża 
*ię w sumie około 200 zł.

W ielką trudnością w pracy, Duazą- 
cą pewną niechęć do wkładania inwe- 
stytucyj, jest krótki termin dzierżawny.
T -w o ogrodów  d z ia łK O w y c h , Korzy­
stające z placów  miejskich mgdy me 
wie, czy M agistrat przedłuży termin 
dzierżaw ny na d a l s z e  la ta ,  c z y  też 
nie.

PRZLMÓWIENIA,

Ks. kanonik Kretowicz dokonał po­
święcenia ogrodu i w ybudow anego si­
łami bezrobotnych diew nianego domo­
stw a, w  którem  będzie się mieściła 
poncoionja letnia dla oziatwy oezroDot- 
nych

Na u r o c z y s to ś c i  byli obecni p r z e d  
wrawiciele u r z ę d u  w o je w ó d z K ie g o ,  biu­
ra Funduszu Pracy, zarządów  Tow a- 
izystw  O grodów  Działkowych i in.

Po dokonaniu aktu poświęcenia ks. 
kan K'etowicz wygłosił do zgroma­
dzonych przemówienie, w  którem za­
znaczył, że praca podjęta pizcz T-w o 
będzie służyła ku chwale naszej kato­
licku] Polski.

Po nim przemawiali inni. podkre . ;mg. praw dy ośw iadczyć co następuje: 
śiają? znaczenie nietylko materjalnie, ' 
lecz i moralne ogrodów . 400 m. kw. 
gruntu nie zaspokoi całkowitych po­
trzeb bezrobotnego lecz daie mu 
pew ne zaięcie, dzięki którem u już 
nie czuje się ort człowiekiem niepotrzeb 
rym . ciężarem dla społeczeństwa.

jak i organizacyj pismo z dn. 25 b.m. Nr. 897-b /37:  
glos w  , zawodowych, jednak nie można cza, że konwencję na rok przysz- 

leż zamykać oczu na sytuację, ły —  „otrzymał normalnie, ji.k lat 
która wskutek komplikacyj finan- poprzednich1, nie odpowiada  
sowych (sprawa wewnętrzna dy- prawdzie. Zarząd ZASP-u po- 
rekcji teatru) daje się we znaki twierdza treść ogłoszonego prze- 
w postaci usterek artystycznych , ze mnie komunikatu: punk, piąty 
tearu (sprawa społeczna). iż zanadto wyraźnie mówi o tern,

Gdy pisarem aityKur p.t. „Spra że zobowiązanie, dotyczące ure- 
wy teatralne", miałem na celu gblowania • zaległcści aktorskich, 
przedewszystkiem dubro teatru, kvło warunkiem otrzymania kon- 
jako placówki aitystycznej. Mie- wencji-
liśmy już w niezDyt odległej prze- 3. Nie jest zgodne z pra.wdą i 
szłości okres, o którym Wilno twierdzenie dyr. Szpakiewicza, że 
powinno wspominać z rumieńcem zaległości tegoroczne są mniej- 
wstydu. gdy artyści „Reduty" for sze od zaległości lat poprzednich, 
ma.lnie głodowali; byłoby z naszej Przecież jak wynika z oświadcze-  
strony rzeczą jak najbardziej ka- nia Zarządu Głównego ZASP-u, 
rygodną, gdybyśmy dopuścili do aeiegat Zarżadu wyjeżdżał do Wil 
wytworzenie warunków, w któ- na właśnie w snr.awa.ch zaległo- 
rych od aktora nie można już wy- ści, czego w. latach poprzednich 
rnagać przejęcia się swem zada- przecież nie było 
nifcm. A przecież niespost i 4  Natomiast Zarzad Główny 
tego ukrywać —  w :ym kierunku ZASP potwierdził prawdziwość  
idziemy krokiem zaecyaowanym. oświadczenia dyr. Szpakiewicza,  

Artykuł swój oparłem na ko- że w  ubiegłych sezonach nie zo-  
munikacie, nadesłanym mi przez stał on nic w nie u aktorom. Przy- 
p. Helenę Zelwerowiczównę, de- znam się szczerze, ,ż ten fakt jest 
legatkę Zarządu ZASP. Ja.k się o dla mnie niespodzianką. O ile 
kazuje, p. Zelwerowiczowna ni 
była upoważniona przez Zarząd 
do nadsyłania komunikatów. Być 
może, iż jest to moja wina, że 
żle zrozumiałem nadesłany mi" list 
i potraktowałem komunikat, jako

W terenie i na torach
Junjorly Sm głego

m'$t Mm ~*ilna
(w ic) D ecydujący mecz p iłkarsk i 

o m istrzostw o junjorów , rozegrany jio 
m iędzy Śmigłym, a  M akabi zakończył 
się po ładnej i  am b itnej walce wy ni 
kiem  nierozstrzygniętym  0 :0. W obec 
powyższego zostan ie  w zięty  pod uw a­
gę stosunek  hram ek tych  drużyn, uzy 
s k a n y h  w przeciągu  całych m i­
strzostw .

Lepszy stosunek b ram ek  uzyskała 
d rużyna Śmigłego, k tó ra  tem  samem 
zdobyła zaszczytny ty tu ł m istrza  okrę­
gu w ileńskiego.

Młodzi p iłkarze  Śmigłego, po p rze  
prow adzeniu  odpow iedniego tren ingu  
udadzą się n a  obóz i tam  wezm ą a 
dzia ł w m istrzostw ach  P olsk i d la  jtt 
njorów .

rę swych możliwości, a jednocześ 
nie stawiać wobec rńegu pewne  
wymagania.

Z drugiej jednak strony teatr
—  to przedsiębiorstwo handlowe, 
które tylko wtedy jest dobrze po­
s t a w i o n e ,  gdy pracuje w  grani­
cach realnego budżetu i zapewnia 
właścicielom 1 staiy zysk. Wiemy, 
że w Polsce w chwili obecnej 
żaden teatr (z wyjątkiem bud, 0- 
bliczonych na niewybredny tłum) 
o własnych siłach się nie utrzy­
ma, że subsydja są koniecznym 
warunkiem egzystencji teatru, —  
ale kalkulacja pozostanie kalkula­
cją, —  zysk —  koriecznością.

Co znaczy „leatr deficytowy"?
—  To znaczy —  długi, które ob­
ciążają rachunek dyrektora i w y­
kluczają możność spokojnej pra­
cy artystycznej, to —  coraz w ię­
ksze zaległości aktorom i dener­
wujące a. „conto" —  po dwa trzy 
złote dziennie na rachunek p e n -  Nie jest to jednak istotne, czy ko

79 pimficercw weźmie udział
w ratazie

(w ic) W  początkach  c lb ę -
dzifi się ra id  kolarsk i n a  tra s ie  W il­
no —  i-ulów —  Nowicze, k tó ry  orga- 

I liizuje ko rpus podoficersk i garn izonu  
w ileńskiego. Im preza  powyższa wzbu 

! dziła w śród podoficerów  dość znacz­
ne zain teresow anie, o czem św iadczy

na jd o b itn ie j ponad 70 zgłoszeń. R a:d  
kolarsk i będzie m iał na celu złoże­
nie hołdu M arszałkow i P iłsudskiem u 
w m iejsca J ego urodzeniu - w m uro­
w anie p izcz  podoficerów  pam iątkow ej 
tablicy .

wiem, w chwili obecnej są zale­
głości z sezonu r. 1935 — 36, —  
o tegorocznych, wzrastających 
z każdym dniem i unie- 
możliwiatjących dokonanie roz­
rachunku . z odjeżdżającymi akto-

głos półoficjalny. Najmocniej więc rami, cóż mówić!,. Skoro jednak 
przepraszam p. H Zelwerowiczó- Zarząd zawooowej organizacji nie 
wnę za to, *em szczerzej i go- widzi w takiej sytuacji nic groź- 
ręcej, ze w niżej poaa.nem piśmie nego, nikt postronny nie ma pra 
Zarządu ZASP został umieszczo- j\v a  zabierania głosu. To już sta­
ny p. 4 , który porusza tę sprawę, je się sprawą wewnętrzną człon­

ków Związku, sprawą nazewnątrz 
niezbyt wyjaśnioną; —  stąd owoz z a c h o -sji, która musiałaby być wypłaco munikat został podany _ . . .

na przed pant miesiącami,— t o —  waniem formalności statutowych, „prawie , które dodałem do słow: 
zdenerwowany, zatruty troskami czy też nie, a.le to, je  komunl- „wyjaśnia, wszystko . 
aktor, to —  coiaz uboższe, oszczę kat zawiera c a ł k o w i t ą  \ więc zróbmy ostateczne >d- 
dnościowe rekwizyty i dekoracje, P r a w  d ę, a co z tego wynika, sarnowanie wyników wymiany 
—  to w konsekwencji coraz mniej j—  „sprostowanie" pana D yrekto-; zdań 
doskonałe wykonania sztuk i po­
goń za sztukami kasowemu '

Stosunki dyrektora teatru z 
aktorami, jako pracownikami, są 
ich sprawa wewnętrzną. Nic moż­
na wtrącać się do tych spraw,
gdyż od tego jest opieka nad prah ku Zawodowego Artystów Scert-! 
cownikanr tak ze strony władz Polskich otrzymałem następujące

wielce Sfanowny ari*
W  związku z artykułem  Szanow ­

nego Pana p. t. „Spraw y teatralne", 
którego ogółny tenor w  w ysoce życz-

38, oa prawdy odbiega zbyt 
daleko...

Od Zarządu Głównego Związ-

ra Szpakiewicza, przynajmniej w j  Teatr wileński nie jest tylko 
punkcie, dotyczącym warun .ów 1 >(teatrem Szpakiewicza, "Zelwero- 
otrzymania konwencj* na r. 193/ Aicza> Osterwy" etc. jest przede- 

.................' “ wszystkiem teatrem Wilna. W il­
no ma prt]v, o i obowiązek dbać o 
t& aby teatr był dobry. A dobry 
jest tylko taki teatr, z którym jest  
dpbrze i w którym jest dobrze.

Teatr wileński, jeśli cnodzi o 
poziom, pomimo' nieuniknionych

co, jak wiemy, jest trosk,- zarów no u ? teTek ] t y  ,n.Vch kroków,' jest 
Szanownego Pana, jak i nasza. niezawodnie teatrem dobrym. N.i-

Lączymy w yrazy głęookiego tomiast, jeżeli chodzi o warunki
pracy aktorskiej, staje się coraz 
gorszym. To właśnie musi w yw o­
łać niepokój i szczerą troskę o 
przyszłość. Jeżeli —  czego szcze  

( rze pargnąć należy —  dyr. Szpa-

MaSownicze położenie ogrodu — 
między lesistym wzgórzem a roztacza­
jącą się szeroką równiną, przeciętą 
s?errrząeą po kamieniach W iienką, te 
jasne nieco czerwcowe, zsyłaną na 
dopiero co widziany obrazek ożywcze 
promienie słoneczne, te w ćz ian e  przed 
chwilą tw arze ludzi przez los p o k rz w - 
nyćh, bo pozbawionych tego, czego 
każdy słusznie w in:en się dom agać — 
Pracy, a jednak patrzących jasno w 
przyszłość, nie tracących nadziei zna- 
lez‘enia się w szeregach produkują 
cych, —  w szystko to  napawało mię 
optymizmem.

W racając do W ilna, patrząc na w y­
rasta iące zpośród zieleni wieżyce ko- 
śc '0 *ów , m.ałem to przeświadczenie, 
że wszystkie zło kryzysu i bezrobocia 
przeminie, jeżeli potrafim y iść ku 
przyszłości z w iarą w  lepszą przyszłość 

i znaleźć antidotum  na zatruwa iace 
di s^e zwąioienia, nienawiść i bier­
ność. Iks.

« p n z w « w • v

nabyć można w następujących  
punktach sprzedaży:

przy E pianaazit 
„ K inoteatrze „Słonce"  
n Bibljotece Raczyńskich  

Muzeum W itlkopcłskicm  
„ H otelu Bazar

vit_ a vi* oałacu D ziaiyńskicn  
(S tary Rynek) 

prsy uL Pierackiego  
„ Banku Cukrownictwa 

na rogu Długiej i Półwiejskiej 
„ „ Kramarskie 1 i  Rynkowe]
„ „ Marsz. Pocha i  Al. Marsz.

Piłsudskiego  
n n 1 rzecznej i A lei Marszałka

liwy sposób om aw ia dolę i niedolę a- poważania,
która polskiego, pozw aiam y sobie w Przew odniczący Związku.

(— ) Józef Śliwicid.
Sekretarz

1. P. Dyrektor Szpakiewlcz w jągu D> Damięcki.
5-ciu lat prow adził tea tr Wileński w 
sposób zadaw alający, w yw iązując się Spokojne, rzeczowe, wyczerpu- kiewicz pokona wszelkie trudności 
ze swoich zobow iązań  ̂ i w ubiegłych jące oświadczenie Zarządu Głów- i rzeczywiście ureguluje do końca 
sezonach nie został mc winien akto- IlRg 0 ZASP wyjaśnia prawie wszy sierpnia wszystkie zaległości £a- 
ron1, stko (Dlaczego „prawie", o tem

2. W  obecnym  sezonie teatralnym  za  chw.lkę). A więc: 
kw estja zaległości gaż aktorskich i w  1. Dyr. Szpakiewicz nadesłał 
związku z tem  konieczność ureg«lavya- sWoje sprostowanie wskutek tego,

histr/em B^łepnsteku zestsł
W. K. S. (Grodno)

(wic-) W  decydującym  meczu p iłk a r ciw nikiem  W K S Ścigłj będzie druży- 
skim o m istrzostw o okręgu B ia ło s to c - '  lia g rodziu iska . <
kiego W K S i^  odno) zm ie rz jł się z I W  tym  sezonie AVKS (G rodno) 
M akabi łom żyńską, k tó rą  pokonał m e tze taw ia  specjaln ie w ysokiej 
2:0, zdobyw ając defin ityw nie  ty tu ł klasy , ta k , że przypuszczać należy, 
m islrża  okręgu 1 praw o do rep rezen to  iż Śmigły bez iru d u  w ejdzie do fi- 
w ania  tego okręsrn w meczach o w ej- . nału . 
ście do Ligi. N ajbliższym  więc p rze- I ----------------

Trzeci etas wyścigu dookoła Polski
RehebWtacjj zawcdolków zagraoternyth

nia tych soraw  skłoniły Zarząd Głów­
ny ZASP do w’ sDtiia W delega­
ta celem omówienia całokształtu za­
gadnienia na miejscu.

3. D elegatem  Zarządu Głownego była 
kol. Helena Zelwerowiczowna, która, 
opierając s'ę na pełnom ocnictwach Za­
rządu, interw eniow ała u Dvrekcji i 
załałwiła szereg spraw , zgodnie z in 
teresanrf teatru  i jego aktorów .

4. Stw ierdzam y jednak, że kol. H. 
Zelwerowiczowna nie była upow ażn 0 - 
na do w ydaw ania żadnych komunika­
tów  w imieniu ZASP-u, ponieważ sta ­
tutow o oświadczenie tego typu może 
składać tvlko Zarzad Główny, zaś 
każdy członek ZASP-u tylko za w e . 
raźneru zezwoleniem Zarzadu Główne­
go ZASP.

5. Praw dą jest natom iast, że Dy­
rektor Szpakiewicz otrzym ał od Z arzą­
du Głównego konw encie na prow adze­
nie teatru  w sezonie 1937 —  38 po 
złożeniu oświadczenia, że zaległe ga- 
że aktorskie ureguluie do dnia 31 sier­
pnia 1937 r., co Zarząd Główny, pom 
nv dośw iadczeń lat ubiegłych i cież 
kiel sytuacii w szystkich orawie tea ­
trów  polskich, 'ak również i teatru  w i­
leńskiego. (,cyywiście uwzględnił.

Jeszcze raz z głęboką ra doicie 
stw ierdzam y wysoce żvcz1iwv i rze­
czow y stosunek Szanownego Pana do 
śrtteresćrw ak to rst” 'a polskiego i zrozu­
mienie cieżkiei doli teatru . — co nie­
stety  nie jest ziawiskiem stałem na kul 
turainym  odcinku teatru , odcinku w 
obecnej koniunkturze teatralnej soc- 
c f?>nie subtelm un, przesiąkniętym 
zarów no emocią tw órczą, jak również 
tw arda walką o byt.

że jego zdaniem artykuł mój 
„Sprawy teatralne" poruszał spra 
u y  te — „nieściśle i niezgodnie z 
prawdą". Najwyższa reprezenia- 
cja zrzeszonych artystów scen 
polskich, —  Zarząd Główny  
ZASP-u w piśmie ;wem aż dwu­
krotnie łaskawie podkreślił mój 
—  „wysoce życzliwy i rzeczowy 
stosunek" do spiaw teatru. Kto 
ma rację: dyr. Szpakiewicz, czy 
też Zarząd Główny AZSP, nie ja 
mam orzekać.

2 Twierdzenie dyr. Szpakiewi-
■t M M M M m a M m a , *

żowe, a na przyszłość zapewni ze­
społowi chocoy najskromniejszy, 
ale spokojny byt, —  wszystko  
będzie jak najlepiej. Jeżeli tego 
nie dokona, możemy stanąć w 0- 
bliczu wielkich, a niezmiernie 
przykrych komplikacyj.

Do tego dopuścić nie można. 
Sytuacja jednak, w świetle rzeczo- , 
wego oświadczenia Zarządu Głó­
wnego ZASIL który, jak sam za­
znacza, —  u z u p e ł n i ł  (a 
więc nie sprostował) ogłoszone 
przeze mnie dane o stanie teatiu 
w Wilnie, —  nie przedstawia się 
zbyt różowo.

W . Charkiewicz.

K lasyfikacja PIERW SZEGO ETA  
PU międzynarodowego wyścigu przed 
stawia się następująco:

1) Napierała 5:56:1, 2) Urbaniak 
5:56:23, 3) W asilew ski 5:57:49, 4) 
MuczuLski 5:58:51, 5) Taeca /W ło­
chy) 5.58:34, 6) Kapiak M. 6:05:20,
7) Ignaczak 6:03:20,2:6 8) W anćor 
6:05:20,6, 9) Kapiak J. 6:05:36, 10) 
Starzyński 6:14:59, 11) Ropillard
(Francja) 6.14:59.4, 12) Kiuj
6:14:59,6 13) Jaskulski 6:15.40,2
14) Tzapon (Fum unja) 6:20.46, 15)
K eilen (W ęgry> 6 :26‘41,6.

DRUGI ETA P pTzyniósł zmiany  
następujące:

1) W asilewski w  czasie 3:48:37, 
2) NapieTała 3:48:37,2, 3) Urbaniak 
3:51:02, 4) Kapiak J. 3.56:32, 5) W i­
śniewski, 6) Ignaczak, 7) Starzynski,
8) Duda, 9) Jaskólski, 10) Wandor, 
11) Moczulski, 1?) Kluj, 13) Elles 
(W ęgry) 4 11:21, 11 Tzapou (Ruma- 
n ja), 15 Kołodziejczyk, 16 Clemens 
(Francja) , 17) Matczak 18 Hryncuk  
(Fum unja), 19, Szaiey (W ęgry), 20) 
Kapiak M., 21) Bambagioti (W io­
chy), 22 Gere (W ęgry).

W ycofali się po drugim etapie 
Francuz Robiilard, W łoch Tacos, W ę 
gier Karaki 1 Rumun Gociman.

KATOW TCE. —  W  niedzielę od­
był się start trzeciego etapu wyścigu  
kolarskiego dokoła Polski. Etan ten 
był rehabilitacją zawodników zagrani­
cznych, którzy stale szli w czołówce

i jedynie defekty rowerów nie pozwo 
liły  im przyjść na taśmę razem z za 
woanikami polskimi.

P ierw szy odcinek 30 km. drogi as­
faltow ej zawodnicy szli razem i wszy 
stkio próby ucieczek poszczególnych  
zawodników kończyły się niepom yśl­
nie. Dop’ero po 70 kilometrach od 
Krakowa ostre tempo, miejscam, do­
chodzące do 45 km na godz. rozcią­
gnęło zawodn.ków na przestrzeni oko­
ło 3 kim, do B ielska wpada już z  wat 
ta  grupa czołrwa. złożona z 11 zawód 
ników. N a 30 km przed Ka,to wicami 
zderzają się ze sobą czwórka k o ia izy • 
Clemens, Bam oagiotti, Kapiak, M ięci 
i  Duda. Francuz i  W ioch 'jsybkc 
wstają, przez 10 km. gunią czołów' 
kę, wreszcie ją  dochodzą. N iestety  
na 10 km. przed metą św ietnie jadą  
cemu Trancuzowi Clamer.sowi p$k« 
trzecia w  tym  dniu guma i traci szan­
se zwycięstwa. N a 100 metrów przed 
stadionem ucieka W iśniewski, zdoby­
wa 20 metrów przewagi nad pozosta­
łym i zawodnikami, lecz na stadjonii 
dochodzi go Ignaczak ii m ija o dwie 
długości maszyny.

Wyn*ki tego etapu przedstawiają  
się następująco:

1) Ignaczak w  czasie 4.46.05 »ek.
2) W iśniew ski 4.46 06,
3) Bambagiotti (W iochy) 4.46,06,4
4) K rpiak Józef 4.46.08,
b) W asilew ski 4.46.10
6) Duda 4 46.15.

T*r zawodników na starcie
Dalsie wyniki zlotu sbkolst«a polskiegn

Bestialski stosunek imftf do ■'wierzą!
^ t r a w i e  2  s z ó s t y  w * F n ^ — & ? G d n o

Podczas, gdy Zarzad Miejski c ma- 
cowuje dla sw ej Rzeźni prrepisy, m a­
jące na celu zastosow ania przy uboju 
zw ierząt sposobów, usuw ających znę­
canie się nad zwierzęciem, podczas, 
gdy T-w o opiek* nad zwierzętami p rze ­
jaw ia sw ą działalność w Wilnie, b a ­
cząc, by woźnicy nie znęcali się nad 
końmi w  zaprzęgu, — poza granicami 
miasta, gdz!e w ładza Zarządu m ie'- 
słdego nie sięga, a oko T-wa nie doj’- 
rzv, dzieją się rzeczy w prost horen- 
ualne.

Rzecz się dzieje na szosie: W i'm
—  Grodno. W  dzień targow y suną 

' ku Wilnu szeregi wozów - platiorm, 
naładowanych żywemi cielętami. Dzień 
skwarny unainy. ży w y  tow ar, znaj­
dujący s<ę na wozac h przeżyw a stra-

sączą się loople krwi. ł  adunek przed­
staw ia kujję spiętrzonvcłi cieisk cielę­
cych, zw alonych jedno na drugie. 
Zwisają poza ram ę wehikułu głowy be­
czących skazańców  o załzawionych o- 
czach. W óz podskakuje na wyboistej 
szosie.

A na tej żywej piramidzie siedzą 
rozparci woźnice Żydzi, jakby się sie- 
cizaio nie na żywych istotach, lecz na 
furze siana.

Nim przybędą do Wilna, cześć te- 
go żywego ładunku już zdycha. Nie 
ulega wątpliwości, że to  się odbita 
na  jokości mięsa. A więc, pomimo 
w zględów  hum anitarnych, w ysuw ają 1 

się * względy sanitarno - zdrow otne, j 
Zai.r eresowany w tem  iest Konsument,

G dyśm y niedaw no byli św iad­
kami takiego m akabrycznego obrazka, 
zadaliśmy sobie pytanie: jak zaradz.ić
złemu0 Przem ówienie do uczuć hu-

KATOWIOE. —  Zawody sokole 
związkowe, odbywające się z okazji 
8-go zlotu sokolstwa polskiego w K a­
towicach, »ą w  pełnym toku. N a  
boiskach sportowych w Katowicach 1 
Chorzowie, startuje w ielka ilość za­
wodników i zawodniczek o m istrzost­
wo sokole. W  gronie zawodników ( 
startują również Polacy z zagranicy, 
a mianowicie 2 Ameryki i Francji. Na  
1300 zgłoszonych stanęło na starcie 
około 100C zawodników, inni nie sta­
nęli, bąuź z powodu nieotrzymania  
urlopów, czy też innych, nieprzewi­
dzianych przeszkód, natom iast w iel­
ka ilość zawodników nie została do- 
nuszczona do zawodów z powodu ma­
łej zrajon ości ćwmzeń zlotowych, co 
hylo najważniejszym  warunkiem do­
puszczenia do rozgrywek.

Dotychczas do finału doprowadzo­
no następujące konkurencje:

L E K K O  A T IiF T Y R A  1
R zut młotem —  Kocot Karol z

szne katusze.
Mamy niepłodną nadzieję, że po 1 Lecz nie sipowodu upału bynaim - 

w yższe oświadczenie, uzupełni* Jac ' n-ei. Cielęta, by ładunek wozu bvł 
dane faktyczne jakie Szanowny Pan  bardziej zw arty, zw iązane są  mocno m anitam ych dostaw ców  z^bojętniatych 
posiada o stanie spraw y teatralnej w  sznurami. Sznury, trąc się bezustan- na n ią : ’ -m ie dostarczanych przez 
W arne, w yczerpuje caloksztat, sp raw n ie  o skrępow ane cielska, nieraz prze nich do W ilna c-eląt oczywiście na nic 
iw  1 pr-ystużv się teatrowi w  Wilnie, einają skórą do kośd . Z płatformy 1 się nie ; da. Tylko środkami adirfnł-

strecyjno - policyjnemi możemy zapo- 
biedz złemu. Uważaliśmy za w skaza­
ne, by patrole policyjne, pełniące 
Mużbę na szosach, zwróciły uw agę 
tego  rodzaju fakty, bynajm niej nie 
pojedyncze, lecz pow tai zające się 
stale, i odpowiednio w  te j ( p ra w ie . 
ingerow ały. (x ). j

Tarnowskich gór (S .ąsk) uzyskał NO 
\ TTY  REKORD PO LSK I wynikiem  
44,32, 2) W ęglaaczyk (Śląsk) 43,11, 
3) W ięckowski (Pomorze) 40,15.

Skok o ty czce : 1) Mucha (K ielce) 
3,66, 2) M aciaszczyk (Łódź) 3 46, 3) 
Krawczyński (Gniezno) 3,21.

Rzut kulą —  panie: —  1) Gacków 
ska (Grudziądz) 10,39, 2) Pastowna 
^Bydgoszcz) 9,33.

B .eg 60 m. pań: I )  Staruszkiewi 
czówna (Grudziądz) 8,5, 2) Falska 
V Grudziądz ł 8,07.

110 m. przez płotki panów: 1) D j 
ka jKrynm łd), 17,0, 2) Maciaszczyk 

Łódź) 17,2, 3) Muhcha (Czeladz) 
18,1.

Podnoszenie ciężarów: (trójbój 
o lim p ijsk i):

W aga piórkowa 1) F ojt (K atow i­
ce) 180 kg.

W aga uółf ieżka: Zietek (K atow i 
ce) 222,5 kg.

Zapasy: waga kogucia: 1) Goła
szczyk (Im ielin ), 2) Siupka (Im ielin) 

W aga piórkowa: 1) F ojt (Katów* 
ce), 2) Gołaszczyk (Im ielin).

W aga półśrednia: 1) Pielorz (Imi« 
lin ), 2] Malcherek (Im ielin),

W aga średnia: 1) Krysmalsk. 
toT ioe), 2) Ziętek (K atow ice).
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. .U u l DZIEŃ OBRAD M lęDZYNA- 
RODOW ŁGO KONGRESU CHRYSTU 

SA KRÓLA

W  drugim dniu M iędzynarodow e- 
K ongresu C hiystusa Króla, odpra- 
ne zostały Msze św  dla poszeze- 
.iych narodów . W  kościele św . M ar­

ina dla Francuzów  i Belgów, o. o. 
Franciszkanów  dla Czechów, kaplicy 
P . Jezusa dla Jugosłow ian, pocatem  
w innych kościołach i kaplicach dla 

/ęgrów , Słow aków  i t. d M sza św. 
a  Polaków  była odpraw iona przez 

ks. kan. Adam sU ego w  Koleg acie po­
znańskiej.

P ierw szy w ykład w  auli uniw ersy­
teckiej wygłosił po francusku o. Ledit 
n. p. „Królestwo C hrystusow e a pa- 
rodja chrześcijaństw a w  kryzysie 
współczesnym ".

Na w stępie prelegent zaznaczył, że 
pow szechny mepokó], płynący z nie­
zw ykle trurJnego stanu  materjialnego, 
w  jakim  św iat się znalazł, skłania ma 
sy  ao w yjścia poza szranki ooecnego 
ładu. M asy chcą zdobyć raj ziemski 
i skionne są chw ytać się środków  choć 
by najgw ałtow niejszych, by to pragnie 
nae urzeczyw istnić, tem bardziej, że 
różni przyw ódcy komunistyczni czy 
socjalistyczni odzierają dusze z w ie­
rzeń religijnych i zasad moralnych.

W obec tego niebezpieczeństw a Ko­
ściół św . z woli O jca św . zmobilizował 
w szystkie sity, by dać skuteczny odpór 
atakow i w rogów  w iary. Podw ojny 
program  nierozerwalnie ze sobą zw ią­
zany, program  uświęcenia się i przy­
gotow ania do zwycięskiej walki przy­
nosi encyklika „Divin. Redem ptoris“ .

Po odczyc.e rozwinęła się niezwy­
kle ożyw iona dyskusja, w  której zab ie­
rali glos ks. Richard z Paryża, ks. 
protonot. StanovsKy z Pragi, M etzger 
i generał J. Haller.

Po południu w  sobotę wygłosił re­
ferat o. Kosioowicz T . J. n. t. „D u­
chow e przyczyny ruchu bezbożnicze-
g °“ .

W  sw ych praktycznych konkluz­
jach w skazał prelegent na braki w przy 

gotow aniu  inteligencji katolickiej do 
przeciwstaw ienia się filozofji marksis­
towskiej. Jest to  skutek oparcia wycho 
watiia szkolnego, przez które prze­
chodzą również katolicy, na św iatopo­
glądzie m aterjalistycznym , co zw ła­
szcza przejaw ia się w  takich przed- 
miomch, jak  przyroda, praw o, filozof ja. 
Bezbronnej naszej młodzieży w tłacza 
się w tej drodze różnego rodzaju błę ■ 
dy doktryny m aterjalistycznej i to ped 
ot/słonkami nauki i  praw dy. S tąd w y­
pływa kategoryczny postulat, że raie- 
t y  system  nauczania oczyścić skrupu­
latnie z wszelkich naleciałości m aterja- 
Sstycznych-

Po reteraicie zabrał w  dyskusji 
głos ks. kardynał Jan Verdier. Polska 
wypełniła — mówi! —  now ą kartę 
swej chwały, udzielając gościny pierw ­
szemu na tak wielką skalę M iędzyna­
rodowemu Kongresowi, poświęconemu 
w:r\v cleniu czci C hrystusa Króla, obro- 
»ie Kościoła i całej cywilizacji, w  czem 
F o lsia  naczelne obejm uje miejsce dzię­
ki genjuszowi sw ego Kardynała, Lega­
ła P .pcS k iego  na obecny Kongres. —  
Nawiązując do listu Ojca św . skiero­
wanego do Kardynała Legata, ks. Kar­
dynał Verdier wylicza tytuły dzięki któ­
rym Polska zasługuje na podziw  pow ­
szechny i które spraw iają że spełnia o- 
ia  wysokie posłannictwo w kształto­
waniu św .ata  w spółczesnego.

Puzatem  w  dyskusji wzięli udział 
pp. Rożyk, b. prernjer w ęgierski Huser 
I inni

(K AP).

początku 16 wfeku
WILNO W  'dniu wczorajszym  

inż. jakób Jasiński z Miejskiej In 
spekcji Budowlanej przy lustracji 
posesji nr. 6-ty przy ulicy Biskupa 
Bandurskiego dokonał ciekawego  
i niespodziewanego zupełnie od -  
krycia fragmentu starych murów 
obronnych miasta Wilna.

Powiadomiony o tem odkryciu 
przybył tam także konserwator wo  
jewódzki dr. Piwocki. Bezpośred­
nio potem wieść o odkryciu ubieg 
ła W ’lno.

Domy przy ul. Biskupa Bandur 
skiego pr. 4  i 6 połączone są ze so 
bą wąziutkim i cienkim murkiem 
zaierywającym od strony pla.cu Ka 
tedralnego historyczny zabytek, 
którego ciekawe i bystre oko urba 
nisty dotychczas nie zdołało od -  
kryć. Trzeba było przypadku...

Stali bywalcy małej knajpeczki 
pod „Złotą Renetą" mieszczącą się 
właśnie w  posesji p. Kremera na 
rogu ul. Bonifraterskiej i ul. Bisku 
pa Bandurskiego, popijając piwo  
nie przeczuwali nawet, że op ierzą  
się o ścianę, której zewnętrzna stro 
na przybudowana została do tego  
właśnie muru, z którego mieszkań 
cy Wiina prażyli nieiaz ogniem na 
jeźdzcę...

Wchodzimy przez Dramę na wą

ci-u, wyłażą właśnie z za węgła  
przeciskając się przez wąską furt 
kę, gawędząc żywo snują różne 
domysły na temat oglądanego  
przed chwilą muru.

Ptzez furtkę tą wchodzimy do 
wąskiego przesmyka, jaki tworzą 
ściany domów nr 6 i 4.

Na ziemi pełno pokruszonych ce 
gieł, kamieni oraz tłuczonego szkła 
pochodzącego prawdopodobnie z 
rozbitych butelek, wrzucanych od 
strony piacu Katedralnego. Gęste 
krzaki porosłe na rumowisku w 
tym wąskitn przesmyku przesłania  
ją i uniemożliwiają dokładniejsze 
oględziny.

Prawą stronę stanowi ściana do 
mu nr. 4.

Na lewo zniszczony mocno zę - 
bem czasu mur długości dwudzies 
tu paru metrów, z którego podsta  
wy, wystają spore kamienie... Słoń

koloruce dodaie mocniejszego  
czerwonej cegle....

U góry doorze jeszcze zachowa  
ne strzelnice, po środku muru wy  
raźnie zarysowuje się wykusz.

Mur ten, jak stwierdził konserwa 
tor wojewódzki p. dr. Piwocki po 
chodzi rzeczywiście z pierwszych  
lat szesnastego wieku, a więc z cza 
sów, kiedy puwstały mury obronne 
miasta Wilna.

Fragment ten stanowi prawdopo 
dobnie część muru obronnego, sta 
nowiącego niegdyś skrzydło bramy 
tatarskiej.

Przypadkowe odkrycie będzie
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22
25

13.

cję placu Katedralnego i spowodu  
je znaczną zmianę dotychczasowe  
go planu, według, którego naroż -  
nik (Budynek na ul. Bonirraters -  
kiej i Biskupa Banaurskiogo) nuał 
ulec rozbiórce, (b ) .

s tw o w tg o  Instytutu M eteorolo­
gicznego w  W arszawie.

do  w ieczora dnia 29, 6. 37 r.

Czy Wilno zostaoiz pozbawione
kuiflunfksdl autobusowej?

Władze administracyjne podjęły akcję mrdjdcyjtią

W  dalszym ciągu pogoda słonecz­
na. Lekka skłonność do burz. Bardzo 
ciepło. Słabe w iatry  południowo-wscho 
dnie.

MILKA. V E ł.M a j  b i t t r  A

■ ,n arjr.ii Tirar.n .r.n „inrtrar
NA FILMOWEJ TAŚMIE

„O S T A T N I R O M A N S K R Ó L A " 

„P A  N"

DYŻURY APTEK

Dziś w  nocy dyżuruj'ą apteki: Jun- 
dzitła (Mickiewicza 33), Mańkuwicza
(Piłsudskiego 30), Chroscickiego (O-

WILNO, Z atarg  w autoousach mi­
mo że od chwili w ybuchu strajku mi- 

skie podworze... Za domkiem ma- nęj0 ju^ dziesięć dni trw a nadal i nic 
ły ogródek, skręcamy na lewo.... nie w skazuje, że zostanie szybko zii- 
Kilka ciekawych staruszek, praw- kw idow any. Komisja ministerialna, 
dopodobnie z pobliskich domów, która zajęła snę tą iprawą jak  dotych- 
które dowiedziawszy się o  odkry- czas nie w ydala jeszcze orzeczenia

i Przyczyną zwłokt n a  byc jakoby 
niepewność, jak  się zachow a Tow arzy-

i . m i - i f  M i i m r i p K M e  1 s t *°< w  w *PadlfU nwzględufcnia żą- t j '  Im . Y  . i B U l Z j t l e t a  T le  £ja^ p^euw n ików . Jak wiado.no, pre

strobram rka 25), Fi'em onowicza i Ma- 
ciejewicza (O strobram ska 29), Pietkie- 

w T p e d k r  n rcu s^ aw irih w to re l 'n ieobco  wicza * Januszkiewicza (Zarzecze 20). 
ności pracow nika w  ciągu trzech d n i .}

nastąpiło w  ottarciu s!ę o przepisy, 
które pozw alają rozw iązać um ow ę w

Przedłużającym  się zatargiem  zain­
teresow ały się w ładze adm inistracyjne 1 
i w czoraj w  goazinach rannych w urzę 
bzie wojewódzkim odbyła się pierw sza ; 
rozm owa z przedstawicielami strajkują 
cych.

Chodziło o  zorjem ow am e się, na

na nauczycieli szkut średnich  w okre 
sie egzam inacyjnym  jesiennym  r.b . 
rozpoczną się 2 paźd z ie rn ik a  r.b .

D opuszczeni do egzam inu —  k an ­
dydaci, k tó rzy  p ra g n ą  p rzy s tąp ić  
doń w tym  okresie, w inni zgłosić się 
pisem n.e do K om isji E gzam inacyjnej 
w te rm in ie  do  15-go w rześn ia  r.b. 
(U n iw ersy te t, p . I I )

Hotel Europejski
P iw rsi« rzę tu ly  

Geny przystępne T e le fo jy  w p o-  
kojeco. W irda osobow a

W IL N O  —  E gzam iny  państw ow e .a iząau  H abs kategorycznie zapu- jakich w a.unkach  gotow i są oni w r,
w iedział , że T ow arzystw o nie zgodzi cić do pracy.
się na  zmianę w arunków  płacy i go M. in. w ysum ęio projekt pow rotu  
tow e jesl zlikwidować przed uębior- do pracy na starych w arunkach z tem  
stw o. I jednak, że dyrekcja wypłaci g a ż t  za

W ei sja o  zamknięciu przedsiębior- czas strajku. j
s tw a nabiera cecn praw dopodobien- j Po pow rocie delegacji w garażach 
s tw a w obec faktu, że w czoraj ayrek- odbył się w 'ec, na  którym  postanowio- 
cja w ym ówiła pracę w szystkim  praco w no odrzucić wszeiki kom prom is i  dą-

SZKOLNA

—  „Promień*1 Pry w. Koed. Szkoła 
Pow szechna (W iwulskiego 4) przyjmu 
je zapisy do w szystkich klas. Informa­
cje coóz.eń w  godz. 10 —  12.

Trgamcini maturzyści
L IC EU M  H A N D LO W EG O  S. P IE T ­
R A SZ K IE W IC Z  Ó W N Y  W W IL N IE  I

W  '•oku bież. L iceum  ukończyły :
1. B aranow ska Genowefa, 2. G órska 

L i-okadja 3. G rużew ska E leonora , 4. 
K lim aszew ska Ja n in a , 5. A nty łow ska 
H alina , 5. M ilew ska I re n a , 7. Pokorna 
A nna, 8. R om ejków na A p o b n ja , 7. 
Szypów na L eonarda  10. Szw agidisów - 

a D an u ta  11. W ołyńeów na H elena, 12 
W yszkow ska E lżb ieta , 13. Zaleska L*i 
d ja , 14. Z yberlów na Jadw iga .

PIELGRZYMKA POLSKA Z FRANCJI

Przybyła tu na K ongres Chrystu- 
la Króla pielgrzym ka Polakow  z Fian- 
cji, licząca 2000 osób z ks. dzieka­
nem Rogaczewskim na czeJe. Piel­
grzymką zajęło się Stow arzyszenie O- 
pieki nad rodakam i zagranicą.

PRZYJAZD KARDYNAŁA INITZERA

■a n u
w y sąd ugtosil wyrok, uniew inniający 
p. Baicerka, podkreślając, że p BaLe 
rek zarzuty sw oje udowodnił.

Opinja Lipna oczekuje że w h d ze  
szkolne w yciągną stąd  odpow iednie 
konsekw encje zarów no wobec kie­

row nika szkoły, jak i nauczycielki Fe- 
de-m anów ny

(K A P).

nikom umysiowym.
Jeżeli chodzi o p e ro n e i technicz­

ny, to  z uwagi na to  że obsługa au to­
busów’ zam knęła się w  garażach i nie- 
spoaób z nią się skom unikować pow ia 
domienic o rozwiązaniu z nimi umów 
rozplakatow ano w  pobliża garaży.

Jednocześnie dyrekcja ogłosiła, że 
przyjm uje now ych pracow ników  lecz 
jak  się okazuje chodziło o  znangażo- 
w anie nielicznej obsługi do utrzym a­
n ia  w ozów  w iiależytym stanie do 
czasu wywiezienia ich z Wilna.

Zwolnienie ijersonóiti technicznego

żyć do całkow itego uwzględnienia w y­
suniętych na początku strajku żądań. 
Bezkomprom isowe stanow isko stra j • 
kujących najpraw dopodobniej spow odo 
wało, że projektow ana na popołudnie 
druga konferencja w  urzędzie w ojew ó­
dzkim została odw ołana do czasu po 
rozumienia się władz z dyrekc]ą

Rozmowy z dyreucją również im a­
łyby na celu zorjentowanie się co ao  jej 
stanowicKa w obec żądań 
ków’.

Czy ta  akcja m ediacyjna da wyniki - g roszy, 
najbliższa prźyszłość okaże.

R Ó 2IN E

—  W ycieczka. W il. T-wo O grodni­
cze uprzejm ie zap rasza  członków  T wa 
jak o też  i sym patyków  ogrodnictw a n a  
dzień 4 lipea  b r. godz. 12-a ul, Legjo 
nojr;^41, celem zapoznan ia  się z odrria  
nam i ag restu , później w ycieczka uda  
się na  cm entarz  ew aneglicko - re fo r­
m ow any —  zwiedzi ogród.

O płata  n a  rzecz T-w a (pokrycie  w y 
pracow ni- datków  zw iązanych z o rg an :zacją) od 

| członków T-w a 10 g r. m eczłonków  20

Zwyźica cen Chleba
WILNO. —  Starosta grodzki u- 

stalił następujące ceny na mąkę i 
chleb. cena mąki żytniej 75 proc. 
—  36 gr. za 1 klg., cena 95 proc. 
mąki razowej —  30 gr. za 1 kg. 
w hurcie; ceny w  detakt o 15 
proc więcej.

W związku z tem również usta­
lone zostały ceny chłeoa: chleb
pytlowy 75 proc. mąki —  36 gr. 
za 1 klg., chleb razowy 95 proc. 
maki pytlowej —  30 gr. za 1 kg.

Wskazane ceny obowiązują z 
dniem 20 czerwca r.b.

—  B -b ljo teka  U niw ersy tecka  w  W ił
n ie  w  okresie w akacyjnym  1937 r . czyn 
na  będzie w lipcu i w d rug ie j połowic 
sierpn ia  w godz. 9 —  15-ej (W ypoży­
cza ln ia  od 12 do 14-ej).

Od 1 do 19 sie rp n ia  będzie B :b ljo te  
k a  zam knię ta  d la  publiczności.

TEATR I MUZYKA

I IKlub „11 listu
D ‘rtupe t*rot>! koła Nsrcczi

PIELGRZYMKA DUCHOW IEŃSTW A 
DO LOURDES

V/ niedzielę rano przvbyw a do Po­
znania na M iędzynarodow y Kongres 
ihrystusa Króla ks. Kardynał Teodor 
nnitzer, arcybiskun W iednia.

DZIECI KATOIICKIE ZMUSZANO 
•O PRAKTYK RELIGJ1 ŻYDOWSKIEJ

Pielgrzym ka duchow ieństw a do 
Lourdes w yruszy z Poznania w  dniu 
16 sierpnia b. r. Zgłoszenia^ i zalicz­
ki przyjmuje najpóźniej do 5 I oca b. 
r. Związek Kapłanów „U nit-s", Poz­
nań Al. M arcinkowskiego 22.

(K AP).

W IL N O . —  W arszaw sk i „K lub  
t l i  l is to p a d a "  zadeklarow ał w ybudo­

w anie n ad  N aroczein k ilkuse t m etrów  
now oczesnej drog* o trw a łe j naw ierz­
chni.

Po porozum ieniu się z pow. z a rzą ­
dem drogowym w P ostaw ach  ustalono

WYCIECZKA POLSKA DO RZYMU 
NA KANONIZACJE BL. ANDRZEJA 

BOBOI ,1.

Przed sądem w Lipnie toczył się 
ces przeciw  p. Baicerkowi, który w 
if tniu b. r  w ystąpił na zebraniu Ko- i 
Rodzicielskiego pod adresem  kie- j 
rnictw a miejscowej szkoty z zarzu- 
t, iż toieruje jako w ychowaw czy- 

kiasy V -q  nauczycielkę żydówkę, 
sdermanównę. N auczycielka ta na 
rywala dzieciom katolick'tn — stano 
jcym w iększość w szkole —  modlić 

w edług formułek m ojżeszowych, 
łczas zaś św iąt żydowskich, dzieci 
olickie zajęć szkolnych nin tniaty, 
rrzyż przez nie zawieszony w  kia^if 
1 zdejm ow any podczas nauki r< li- 
iydow skiej. Również w ykłady Fe- 

manówTW z zakresu histo1-"  języka 
skiego wiele pozostawiały do życze-

uobliżu  schron iska snkolnege, łączący 
N arocz ze w sią  K upa.

W  zw iązku z tem  w dn iu  26 b.m. 
p rzy b y ła  p ierw sza  drużyna, licząca 
12 osób z prok K ożuchow skim  i in:

—  T e a tr  M uzyczny „ L u tn ia " .
D ziś T e a tr  M uzyczny L u tn ia  po  ce­
nach  propagandow ych de je  dw a w ido­
w iska, a m ianow icie: o godz. 4 -te j p. 
p. g ran a  będzie o p ere tka  Jo h a n a  
S tra u s s a "  „B aron  C ygański ‘ wieczo 
rem  zaś „P ta szn ik  z T y ro lu " .

—  P rem iera  o pere tk i „D zw ony z

C ały św ia t in te resow ał się n iedaw ni 
h is to r ją  rom antycznego  m ałżeństw a b j 
łego k ró la  A nglji. „ O sta tn i roraani 
k -ó la "  je s t  baruzo  a p ropos, choć vi 
czasie odległy, do tyczy  bowiem o s ta t­
n ich  la t w ieku 17. Głowno osoby dzia­
ła jące  —  to  k ró l K a ro l I I  i jego p ię t 
n a  faw ory ta  a k to rk a  N eli G lynn. Im / 
p an  P ep y s n ap isa ł pam ię tn ik , a  im< 
p an  H e rb e rt W iicox n ak ręc ił cioskom 
ły  film . W ykończenie stylow e, opraco 
w anie dialogów , daw kow anie sentym en 
tu , hum oru i m d an ć iio lji je s t  znako  • 
m ite. R zadko się w idzi tak  p iękn ie  zr« 
bione, a szczególnie z tak im  um iarem  
arty stycznym  p o trak to w an e  film y. 2 
woli polskiego tłum acza n ie jed n a  sce­
n a  s tra c iła  n a  soczystości, ja k  np. 
św ietna  i dow cipna p a ra le la  n ręd zy  
anonsow aniem  gości p rzybyw ających  
na  b a l dw orski a  anonsow aniem  po  • 
traw , w noszonych z kuchni.

W ykonaw cy ró l czołowych zupełni* 
u  n a s  n ieznani, i  ponad  pochw ały dog 
konali —  A nna N eagle i s ir  C ednck  
H ardw ick  w nieśli do film u  duzo. N aj 
w ięcej się jed n ak  u zn an ia  należy reży  
serowi, k tó ry  w yśm ienicie zharm onizo 
w ał w szystkie, czynniki i  d a ł film , god 
ny  uk azan ia  się w środku  sezonu zimo 
wego, a  nie n a  „o g ó rk i"

R ów nież dodatkow e (w  m yśl m ew ia 
•domo skąd  poczętego zw yczaju  po­
dw ójnych p rogram ów ) w znow ienie 
„S k o w ro n k a"  z M a r tą  E g g erth  je s t 
n a  poziom ie, co w całości d a je  p ro  - 
g ram  p rzy jem nie  k o n tra s tu ją c y  z bez 
barw nością  film ów  d n i o sta tn ich .

T ad. 0 .
W Y JA ZD  D EL FG A C JT  P O L s K lE J  
N A  M IĘD ZY N A R O D O W Y  K O N ­

G R ES FIL M O W Y  W  PA R Y ŻU
N a M iędzynarodow y K on g res E ilm o 

wy w PaTyżu w yjeżdża, w  dn iu  3 lip  
ca rb . delegacja  po lsk a  pod przew odni 
ctw em  prezesa  ra d y  naczelnej przem y 
siu Film ow ego w Polsce dy r. 11 yszare.a 
O rdyńskiego. W  sk ład  delegacji w cho 
dzą n a d to : nacz. C en tr. B iu ra  F ilm o ­
wego m in. sp raw  wewn, Jó ze f R elidzyn 
sk i, p rezes Z.w. P o lsk ich  Z rzeszeń Te 
a trów  Św ietlnych w  W arszaw ie  S ta n i 
sław Z agrodziński, p rezes PołskiegsF 
Zrzeszenia T eatrów  Św ietlnych w oj 
w ileńskiego i now ogródzkiego dyr. E 
w ei B ask ind , z ram ien ia  Polskiego Zw 
P roducen tów  F ilm ow ych d r. Ruszkov ■ 
ski, oraz z ram ien ia  dz ienn ikarzy  red  
H en ry k  F o rd .

Z P a ry ż a  uczestn icy  kongresu  u-da. 
dzą  się do Ilaw ru , gdzie n a  pok ładzu  
o k rę tu  „N o rm an d ie"  odbędzie się n r i 
czyste o tw arc ie  kongresu , poczem  pon 
rócą  do P a ry ża .

C o m ey ille " . W  p ią tek  p rem je ra  o- 
p e re tk i „D zw ony z C o rn ey ille " .

— M ieisk i T e a tr  L etn i w ogrodziePorajem na czele, która przystąpiła
do pracy. W  pierwszych dniach lip- po-Bernardyńskim. D zisiaj, we wto-

miejsee, na którem będą prowadzo- j ca przybędą następne drużyny. Robo- rok  n a  popołneniowen: przedstawic­
i e  roboty. Jest to odcinek drogi w ty  będą trw ały 3 tygodme. niu (o godz. 4.15) ro cenach propa-

Grad zniszczył zasiewy
w? po .̂ NfeSw*esk!m

(.-rzutosn tym zaprzeczył kierow- 
szkoly P- Winnicki, który  nastę-p- 

to^zyt proces karny. Rozprawa 
się przy drzwiach zamknię- 

którym i tłoczyły się thjm y 
lei, zarów no chrześcijańskiej 

wskiej. W  wyniku rczpra-

Pod protektoratem  J. Tm. Księży 
K ardynałów  Aleksandra Rakowskiego 
i Augusta Hlonda oraz J J. E.E. Ksceży 
Metropo!itów krakow skiego, wowskie- 
go i wileńskiego w yrusza .esienią w 
t rrminie, który  później zostanie oznn 
ozony ogólno - polska pielgrzymka -o  
Rzymu na uroczvstoici kanonizacyjne 
Blog. Andrzeja Boboti Koszta piel­
grzymki w raz z drogą, utrzymaniem, 
mieszkaniem i ułatw ienianf komunika- 
cyirem i przy zwiedzano W iedna, W e­
necji, Padw y i Rzymu w n io s ą  dla 
klasy trzeciej około zt. 165 dla kia ,y 
drugiej około zt. 240. Możliwy będzie 
pow rót przez Francję ze zwiedzenimu 
Lourdes, Lisieux i w ystaw y parysikH . 
W  tej drugiej kombinacji koszta podró­
ży z utrzymaniem, mieszkaniem i u- 
łatwieniam i kom nnkacyjnem i w vniosą 
dla klasy trzeciej około 500 zł., dla 
klasy drugiej około zł. 650. W szyst­
kich w skazów ek udziela Komitet Or­
ganizacyjny pielgrzymki W arszaw a, 
Św iętojańska 15. parter. O statecznym  
terminem zgłoszeń jest dzień 31 lipca.

(Z ).

NIEŚW IEŻ. — W  nocy nad czę­
ścią powiatu nieswieskiego przeszła 
gwałtowna burza z giadem , wskutęk  
czego w 90 proc. zostały zniszczone 
ozim iny i zboza jare. S traty sięgają 
kilkudziesięciu tysięcy zł.

gandowych, dana będzie już po raz 
ostatni w  bieżącym sezonie komeJjo - 
farsa „Pani Prezesow a".

W ieczorem (o godz. 8.15) na przed 
tiiwieuśu, po cenach zniżonych, pow- 

Należy zaznaczyć , że pow iat nie- tórzenie komedj „Zakochani ‘ w  pre 
świeski w roku zeszłym i bieżącym tnjcrowij obsadzie zespołu, 
spotkały klęski: huragan w roku ubie ’ ________________________ __

r

ątym,
bicie.

oozar Kiecka, a obecnie grad o

W y p a d k i  w c ią g u  d » h v
■ęyiTjNO. Porażeniu słoneczne - padk: bicia spacerujących.

mu uległa 50 letnia Helena Czajkow- J wczoraj został napadnięty i
Skierowano ją dosk a  (3 M aja  9). 

szp ita la .
Oddalił się w  niewiadomym kie 

runku Jan Żukowski (w ieś Kuprjani- 
szki) pozostawiając bez opieki 9-let- 
nia córkę Janinę.

Kierowcą samochodu ,który w  nie­
dzielę na ulicy M ickiewicza (Koło bra 
ci Jabłkowskich)zdorzył się z motocy-

Br. Prołow  (Majowa 
dwaj koledzy.

Przy ul. Chełmskiej 60, usiłował 
popełnić sam ebójsiwo przez wypicie  
jodyny z esencją octową W ładysław  
Kartonowicz. Pogotowie przewiozło 
go do szpitala.

W  czasie bójki na zabawie tanecz-

Przy zaparciu stolca, szklanka na­
turalnej wody gorzkiej Franciszka - 
Józefa w ypita rano naczczo, pow odu­
je w ypróżnienie i dezynfekcję przew o-  ̂
du pokarm owego, reguluje przy tem , 
czynność jelit, wzm acnia żoiądek, od­
św ieża krew , dz:ała uspakajająco na 
nerwy, przyczyniając się tem samem 

8) oraz jego do w zrostu ogólnego samopoczucia

Przed-
pob ity

(Ogórkowa 31). 
szpitala.

Przewieziono go do

okazał się Jan Bukin (B e lin y |nej w mieszkaniu Radziunów przy ul. 
nr. 3 ). ! Kalwaryjskiej 105 ciężkiego uszkodze-

W  ogrodzie Bernardyńskim c o ta t-1 na ciała doznał od uderzenia nożem 
nio coraa cześciej zdarzają się wy Iw lew ą łopatkę W acław  Sawaniewicz

Zakład M atki Boskiej M iłosierdzia 
(Senatorska 25) powiadomił policję,że 
tegoż dnia o godz. 12 zbiegła z zakła­
du wychowauKa H elena Niewiarowska  
la t 11 która była umieszczona w  zakła  
dzie przez m inisterstw o sprawiedliwoś 
ci, i  I

ON MYŚLAŁ k E  T O  MIŁOŚĆ!
Chociaż pan kupiec U. z ulicy Rud. 

mekiej jest człowiekiem statecznym  
temniemniej że to mamy obecnie la ta  
upał, kyyiatki, Dławatki —  zebrałc si( 
jemu na miłość, tem bardziej że żon< 
wystał na letnisiito i pozostał w tmesz. 
kaniu sam , a w ięc okoliczności byij 
wybitnie sprzyjające!

jakoż uaato mu poznajom ić się, a 
pewr.ą eiegancką dziew uszką „iz na 
szy ch ", a ponieważ mitosć ich toczyli 
się w  tem pie przyśpieszonem , nieba, 
wem w prow adził ją  z bijącem sercem 
do mieszka nia i...

O prow adzając bohdankę po tniesz 
kaniu, nie omieszkał pan U. pochw ali/ 
się przed nią sw ą łazienką, przyczem 
zapomniał zakręcić kurek i po pewnym 
czasie w oda w ystąpiła z w anny za- 
iawszy podio-ęę poczęta przeciekać dc 
mieszkania na dole!...

Zrobił się tam  ,.g iew ah!“ i lokato- 
rzy z dołu pomknęli na gore by inter­
weniować u pana U i oto, w pewnym 
momencie, gdy kupiec ze sw ą tow a. 
rzyszką o d d aw aj się słodkim  sza bó­
stwom , rozległo się stu lan ie  do Jrzwi 
frontowych!

—  Uj! Eto moja żena! Fnttojf maj? 
kindelecii, inacze budziet kniony] skin- 
dali —  krzyknął pan U. i wyprowa- 
dził pośpiesznie sw ą d?me przez drzwi 
kuchenne...

Następnie, przekonaw szy się że to 
sąsiedzi a nie żona, załagodził z nimi 
spraw ę w anny i narazie zdaw ało się, 
że na tem koniec.

Jednak następnego dnia „czuła ko- 
chanka“ odwiedziła kupca \  jego
sklepie i zażądała... honorarjum i!

  Jak sze miało prziiem ność to
trziebno płacić! —  powiada.

—  Ja nuślał co to bila miłość! —  
odrzekł stropiony Romeo, a pnnieweź 
ociągał się z płaceniem „niewiniątko 
urządziło mu taką piekielną aw anturę 
w sklenie, że o dyskretnej przygodzie 
pana U dowiedziała sie cata ulica
Rudnicka!...

A czeka go jeszcze przepraw a z żo- 
neczką! A szw arce jor!...
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Onegdaj przyniósł „G los N arodu" 
w iadom ość naszego korespondenta 
w arsz... o wszczęciu śledztw a przeciw ­
ko wileńskiemu konsystoi zowi zboru 
Kalwińskiego z art. 286 K.K. Śledztwo 
nakazał w drożyć Sąd Apelacyjny w  
Wilnie, co odbiło się głośnym echem 
w  całem Państw ie, a zwłaszcza w 
W arszaw ie, gdzie decyzję Sądu Apel. 
żvwo kom entowano w kołach palest/y, 
oraz tow arzyskich. Osławione „roz­
w ody wileńskie" są  przykrą bolączką, 
niszczącą instytucję katolicmej rodzi­
ny, która jest podstaw ą istnienia pań­
stw a. W  W arszaw ie aż się roi od 
neo - małżeństw, czyli konkubinatów  
„m ade in W ilno", które dzięki „filan­
tropii" kalwińskiego konsystorza za ­
częto im portować i do innych dzielnic 
Polski.

W arszaw a i teraz przypisała zasłu­
gę —  sobie. Dokładnie: adw okat
w arszaw ski p. Poraj - Biernacki, za­
stępujący interesy p. Zofji N., której 
mąż przeszedł na kałwinizm i uzyskał 
rozwód w brew  jej woli uważał, że to 
on spow odow ał sensacyjną decyzję Są­
du apelacy jnego  w Wiinie. —  Tym  
czasem w łaściwym  „spraw cą" jest 
skrom ny dziennikarz lwowski p Roman 
Kornacki, który oa roku 1934 pro­
w adzi z a d ę tą  walkę, zam ieszczając 
w „Kurjerze Lwow." cykl reportaży o 
„Rozwodach wileńskich". Legitymację 
do w ystąpienia znalazł p. Kornacki w  
„Dziewicach konsystorskich" Boya- 
Żelińskiego, gdyż sam  ani religji me 
zmienił i r.ie żyje w konkubinacie, tern 
namiętniej więc w ystąnił przeciwko 
fabrykacji „kunbubin konsystorskich".

Stw ierdziwszy, że kalwiński kon- 
Bystorz udziela

ROZWODÓW NAWET DROGĄ 
KORESPONDENCYJNĄ

katolikom w  Małopolsce, gdzie o- 
bowiązuje państw ow a judykatura w 
spraw ach małżeńskich, a  nie wyzna­
li owa, jak w b. Kongresówce, oraz, 
fcc rozw odów  udziela się na podstawie 
fałszywych zeznań „grzecznościow ych 
fw  adków ", zwrócił się • w pierw  do 
M inisterstwa Sprawiedliwości o zaha­
mowanie kalwińskich praktyk, doko­
nyw anych „W  Imieniu Rzeczpospoli­
tej Polskiej". Na to  jednak otrzymał 
pismo Nr. J. C. 1211/12/1 K om , pod­
pisane przez dyrektora departam entu 
p. Lutostańskiego, że M inisterstwo 
Sprawiedliwości „nie jes t powołane do 
roz^trziąsań zażaleń na postępow anie 
lądu konsystorskiego w  Wilnie".

W tedy  p. Kornacki złożył w Proku­
raturze Sądu O kręgowego w  Wilnie 
do Nr. III Ds. 2324/34 formalne oskar- 
tenie członków konsystorza o przestę­
pstwo. Jednak wicepro-k. p St. W ol- 
Bki decyzją z dnia 30 kwietnia 1936 
'oku umorzył dochodzenie „w obec nie-

Narodu'*
INA Z WIELU

.tisralenia faktu p rzestępstw a". P. 
prokurator stanął na tem  stanov isku, 
że rozwody wileńskie są kultem religij 
nym a konsystorz nie pozostaje na­
w et czasow o względem państw a w 
stosunku praw no - publicznym Co 
praw da p. prokurator przyznał, że 
„rozw ody i m ałżeństwa w w arunkach 
tych udz;elane skutków  praw nych nic 
m ają i nie likwidują poprztdn.ch  w aż­
nie zaw artych węzłów ■ małżeńskich’ , 
jednak równocześnie stwieruzii, „iz 

' orak jest także elementu suDjektywnc- 
go zawinienia odnośnych osóo (kon 
systorze), ponieważ trw ający  od wielu ; 
far i milcząco tolerow any stan  rzeczy 

| uzasadnia w  ich pojęciu przekonanie 
o słuszności takiego właśnie stanu , 
—  wobec czego orzekł, że „o prze- 

I stęp jtw ie, ściganym  w drodze karnej 
nie może być mowy".

Przeciwko tej decyzji wr.iósł p.
I Kornacki odwołanie do P iokuratora 

Apelacyjnego w Wilnie, Udowadnia­
jąc, że członkowie konsystorza mogą 
być pociągnięci do onowhedzialności 
karnej za przstępstw o „urzędnicze" z 
art. 286 K.K., gdyż w ydaw anie

I W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze &i1ykjły I feijetony, którs wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
Ładne komentarze. Aie to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali pogiaay w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
częsio będziemy zamieszczali artynuły przeciwników 
I przedrukowywali pogląoy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powiorzenle luo na zapamiętanie.

Wspaniały dorobek orać
Rodziny kolejowej

świadczenie o legalności postępow ania 
konsystorza".

Przeciwko takiej decyzji wniósł p. 
R im an  Kornacki w dniu 2 marca 1937 
roku zażalenie do Sądu Apelacyjnego 
w W ilnie, udow adniając błędność po-

nraktyki J?c

ROZWODOWYCH WYROKOW „W  
IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POL­

SKIEJ"

dotyczy dziedziny w ymiaru spraw iedli­
wości, inaczej, niż się mu spraw a 
przy udzielaniu ślubów, które^ są o- 
brzędem religijnym.

W  tym czasie zbór kalwiński zaczął 
się bronić {aby nie stracić krociowycn 
dochodów z taks rozw odow ych) i ad 
w okat wileński p. Eugenjusz Falkow ­
ski w ydał 18 - stronicow ą broszurkę, 
w której w ykazując n ieznaom ość u- 
staw odaw stw a poszczególnych dziel­
nic, starał się nadać pozorów  legalno­
ści bezpraw nem u działainir konsysto­
rza.

Na tej broszurze oparł się prokura­
to r p. W . Cywiński, który decyzją Nr 
U. 318/36 z dn. 4 lutego 1937 roku n:.* 
uwzględnił zażalenia p. Kornackiego 
„jako nieuzasadnionego". P rzyznają: 
jednak słuszność w yw odom  p. Korna­
ckiego, że konsystorz spełnia czyn­
ności z dziedziny wymiaru spraw iedli­
wości i że spełnia je sprzecznie z u s ta ­
wami, oraz że może być podmiotem 
przestępstw a z art. 286 K.K. —  jednak 
w obec braku „umyślnej w iny i św ia­
domości bezpraw ności czynu", nie 
można członków  komsvstorza pocią­
gnąć do odpowiedzialności karnej, 
gdyż „orzekanie w yroków  rozw od)- 
wych, co jest notorycznie wiadome, 
ma miejsce stale przez 9 łat i zdarza 
się często, —  w św iadom ości człon­
ków konsystorza, iak zresztą i w  po­
glądach ich czołowych wyzna-wców- 
praw nikow  (przykład: cytow >na prn-

glądóty adw okata Falkowskiego, da­
lej zbit zapatryw ania prokuratora ape- 
lac. i w ykazał istnienie umyślnej winy
i św iadom ość bezpraw ności czynów u- 
członków konsystorza, a wreszcie do­
m agał się w drożenia śledztw a, gdy/
„milczące tolerow anie bezpraw nych 
gwałcących obow iązujące ustaw y czy­
nów, jest nie do pomyślenia w  pra- 
w orządnem  państwie, jakiem jest P  li­
ska naw et i w  tym  w ypadku, gdyby 
dotąd nie ścigany przestępca sugero­
wał sobie przekonanie o słusznosci 
bezpraw nego czynu, a to  dla stw orze­
nia pozorów  braku u niego elementu 
subjekiyw nego zawinienia"

Stanow isko p Kornackiego uznał 
za stuszse Sąd Apelac. w  W ih ie , ki * 
ry  na posiedzeniu w d ru t 28 maja 1937 j jaki zapadnie w  Wiinie, spow oduje Ol 
r. w  składzie S.S.A. A. Jodziewicz i

ustalonej w tym że Sądizie 
odmiennej, uw agi członków sądu o- 
sób w  każdym  razie inteligentnych, ujść 
nie mógł i że jedynie co do  tych spo 
srod nlrh, którzy  się w przepisach 
praw nych mniej orjentu ją może być w  
najlepszym dla mch w ypadku m owa o 
uznaniu w  ich czynie przez członków 
sądu konsystorskiego przestępstw a z 
§ 1 lub 2 art. 236 K.K.

Stoim y wrięc przed „m onstre" pro­
cesem członków konsystorza pp. Bro­
nisława Iżyckiego - Hermana, pasto­
rów : M ichała jastrzębskiego, Paw ła
Di lisa, O. P iaseckiego i Jana K urnatow ­
skiego, dailej M arcina Ręczą ńskiego, 
Szymona Czarnookiego, Stanisława 
Falkowskiego i W łaciystawa Mackie­
wicza, którzy

ROZWIEDLI DOTĄD KILKADZIE­
SIĄT TYS'ĘCY OSÓB

w  Poiscąe i zniszczyli tyleż redzim na­
turalnie nie bezinteresownie W yrok,

D nia 27 b.m. oobyło się w  W ilnie 
W alne Zgrom adzenie Rcdziny Kolejo­
wej w obecności pip D yrektora K.L 
inż. IW. G łazka, w icedyrektora K.P. 
inż. A  Salachtowsitiego naczelników  
służb i biur Dyrekcji przy udziale oko­
ło 100 delcgaiów  37 Kół Rodźmy Ko 
leiowej, rozsianych po całym terenie 
Dyrekcji Kolejowej w  Wilnie.

O brady rozp^-zęto  uroczystym  na­
bożeństw em  w  Kaolicy M atki Boskiej 
O strobram skiej, skąd pochodem  uda­
no się na Rossę, gdzie złożono hołd 
Sercu M arszałka.

Po skrom nem  śniadaniu spożyłem  
w  gm achu Dyrekcji Kolejowej o go­
dzinie 1 i 30 o tw arł W alm  Zgrom adze­
nie d r Królewski Prezes Roćz. Kole­
jow ej, w itając serdecznie zebranych 
gości i deiegatów  i pow ierzył przew o­
dnictwo obrad dr. Lipińskiemu.

Następnie Pan D yrektor Głazek wy 
głosił dłuższe przem ówienie zaznacza- 

i e  żyw o interesi je się pracam i 
i rozwojem Rodziny Kolejowej, jako 
jednej z najw ażniejszych organizacyj 
kolejowych, skupiającej przeszło 16 
t / s .  członków, którzy w  tej organiza­
cji znaieźli nietylko pom oc m aterial­
ną, ale i opiekę nad zdrow iem  w la- 
snem  i swoich rodzin.

Jak w ynika i t  złożonych spraw o­
zdań bilans prac Rodziny Kolejowej 
za  r  1936 przedstaw ia się imponująco,
0 czem św iadczą niżej podane cyfry.
1 tak  Sekcja O chrony Zdrow ia zorga­
nizowania w r ub. w  '5  Kołach,28 dnio­
w e półkolonje a ia dzieci pracow ników  
kolejowych, z których skorzystało 
1622 azieri.

Koszt tych  połkolonji w yniósł oko­
ło 18 tys. zł. z  czego tylko niespełna
2 tys. 500 zł. pokryli rodzice dzieci 
przebyw ających na kolejach. Przesz­
ło 350 dzieći umieszczono w Lolonji 
w e W łodawie, 93 w  Oliozie W .F. w 
Zalesiu. Do kolonji nadm orskich skie­
row ano na pobyt 28 dniow y ponad 100 
dzieci, i teką sam ą ilość do Jastrzębie 
Zdroju. Zorganizow anej bezpłatnej 
Domocy lekarskiej skorzystano 1070 
członków, oraz 728 osób obłożnie cho-

tanich i gorących posiłków  kolejarzom 
zatrudnionym  w  w arsztatach, służoifl 
ruchow ej, mechamicznej, Drogowej, i
wielu innych.

W  stołów kach tych w ydano w  r 
1936 jłonad 300 tys. porcyj.

Jednem z najdonioślejszych zadań 
Rodziny Kolejowej, a  z; razem
najpiękniejszych jest opieka nad sie­
rotami. Przystępując do te; akcji R 
dżina Kolejowa, z powodu szczupłych 
kredytów , pracę sw ą m.isiat narazie
ograniczyć tylke do opieki nad siero­
tam i i półsierotami po pracov.rnikach 
kolejowych członków Rodziny Kolejo­
wej. Opieka ta, na k tórą  w ydatkow a- 
no ponad 15 tys. zł. onjęla 104 d: iec; 
które umieszczono, albo w  cakładach 
Rodz. Kol., lub oocych, aibo w ro­
dzinach zastępczych.

W spaniały dorobek okresu sp.aw ’ 02 
daw czego w dużej mierze zawdzięcza 
Rodzina Kolejowa Sekcji Pań. Z sa. 
niedzielnych prac Sekcji, należy pod­
kreślić zorganizowanie kilku kursów 
robót ręcznych i zabaw karshw ’ . W 
szczególności w yrobu lalek reigjonal- 
nych. Lalki te zdobyły sobie rynek 
zbytu nietyko na teiem e tutejszego o- 
kręgu, alr i w  innych ośrodkach, bu- 
dząc wszędzie dzięki swojem u solid­
nie i estetycznie w ykonaniu szczere 
uznanie.

M. Krukowski, pod przewodnictwem  
S. A. M. Suszczewicza, postanow ił do 
akt K. Z 101/37 uchylić zaskarżone 
postanowienie prokuratora apelacyj­
nego i nakazać orzeprowadzenie śledz­
tw a z art. 28b K.K Zgodnie z teza p. 
Kornackiego, „nie podzielił Sąd Ape­
lacyjny w yw odów  P rokuratury  w  kwe- 
stji braku po stronie członków S a d u  
konsystorskiego w iny umyślnie i św ia­
domości bezprawności czynu i uw aża 
że w yraźny, a wskazany w pierwszej 
części zaskarżonego postanowienia brak 
kompetencji tego  sądu do rozstrzyg­
nięcia spraw y ninieiszej, mimo naw et

brzynii chaos w  rodzinnych stosunkach Tych. W ydatk, poniesione w  zw.ązku 
tysiącznych rzesz, gdyż unieważni ze sw oją działalność ą na poit ochro-
w szystkie bezpraw ne rozwody oraz 
po nich zaw arte konkubinaty. Logicz­
nie rzecz ujm ując, należałoby się li­
czyć z serją  procesów  karnych o bi­
gamię. Dopiero teraz gotow e się 
spraw dzić proroctw a Boya-Żeleńskie­
go, w ypow iedziane w  lego „Dziewi­
cach konsystorskich": „Będziem y mie 
li Icgjon „bękartów ", któremi Polskę 
oodarzyty nie „dziewice konsystorskie", 
ale — konkubiny konsystorskie, fabry . 
kow ane standardow o w  W ilnie przez 
kalwinów'.

ROrtian Topoiczyit.

K 0 MI£ C K W A R T A Ł U
to ostateczny termin regulowania zaległości prenuineraty 1 w no­

szenia przedpłaty na linieć
TV celu uniknięcia przerw w dostai czaniu gazety, Administracja 
pisma uprzedza tych w szystkicn P.P. Abonentów, którzy do dnia 
1 lipca należności za prenumeratę nie onłaca, że z dniem tym w y ­

syłka pisma zostanie I.M BEZWZGLĘDNIE wstrzymana.

ca adw. Falkow skiego) stw arza prze-

ny zdrow ia w yniosło ponad 51 tys. zł. 
Sekcja Kuturalno —  C sw i.itow a pro­
w adziła 18 przedszkoli dla 60u dzieci, 
utrzym yw ała szkołę pow szechną w 
w Wilnie, do której uczęszczało 145 
dzieci i obdarow ało około 400 dzieci 
w obchodach gw iazdkow ych gardero­
bą i łakociami Ogólne w ydatki sek 
cii zam ykają się kw otą ponad 36 tys. 
złotych.

Sekcja Zapom ogow a udzieliła bez­
robotnych zapomog na kw otę 597C zł. 
—  udzieliła 13109 członKom pożyczek 
krótkoterm inow ych, Których oorót w y 
raza się sum ą /43.751 zł. Do nowo 
zorganizow anej Kasy Sam opom ocy Po­
grzebow ej zapisało się do d n. 1 m aja 
jo n a d  1.700 osób. Sekcja G ospoda i -  
cza, której zadaniem  jwst dopom aga­
nie członkom podniesienia dobrobytu 
przez ułatwienie prow adzenia im dro­
bnych gospodaistw , prow adziła sw ą 
pracę w 4 kierunkach: pszczelar­
skim, ogrodniczym , hodowianym  i 
handlowym . W ykazując na w szystkich 
o ic  nkarh  ożyw ioną i ow ocną działa­
lność. Sekcja D ożywiania i Stołówek 
przeprowadziła w  okresie spraw ozdaw ­
czym w  przeciągu 9 miesięcy dożywia- 
n : i przeszło 700 dzieci, i prowadziła w  
Wilnie, Brześciu n.B. i Poleskim, o- 
ra w  Łapach, Lidzie i W olkow ysku 
stołówki, które dostarczały zdrowych,

a a m m m o m m m m

Progrsmy radjowe
WILNO

Wtorek, dnia 29 czerwca 7937 r.
9.00 Zespół salonow y Stefana Racho- 
nia i Anna Boroj (piosenki). 9.50 Tr- 
z Poznania —  nabożeństw o i kazanie. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Przem ówienie Pana Prezydenta Rzeczy 
pospoutej prof. Ignacego Mościckiego 
z okazji T j'godniao  Morza 12.10 Mo- 
rze —  poranek muzyczny. 13.10 Ży. 
cie kulturalnne. 13.20 Koncert rozryw . 
kow y 14.40 Z agadka geograficzna — 
audycja dla dzieci starszych. 15.00 Au­
dycja dla w si. 1. Jędrzej nad mórz. m 
słuchowisko. 2. M uzyka z płyt. 3. Ro­
śnie grom ada młodych sam orządców  
kutnow skich —  pogadanka dla młoazie 
ży. 16.00 Napoleon w W ilnie —  W 
125 rocznicę w kroczenia Wielkiej Ar- 
mji —  pogadanka W acław a G izbert 
Studnickiego. 16 10 Muzyka dawna —• 
(p ły ty ). 17.00 P rogram  na środę. 17 05 
Chwilka litew ska w  jęz. polskim. 17.15 
Transm isja z Poznania m iędzynarodo­
wych dem onstracji przed pomnikiem 
Serca Jezusow ego pod hasłem  Pax 
Chrisri m regno Christi. 18.15 Kon­
cert orkiestry T adeusza  Seredynskia- 
go. 18.45 Aktualna pogaaaka turysty^ 
czna. 18.55 Wil. w iad. sportow e. — 
19 15 U tw ory skrzypcow e w  wyk. Jó­
zefa KamińsKiego. 19 4C W iad. sf ort. 
z W arszaw y. 19.50 Nad brzegiem Bał­
tyku —  K oncert orkiestry M arynarki 
W ojennej i chóru „Cecylja“ G dań­
ska. 20.30 Ąudycja: konkursowa 20 50 
Dziennik w ieczorny. 21.00 C apstrzyk 
M arynarki W ojennej z Gdyni. 21.10 
Humoreski i  fraszki. 21.45 Opowieść 
o bursztynie — fragm ent noweli. —
22.00 Offenbach. Fantazje z op. 22.10 
R eportaż z Łazienek. 22.30 Hej ty  
W icło —  Suita ludowa M arjana Rud­
nickiego. T r. z teatru  w  Łazienkach

FERKY ROCKtR
33).

Ta Jemnica wieży
Miał wrażenie, że to w szy s tk o  się  dzieje w  epoce średniowie  

cza  i że inspektor Hardy w ystępuje w  roli inkwizytoia  w ym u sza ­
jącego  zeznania przy pom ocy najokropniejszych tortur.

W estchnął g łęboko. O brzydliwy zaw ód  obrał sobie Ronald  
Hardy. On, Harrigan, nie byłby zdolny do takiej pracy —  do tego  
trzeba mieć p rzedew szystk iem  w rodzony w ęcli i n iezwykle dużo  
zimnej krwi. Pan Hardy, na przykła.d, w  każdej okoliczności za -  
chow uje spokój. P rzyzw yczaił s ię  praw dopodobnie. No. tak, w  ży  
ciu można sie  do w szys tk iego  przyzwyczaić.  Nurmalny człowiek  
boi się  trupów, a przynajmniej patrzy na nie z trwogą —  na.to -  
miast lekarze i ludzie, spełniający ostatnie posługi, traktują sw o  
je czynności z zupełną obojętnością. Podczas w ojny św ia tow e | mi 
Ijony żołnierzy spożyw'ało nieraz posiłki w bezpośredniem  sąsie  
dztw ie  z nieżyjącymi kolegami lub wrogam i, a wśród tych żołnie­
rzy można było znaleźć tysiące takich ludzi, którzy patrzyli z ob 
rzydzeniem na niezbyt czysty  kołnierzyk. Tak, przyzw yczajenie  
jest w szystk iem  w  życiu —  rozmyślał John.

Scena w  lochu szarpała mocno nerwami Harrigana, U płynę­
ło kilka minut, zanim John oprzytomniał i uzm ysłow ił sobie treść  
rozm ow y między ispekiorem a Jasperem Prebfile‘m.

Jakaś kobieta — pa.ni Bardwell albo pani Fenwick —  też w y  
chodziła w  nocy z domu. W ed łu g  w sze lk iego  prawdT5podobieńst 
w a  była to pani Bardwell, w każdym razie pod tjm  względem  ob  
cm żal ją m ocno szczegół,  o którym John dopiero teraz się dowie  
dział —  m ianowicie to, że siostra Edwina Lawrence‘a już była  
oskarżona o otrucie

Służący nie nazyw ał się  Prebble, lecz George Smeeth T o  na 
zw isko  m ówiło  Johnowi tyle co nazw isko Prebble —  innemi s ło ­
w y  nic. Zdawało się, że inspektor Hardy też. me p rzyw iązyw ał ża 
dn ego  znaczenia do wykrycia  p ia w d z iw eg o  nazwiska s łuącego,  
poniew aż, zezw alając mu na opuszczenie podziem i, ośwdadczył  
zimno:

—  Może pan odt jść, ale niech pan pamięta: trzymać ję­
zyk za zębami i nikomu a.ni s łow a  o tem, co tu było i o czem  
się  m ówiło.

John miał wrażenie, że znajduje się w gęstych  chmurach, 
przez które jak żółte księżyce przeświecają twarze członków  
rodziny Lav,'rence‘ów . —  Z nich nie lubił najwięcej pani Bardwell  
i pani Fenwuck, poniew aż obie traktowały go  z w-yniosłą p o ­
gardą. Łucja Lawrence była kobietą próżną, n iewybredną i 
w ieczn ie  szukaiącą przygód. Robert Lawrence sprawiał w ra­
żenie gbura, p od ejizanego  geszefciarza p ozb aw ionego  w sze l-  
No.i, <ą-ronułów, Norman Fenwuck w y d a w a ł s ię  istotą bezwolną,

w oskiem  w  rękach przedsiębiorczej małżonki. John nie sp ot­
kał jeszcze nigdy takiego zbioru n iesym patycznych  ludzi —  zda­
w ało  się, że  przekleństwo degeneracji zaw is ło  nad całą  rodziną.

Przed domem stał duży sam ochód, którym przyjechała  
policja. Zbliżając s ię  do ganku, ujrzał John oty łego  jeg o m o ­
ś c i  —  w edług  jego p rzyp u szczen ia ,  lekarza policyjnego, —  
który w y sze d ł  z hallu, zawoła.ł na szofera, potem w siad ł do 
wozu  i odjechał. Reszta policji p ozosta ła  w idoczn ie .

John nie w iedział,  co ze sobą począć .  Nie chciało mu 
się iść do sw ojego  pokoju, w ięc  udał się  do salonu narożnego,  
ale w szed ł dopiero w ów cza s ,  g d y  się  przekonaj, że tam nie­
ma nikogo.

Zrobił parę krokow i usłysza ł nagle rozm ow ę w  sąs ied ­
nim pokoju, do którego drzwi były  lekko uchylone. Poznał  
skrzeczący g ło s  pani Bardwell.

—  W  obecnej chwili nie m ogę mu dać w ięcej  niż sto fun­
tów. Upłynie przynajmniej tydzień, zanim spraw y spadk ow e  
będą uporządkowane. Zapewniam  cię jednak, że mu w  żad ­
nym wypadku nie będę radziła, aby znikł natychmiast.

John skradał się po cichu pod drzwi. C iekaw ość i na­
dzieja na dowiedzen ie  się  czegoś ,  co m ogłoby rzucić bodaj nikły 
piom ień św iatła  na sprawę, p rzezw yc ięży ły  w  nim wstręt  do  
do n ieuczciw ego postępow ania .

—  Obawiam  się, że sto  funtów nie zamknie ust temu 
sm aik aczow i —  ośw iad czy ł równie nieprzyjemny g ło s  pani Fen­
wick. —  O czyw iśc ie ,  Norman może sp ró b o w a ć   Ach, ciociu!
D laczego  ciocia  nie zamknęła drzwi?

John usłyszał okrzyk zmartwionej wyraźnie pani Bard­
well, hałas od su w an ego  krzesła —  pchnął z rozpędu drzwi, u-  
daiac, że dopiero tej chwili w c  bodzi do pokoju Niemal ze­
tknął się  na progu z panią B ardw e1!. Z d aw ało  się, że oszukał  
ją tym podstępem .

—  Ach to pan, panie Harrigan?! Z p ew n ośc ią  jest pan  
głodny, ale trudno, pan się  musi sam obsłużyć.  T rzeba b ę ­
dzie pójść do kuchni.

—  Dziękuję bardzo. Może będę m ógł paniom w  czem -  
knlwiek pom óc?

—  Niech mu ciocia  powie, aby s ię  zam eldow ał u policjan­
tów  —  od ezw ała  się  pani Fenwick, —  Przypuszczam , że sk o ­
rzystają z jego  usług

Zatruta strzała była zupełnie w  stylu pani Fenwick. John 
zdobył się na rzecz bezsprzecznie najmądrzejszą w  tej sytuacji, 
—  udał poprostu, że nie s ły szy  u w ag i  nieprzyzwoitej w  tonie  
i w treści.  Pani Bardwell,  nłfe odznaczając się  n aogó ł taktem, 
też puściła mimo uszu n iepoczytalny w ybryk i tylko pokiw ała  
g łow ą  odpow iadając spokojnie:

— Dziękuję, panie Harrigan, za dobre chęci,  ale narazie 
niczego nam nie trzeba. W ięc  r ech pan idzie do  kuchni, jeśli  
pan jest g łodny. _ >

John skłonił s ię  i poszed ł na górę. Postanowdł możlfw : 
najprędzej op ow ied zieć  inspektorowi Hardy‘emu o tem osta -  
tniem wydarzeniu.

—  Hallu, pan jest sekretarz em ?
Joltn spojrzał z zaciekawieniem  na policjanta, s to jącego  

na progu. Był to m ężczyzna o lb rzym iego  wzrostu o ciużych 
czarnych w ąsach ,  nadających mu m arsow y w ygiąd , i o purpu­
rowym  nosie  podobnym  do kaitotla.

B y ł  tc okaz funkcjouarjusza policji d zie lącego  ludzi na 
dwie kategorje: p ierwsza  miała prawo doń m owie,  druga mu­
siała słuchać, co on ma do p ow iedzen ia .  John należał n iew ąt­
pliw ie do drugiej kategorji,  p oniew aż policjant, w ycn y la iacy  
się  z pokoju Edwina Lawrence a zawoła! tonem g r u t ’jańskim  
i nie dopuszczającym  sprzeciwu:

—  Chodź pan tu!
John wzruszy! ramionami, ale przekroczył próg. Jego  

oczom  przedstawił s ię  obraz zupełnego zniszczenia, dziwnym  
zbieg iem  okoliczności,  tylko lampa jeszcze w isia ła  na sw ojem  
miejscu. Sto})' i krzesła były  przewrócone do góry nogami, sza ­
fy odsunięte, ubrania i bielizna rozrzucone materace, w yję te  z 
łóżka i op a ite  o ścianę.

Policjant w yg lą d a ł  jak ostatni człow iek, który cudem na 
tem boisku ocalał. Był bez munduru, rękawy koszuli miał za­
kasane po łokieć, na czole osiad ły  w ielkie krople potu.

—  Jak w  chlewie ,  psiakrew....  —  mruczał gniewnue. —  
Chyba parę la.t tu nie sprzątali . Mało bab w  tym domu?....  No, 
niech pan spojrzy: w szęd z ie  jest pełno świństwm! A kurzu 
więcej jak na. palec!..

—  Niech pan to p ow ie  pani Bardwell!
—  A  cóż pan myśli,  m łody człowdeku?! O czyw iśc ie ,  p ow.em !  

—  warknął policjant i spojrzał gn iew nie ,  jak gd yby przypusz­
czał, że John p osądza  go  o brak od w agi .  —  Zaraz, m łodzień­
cze, chciałem pana o coś  zap ytać   Aha! Gdzie stary Law­
rence p rzech ow yw ał swmją lampkę k ieszonkow ą?

—  Nie wierrr nawet,  czy  ją miał.
—  Tak....  nie w ie  par.  —  w yced z i ł  policjant drapiąc

się  w  brodę i patrząc z medowder zaniem na Johna. —  A gdzie  
jest pańska latarka?

—  Nie mam latarki
W  tym momencie na koryta.rzu rozległy się  pośp ieszne  

kroki, i do pokoju w sze d ł  Ronald Hardy.
—  No, Matneld, znalazł pan cośkolw iek?

—  T ak  jest, panie inspektorze. K siążeczkę czekową,  
rachunki, dwa listy tego  pana —  w skaza ł na Johna —  i dwa  
małe kluczyki. B y ły  w  materacu.

Sierżant wyją! z k ieszeni d w a klucze dziwmego kształtu zaw ie  
szone na kółku i w ręczy ł je inspektorowi ;

,!(D.C.N.)j _
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Mistrzostwa mięffzy&dCziałowe
p. p . iy.

(w ic) W  dniu 4 iipca rozpoczną 
ię zaw odam i lekkoatletyczncm i m ę -  

voddziałowe m istrzostw a Pocztow e- 
^ rzysposob ien ia  W ojskow ego w 
nic.

Z aw ody lekkoatle tyczne odbędą 
,ę w tym dniu  na  stad.jonie n a  P ió- 
omoncie i rozpoczną się o godz. 8-ej 

no.
W dn iu  10 lipca odbędą się na  Da­

c ie  3-go B aonu Saperów  zaw ody 
j  w arkie.

N ajbogatszym  dniem  pod w zglę­
dem  im prez będzie te rm in  11 npca. 
W dniu  tym  odbędzie się w yścig ko­

tla rsk i na szosie n iem enczyńskiej, ńa 
| tra s ie  łącznej długości 50 km. W y- 
! ścig odbędzie się w dwóch g ru p a c h : 

dla młodszych do lfżt 34 i d la  s ta r ­
szych po u ad 34 la ta . W  dn iu  11 lipca 
odbędzie się także  n a  W ilji w yścig 
kajakow y, a w godzinach w ieczor­
nych, na p rzy s tan i P -P .W . w ręczenie 
nagród zwycięzcom..

Po  tych  im prezach w yłonieni zo­
s tan ą  na jlep si zaw odnicy W ilna , k tó ­
rzy wezm ą udział w m istrzostw ach  o- 
k cęgowych P .P .W .

M istrzostw a okręgow e P .P .W . od 
będą się 25 lipca.

Ooóintipaiskie regaty winiarskie
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ. P ierw sze w tym  ro­
ku regały, zakrojone na skalę mię­
dzynarodową, zgrom adziły na torze w  
Brdy - Ujściu rekordowa liczbę, bo az 
,22 zawodników ze w szystkich pra- 

e ośrodków Polski.
R egaty odbyły się przy dobrych 

warunkach atm osferycznych, lekki 
wiatr w pierw sztj części regat poma­
gał zawodnikom. Przed południem ro­
zegrano przedbieg tylko do jednego 
biegu. W yniki regat.

Jedynki now icjuszy —  "Ruder Tri- 
th io f (Ew ald; w bardzo dobrym cza­
sie 6,48, dystansując resztę osad o 
kilkanaście długości.

PIIW W SZE CZTERY CZWÓR­
K I W K S ŚMIGŁY W ILNO 6,09.2 w  
pięknym  stylu, prowadząc bieg przez 
cały czas, 2 ) Akadem icki Związek 
Sportowy Poznan, 3; BTW .

Ósemki now icjuszy —  AZS Poz­
nań 3:54,8, 2) BTW 6:01, 3) W arsz 
Tow. W iośl.

Czwórki pań —  W arsz. Klub W io- 
ślarek 4:13, 2) oydgoski Klub W iośla  
rek 4:43,2.

Czwórki półw yśdgow e wojskowe
— sekcja wojskowa AZS W arszawa 
6:49,6, 2) sekcja wojsk, kolej, klubu 
wiośl. K P W  Bydgoszcz 6:54,6. 3) W oj 
Bkcwy Yaoht K lub W łocławek 6:59,6.

B ieg jed^uiek —  AZS KRAKÓW  
(V erey) 6 ‘23,6, 21 Danciger Puderr- 
verein, 3) W arsz. Tow. W iośl. nie  
doszło do spodziewanego pojedynku  
pomiędzy Vereyem  i Kopiom z 
powodu w ycofania się Kepla.

B ieg dwójek —  AZs Poznań  
7:02,3, 2) W arsz. Tow. W iośl. i AZS 
(osada m ieszana).

B ieg czwórek młodszych —  Ruder- 
ćtrein Grudziądz 6:25, 2) Klub "Wiośl. 
Toruń 6:30, 3) Klub W iośl. Gdausk 
5:32.

B ieg czwórek pułwy; igowych —  
KPW Bydgoszcz 6.44,7, 2) Policyjny  
Klub Sportowy Bydgoszcz 6:46,7 3) 
Klub W iośl. Bydg. 6:56,2.

B ieg czwórek półwyśGgowycli pań
— AZS W arszawa 5,24, 2) BTW  
5.27 2.

B ieg czwórek bez sternika — AZS 
POZNAJ* 6:17, 2) BTW  6:31

B ieg czwórek nowicjuszy —  BTW

MtrRTKI RAOJOWS
KONGRES MARJAŃSKI W WILNIE.

W  związku z dziesięcioleciem ko- 
■onacji M atki Boskiej Ostrobram skiej, 
v sobotę, dnia 3 VII. o godz. 12,15 zo- 
itame w ygłoszona przed mikrofonem 
yileńskim pogadanka aktualna pośw.ę- 
:ona wielkim uroczystościum  M aryan- 
sikm.

Z DZIEJÓW OSTREJ BRAMY.

W iele m om entów historji W ilna i 
:ałej Polski zw iązane są z O strą Bra­
ną i cudownym obrazem  Matki Bos- 
tiej. Ten tem at m. .n, będzie miała a- 
tdycia. opracow ana przez or. W ale- 
■jana Charkiewicza p. t „O stra Bra- 
na“ , którą daje Wilno na w szystkie 
tolskie stacje w sobotę 3 lipca, o go- 
Izinie 20,00 w  ramach audycyj dla 
*olaków zagranicą.

POTRZEBA UMIElETNOsCI PŁY- 
WANIA.

Mimo ogrom nej sieci rzek i jezior 
la W ileńszczyźnie um iejętność plywa- 
lia stoi u nas naogól na bardzo niskiem 
toziomie. O konieczności polepsze- 
lia tego stanu rzeczy i przym usie pły­
wania, który będzie zastosow ań / v/o- 
ec młodzieży nieumiiejacej pływ ać, 
■*§wić będzie K onstanty Pietkiewicz w 

adance z cyklu „Na zielonej are- 
p t „Ala ura bez pływania". Nada- 

a ona będzie przez Rozgłośnię Wileń- 
.ą  dn. 3 lipca o godz. 15,00.

6:25,6, 2) Tow. W iośl. P łack 6:31.
B ieg czwórek now icjuszy —  Klub  

W iośl. Skarżysko 6:28,6, 2) KJud 
W iośl. Gdańsk b:21,2, 3) Bygd. Klub 
F róthiot 6:46,4.

B ieg jedynek młodszych —  Ruder- 
yerein Fritbiot Bydg. 6 35,8, 2) Dan- 
zigier Ruderyerein 6:41, 3) W K S P o­
znań 7:06,3.

B ieg czwórek półwy ścig owych no­
w icjuszy -  kolejowy Klub W iośl. B y­
dgoszcz 6:42,2 2) Poiic. Klub Spor­
towy Bydgoszcz 6:52,2, 3) Polic, Klub 
Sport. Bydg. 6:52,8.

B ieg ósemek młodszych —  BTW  
5:42, 2) A Z S  Poznań 5:52,3, 3) W ar 
szawskie Tow. WiośL 5:58,4.

Bieg czwórek wagi lekkiej —  Klub 
W iośl. Toruń 6 19,7, 2) WKT> Krasna 
tK alisz) 6.25,8, 3 Ruderklub Neptun  
6:28,1.

Bteg dwójek podwójnych —  AZS 
Krak: w 6:17,6 2) W arsz. Tow. W*ośL 
6:18, 3) Ruderklub 1'rithiof B yd­
goszcz 6-24.

B ieg dwójek bez sternika —  tVar 
■szawskie Tow. W iośl. walkowerem.

URZĘDOW A CEDUŁA GIEŁDY  
ZBOŻOWO - TOW AROW EJ 
I 1N IA R S K IE J W  W ILN IE  

W ilnio, dnia 28 czerwca 1937 roku 
Ceny za towar śri dniej Handlowej 

jakości, za luO kg. parytet Wilno,przy 
normalnej taryfie przewozowej (len  
za 100 kg., f-co st. zad.) Ziemiopłody 
—  w ładunkach wagonowych, inąka i 
otręby w m niejszych dosciacn.

W  ZŁOTYCH: 
CENY T R A N Z A K C Y JN E :

M ąka pszenna g a t. 1 0— 65 proc. 
45 —

M ąka pszenna ga t. 2 65 —  70 proc.
43.75

M ąka pszenna ga t. 2 A 65 - 75 proc. 
30.62 ż

M ąka pszenna ga t. 3 70— 75 proc.
26.75

O tręby  pszenne m iałkie przem . s tan  
daryzow any 18,—
C ENY O R IE N T A C Y JN E :

Żvto 1 stand . 696 g .l* )  2 7 ,- -  27,50
Żyto 2 stand . 670 g .l* )  26.50 27,—
Pszen ica  1 s tand . 730 g .l* )  31.50 

32.—
P szen ica  2 stan d . 710 g .l* )  30.50 

31.—
Jęczm ień 3 s tand . 620.5 (pastew ny) 

24.50 25.—
Owies 2 stand . 445 g 1 26.—  26.50
G ryka 610 29.— 20,50
M ąka ży tn ia  gat 1 do 70 proc. 33.50 
M ąka ży tn ia  do 82 proc. (ty p  w oj­

skow y) 31,—
M ąka ży tn ia  razow a do 95 proc. 

28.—
O tręby  pszenne m iałk ie przem . stan  

daryzow any 17,50 18,—
P eluszka  20.50 21,—
W yka 20.75 21,50
Łiubin niebiesl* i 16.—  16.50
*) P rz y  ulgow ych ta ry fach , z k t*  -

rych k o rzy s ta ją  m łyny w ileńskie na 
ż v to i pszenice, ceny loco AA ilno ka lk u  
lu ją  się o 30 —  45 groszy tan ie j w od 
1 głościach pow yżej 200 kim.

W E U f t S  1
D x i ś .  # fijw soaa:a1*« epopea rowantyczna, 

jaką zaaja d r e ie  l u d . *  e

„ma  *  6  Ł  I M
M onam fntehty f i la ,  iluslru ący d*<> e m iłości najpiekni* jsrei p*ry 
kochaeków A rcrkifęcia Rndoifa Hibshurfca i baronówny Vkdserjr, 

W  r o i  g ł  C n . i r i e c  a o y e r  i H a n i t l i c  b a r r l e u x  
Przepyszna wystawa N ad program* Atrakcje,
■ ■ J M B U U M M M l I U a r i  fc—* J l ~ . i l  ~  - -

N. J o rk  kabel 5,283^ 5,30 5 271/2 
Oslo 23.61 23.67 23.55 
P a ry ż  23.61 23.67 23.55 
P raga  18,42 18,47 13,37 
Sztokholm  134.50 134.83 13417  
Zurych 121,10 121,40 120,80 
AYiedeń 99,20 98,80 
W łochy 27,98 27,78 
H elsink i 11,55 11,58 11,52 
M ontrea l 5 ,29%  5.26%
T eł A viv  26.10 25.96 
T endencja  słabsza z w yj P a ry ż a

W  A l UTY

B elgi belg ijsk ie  89,53 89,10 
D olary  am eryk . 5.29 5.26 %
D olary  k an ad y j, 5 2 8 %  5 26 
F lo ren y  hol 291,42 289,70 
F ra n k i fran cu sk ie  23.67 23.53 
F ra n k i szw ajcarsk ie  121,40 120.60 
F u n ty  ang 26.15 25.99 
G uldeny gdańsk ie  100.20 99,80 
K orony  czeskie 18,20 17,40 
K orony  duńskie 116.74 115.90 
K orony  norw eskie 131,43 130.45 
K orony  szw edzkie 134.83 133.85 
L iry  w toskie 23.30 22,70 
M ark i fiń sk ie  11,58 11,30 
M arki niem . 132, 130 
S zy ling i au s tr. 99,20 98,50 
Teł A viv 26.10 26.85 
M ark i niem . sreb rne  143 141

AKCJE

B ank  P o lsk i 100 i
B ank R an d l w W arsz , 45 
W arsz. cuk ier 28,25 
L ilpop 46 ,
S tarachow ice 28 _

* v \  .
P a P IE R Y  p r o c e n t o w e

' Inw estycy jna  p ierw sza, 63,75 d ru g a
64.75 serje  nicnotow ane 

5 proc. konw ersyjna 59.50 
4 proc. prem j dolarow a 37,50 37,00 
K onsolidacja 53 00 53,25 51,88 52, 0

2 ost. drobne
8 proc. P K Z  kupon 2.47 ,
4 i pó ł proc. państw ow a w ew nętizna

48.75 48,88 'i  _ <
4 i pó ł proc. poznańsk ie  s e r ja  1  50
4 i pół proc. ziem skie 5 em. 52,50
5 proc. Łodzi 1933 ro k  52,50 
5 proc. Siedlec 1933 ro k  31 
T endencja  dla pożyczek m ocniejsza

d la  listów  nieco m ocniejsza
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Spis zapowiedzi Nr. 44/1937

Z a p o w i e d ź .
Podaje ŁJf do ogolnej wiadomości,

że
1. handlowiec Erwin kudolf Frascn,

nieżonaty, zamieszkały w  Okolu, po­
wiat starogardzki syn gorzelnika 
Maksa Frascba i żony jego Elsbet z 
uomu Setzke, oboje zamieszkałych w  
Okolu,

2. niezamężna Hudegarc Matylda 
SchłubecW, modniarka, zamieszkała w  
Starogairdzte, córica szewca Hermana 
Gustawa Scl.lubecka zmarłego i ostat­
nio zamieszkałego w  Gniewie i żony 
jego Almy Marji z domu Zopp zamie­
szkałej w  Starogardzie, c.icą zawrzeć 
związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastą­
pić win.io w  Starogardzie, Gniewie 
Okolu, zaiządzie gminnym Starogard 
wieś i gazecie Głębockiej (dziennik). 
Ewtl. sprzeciwy przeciw temu związ­
kowi małż. należy skieiować do niżej 
podpisanego urzędnika w  przeciągu 14 
dni od dnia niniejszego ogloszema.

Starogard, dnia 14 czerw ca 1937 r, 
Urzędów stanu ryw iinego 

w  zastępstwie 
AJl (— ) Bramiński.

G«E*QA W ARSZAWSKA

Z dnia 28 czerwca 1937 roku 

DEW IZY

B ełgja 89,35 89,53 29,17 
B erlin  212.51 211,67 
G dańsk 100.20 99,80 
A m sterdam  290.70 291,42 289,98 
K openhaga 116.45 116.74 116.16 <
Londyn 26.08 26.15 26.01 
N. -Tork czek 5.28 5 /8  5.29 7 /8  , 

5.27 3 /8  |

S ygnatura . 1165/36.

Obwieszczenie
o licyt ?rjl nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w  Wil­
nie rewiru 7-go mający kancełarję w 
Wilnie, uk Nikodema 6 — 4 na pod­
stawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 27 
września 1937 r. o godz. 10-ej w  Wil­
nie odbędzie się sprzedaż w  drodzt 
publicznega przetargu należącej do 
dłużnika Maksa Morducha Zaremby 
nieruchomości miejskiej składającej się z 
domu murowanego i "oud. gosp pobu­
dowanych na placu wieczysto - czyn­
szowym obszaru 126 61 sążni kwadr, 
w  Wilnie, przy ul. Radość 27.

Nieruchomość oszacowana :orta*-a 
na sumę zt. 8569, cena zaś wywołania 
wynosi zł. 6426 gr. 75.

Przystępujący do przetargu obo­
wiązany jest złożyć rękojmię w  w yso­
kości zł 856 gr. 90.

Rękojmię należy złożyć w gotowiź- 
nie albo w  tak.ch papierach wartościo­
wych bądz książeczkach wkładkowych 
instvtncyj, w  których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich. Papiery warto­
ściowe przyjęte hędą w  wartości trzech 
czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacii bedą zachowane usta­
w owe warunki licytacyjne, o He do- 
datkowem puhlicznem obwieszczeniem  
nie będa podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będa prze­
szkodą do licytacji i przysądzenia w ła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrze­
żeń, jeżeli osob \ te przed rozpoczęciem  
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści łub jej części Od egzekuqi i że 
uzyskały postanowienie w łaściwego ?ą 
du. nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacią w olns oglądać nieru­
chomość w  dni powszednie od godz. 
8-ej do 18-ei, akta zaś postępowanra 
egzekucyjnego można przeglądać w  
sadzie grodzkim w  Wilnie ul. 3 Maj'a 
Nr. 4, sala Nr. 1 .

Dnia, 25 czerwca 1937 r.
Komornik (— ) A. Lenartowicj

Najnowszej konsL akcji ŻN IW IA F,FT 
K O SIA R K I Deeringa, Mac-Cormica, 
Y kinga, iżRzlB IE  KONNP CZĘŚCI 
ZAPASOW E do maszyn żniwnych o- 
raz towary po cenach okazyjnych. NO 
W E , motory, tcuktor M unktellsa  
2 2 /2 6  KM, m łyny szweetzkie „Svea“ , 
młynki do saletry, bukowniki, wirów  
ki, przybory mleczarskie i  inne. UŻY 
W ANE: traktor M unktellsa 2 2 /26  K. 
M, ciągówkę Lanza 12 KM, samccnód. 
karetkę „Oyerland tounng*', krajze- 
gę, młyn szwedzki „Svea“ , ciężarów  

kę „Ford“  polec*

Flrna ..ITEIIIIT IIGlEBlii1
w W ilnie, ulica Zawalna 11-a, tel. 687.

Ł e B ta rz e
Dr. Zygmunt KUDREWICZ
Choroby weneryczne —  syfilis, skórne 

; i moczopłciowe Przyjmuje od g. 8— 1 
5— 8, Zamkowa 15 m. 2. Tel. i9-60.

D-r JA D W IG A  
ANFOROWICZ - SZCZEPANOW A

Choroby skórne i weneryczne. 
Zamkowa 3 m. 9 

Przyjmuje w godz 8— 9, 12— 1 i 4— 7.

L E T N IS K O  6 km. od W ilna . P oko je  j 
J e lek trycznością  i  w erandam i z cało « 
dziennem  u trzym aniem , k uchn ia  zdro 
w a i sm aczna. M iejscow ość le s is ta  e 
pobliżu rzeka . Tenis, sia tków ka, k a  < 
jak , rad jo , fo r tep ia n . D ojazd an to b n  
sam i do Jerozo lim ki w K olonji Zgodi 

|V.TLlla H rynm w skiej.

L E I NISKO - PENSJONAT DANIU- 
S7EW , na brzegu rzeki Wilji. Plaża 
•ódki, kajaki, kort tenisow y. Mie^co- 
w ość ładna i sucłia. S tacja kol. Sm or 
gonie. Informacje: poczta Daniuszew, 

j M arja Kiersnowska.

D w o R  WIEJSKI przyjm uje letników 
W oda, las, radjo, siatków ka. Utrzyma- 
nie 3 zł. od osoby. Inf. W ielka 7 —  i 
od godz. 4 —  6 po poł.

LETNISKO —  św ięciańskie. sucho 
i.»~, kąpiel, w anna, tenis, siatków ka, 
radjo. Ód 2 zł, 50 gr. Nowo-Św ięcianj 
Światełka. Pietkiewiczowa.

LETNISKO PENSJONAT w  m ajątki 
Karoliszki nad Wilją. Poczta Niemen- 
czyn. Sobolew ska. Informacje. Sko 
pówka 7 m 7 od g. 13— 18.

LETNISKO W  CZARNYM BORZE v
sosnow ym  lesie^ w ygodne dojazdy j 
W :lrw. Z utrzym aniem  lub bez Dowie­
dzieć się w  redakcji m iędzy godz. 11 
i 12 w  poł.

Sygnatura: 301/37

Obwieszczenie
• licytacji nlenictaom«$ci

Komornik Sadu Grodzkiego w  Wil­
nie, rewiru 7-go mający kancełarję w  
Wilnie, uł. Nikodem* 6 —  4 na pod­
stawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej w.adomości, że dnia 27 
trześn ia  1937 r. o godz. 10-ej w  Wil­
nie odbędzie się sprzedaż w  drodze 
publicznego przetargu należącej du 
dłużnika Franciszka Oskiend nierucho­
mości placu ziemi z zabudowaniami w  
Wilnie, przy ul. Jagiellońskiej. Nieiu- 
chomość posiada księgę wiec7 hip Nr. 
13238 znajdującą się w  Wydziale Hi­
potecznym przy Sądzie Okręgowym w  
Wilnie.

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zł. 30.006, cena zaś wywoła • 
nia wynosi zł. 22.500.

Przystępujący do przetargu oNiwią  
zany jest złożyć rękojmię w  wysokoś­
ci zł. 3000.

Rękojmię należy złożyć w gotowiź- 
nie, albo w  takich papierach wartościo­
wych bądź książeczkach wkładkowych 
ins+ytucyj, w  których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich, Papiery 
wartościowe przyjęte będą w  wartości 
% części ceny giełdowej.

Przy licytacji zachowane bedą usta­
w ow e warunki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem obwieszczeniem puhlicznem nie 
hędą podane do wiadomości warunki 
odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy, bez zastrze­
żeń, o ile osoby te przed rozpoczęciem  
przetargu nie złożą dowodu, że wnio­
sły  powództwo o zwolnienie nierucho- 
mości lub jej części od egzekucji i, że 
uzyskały postanowienie w łaściwego Są 
du, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w  dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-tj, akta zaś postępowania 
epyekucyinepd w sądzie grodzkim w  
Wilnie, ul. 3-go Maja Nr. 4 sala Nr 1

Dnia 24. VI. 31 r.
Komornik (— ) A. Lenartow icz

Sygnatura: 269/37.

Obwieszczenie
• llcvt*c|l ruchqmofcl

Komornik Sądu Grodzkiego w  W il­
nie, rewiru 7-go, mający kancełarję w  
Wilnie ul. Nikodema 6, na podstawie
art 602 k. p. c. nodaje do publicznej
wiadomości, iż dnia 14 lipca 1937 
o godz. 10-ej w  Wilnie ul. Mickiewicza 
Nr. 11 odbędzie się licytacia rucho­
mości, składających się z urządzenia
restauracyjnego oszacowanych na łącz 
ną sume źl 1042

Ruchomość można oglądać w dniu 
licytacji w  miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Dnia 22 czerwca 1937 r.
Komornik (— ) A. Lenartowicz.

Knorn 1 miHń
DO SPRZEDANIA DOM FRONTOWY
od ulicy z ogrodem tamże do sprze­
dania PSZCZOŁY w  ulach warszaw- 
skicn i aodaoow jtuJi przy uł. Legio­
nowej Nr. 38.

DO SPRZEDANIA DuM  2 mieszka­
niowy na ul. Bobrujskiej Nr. 12 za 
4.500 zł. Dowiedzieć się Ostrobram- 
SKa  13. Pracownia pończoch.

S ^ R z i f ^ M  T ^ I w I r K  wpobiiża 
Wilna. Tereny dla rybołóstwa. W ia­
domość ZaćwmcnowsKi Bezdany.

LETNISKA, szukać n ie war.o, a  obej­
rzeć domek letniskow y na Kółkach Sw  
ptyettiego 5 tel. 1301.

M a u f e a
INSTYTUT GERMANJSTYKI Wilno
ul. Zam kow a 10 m. 2. K ursy m atu ra l 
ne, konkursowe. Szybko, gruntownie) 
tanio.

MOTOCYKL z  przyczepką w  dobryrr 
stanie do sprzedania. Inform acje: Mi 
ckiewicza 29 — 2 w  godz 16 — 17.

t o k a j e
W M W M M M M W W  "• W. ■

POSZUKUTĘ M IE SZ K A N IA  5 — 6 
pokoi. I  piętro, łazienka, pokój dla  
słuzny, oa zaraz lub później. Oferty  
telefonicznie od godz. 15 —  16, tel. 
Dr. 2 0 —49. ‘

M IESZKANIE do wynajęcia 2 poko­
je, kuchnia, centralne ogrzewanie W iel 
kalO.

MIESZKANIE na ul. Kociej Nr. 4. z 
sadem do wynajęcia. Dowiedzieć się 
ul. Ostrobramska Nr. 13. Pracownia 
pończoch.

POSZUKUJĘ 2 nieumehlowanych, sło­
necznych ookoi przy kulturalnej chrze­
ścijańskiej rodzinie. Oferty „H. S.“ 
Mickiewicza 19, Pensjonat

NAUCZYCIEI KA posz ikuje posady  
P rzygotow uje w  zakresie szkoły pow. 
szerhnej. Zgłoszenia do Adm. „Sło­
wa" pod „Nauczycielka".

DO WYNAJĘCIA pokój ładny, sło­
neczny z wygodami, w  ogrodzie. —  
ul, Piwna 15,

POKÓJ słoneczny z wygodami do w y­
najęcia ul. Ofiarna 4 m. 5.

1 p f n l s k a
OLESZEWICZE, znany pierwszorzęd­
ny pensjonat na W ileńszczyźnie koło 
Lidy. poczta Różanka Pacowska. Pię 
kny dwór położony wśród lasów i lak 
d aźy stary park, tenis, łódka. Liczne 
zaświadczenia gości. W  W ilnie udzieli 
referencji inżynierowa Iwaszkiewiczu  
wa, Zygmuntowska 18, t e l  5-56 godz.
2 —  3.

DO MATURY z m atem atyki, fizyki, 
przyrody przygotuję szybko i Skutecz­
nie oraz pom agam  uczniom gimn. z t  
wszystkich przedm iotów  prócz łaciny. 
Zgłoszenia do Adm. „Słow a" pod „So- 
lidna nauka".

MmMU 5RK9
   W* — • > M M i

SIOSTRA (b. studentka medycyny) 
Bańki, zastrzyki, masaż, kateteryzacja, 
Pr7ym uje dyżury. Wiino, W iłkomier- 
ska Nr. 3 m. 8, drugi dom od Zielo- 
nego mosui, Kremowa.

Ó sO B /T sT aR SZ A  w wieku 45 lat, zna 
na Stow arzyszeniu Św. W incentego 
a Paulo, poszukuje obow iązku pilno- 
wania mieszkania. Uczciwa, s t a te c z n a ^  
w yw iązująca się sumiennie z zobowi^ 
zania przyjętego. Zgłaszać się prósz 
na Zarzecze 5 /2  lub do Biura Młync 
wa 2/9 .

KUCIIARh A w ykw alifikow ana ooszti 
kuje posady do pensjonatu, Zamku 
w a 6 —  6.

KUCHARKA poszukuje posady, W iln 
ul. Bołtupska 6, m. 2.

PORADNIA ZAW ODOW A DLA OZIE 
W CZAT STOW . „SŁUŻBA OBYWA 
TELSKA" w Wilnie przy ul. Biskup 
Bandurskiego 4 ni. 6 poieca:

ekspedjentki z umiejętnością prowa 
dzenia uproszczonej b u c h a ltf j i, ma 
szy "‘ 1, korenetytorki, pielęgniark 
w ychow aw czynie, instruktorki szycia 
gotow ania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wv
chow awczynie z ukończeniem Semi 
narittm O chroniarskiego

Pośrednictw o bezpłatne. Por..inii 
czynna w  poniedziałki, środy i r ’ąfk 
od godz. 12 do 14.

BIURO PRACY Stow arzyszenia Pal 
Miłosierdzia Sw. W incentego a Pauli 
poleca uczciwe i kwalifikowane naucz; 
cielki, w ychowaczynie. bony, pielęg 
niarki, pokoiow e z szyciem, gosnody 
nie ’ kucharki. Z,ip:cv pracow nic co 
dzienie od 10 — 13 M łynowa 2/fl.

% t :  u  **LETNISKO - pensjonat w maj. K a - 
mionka półtora km. stacja Kamionka, 
kolej W ilno —  Mołodeczno. Las, rze­
ka. ińdka i * ak kaskadówki. Zgłc ZGUB10NY kwi" ' lo^ r ło ^ ' ~ ^  
sz e n ia p . Ostrowiąc k. Wilna Ludmiła 7 n n  wydany ri,  imi( Wólfowicza 
Miatwiejewowa. Maksa unieważnia się

Kg a Stanisław Mackiewicza D ru k  „S Ł O W O ", W iln o , Zam kow a 2.

ISM RaM ItH IW * - " » w

Redaktor Zygmunt Andruszkiewica


